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_ Byfo/Jy .z pewnosct~ ~Htrdi'.o ciekawe ~ pożyt.eczne ~14 lódzklego 
Arodow1ska ltterackiego i innych naszych srodowisk tworcz11ch, gd11: 
by sekretarz organizacji partyjnej &tolecznego oddziału Związku. Li~ 
teratów Polskich mógl sie podzielić z nami 1woimt spostrzeżeniami 
n 11 temat eu.·1mtua/11ych różnic w postawach twórców warszaw.~kłe
po ośrodka a osrodków pozostałych ..• 

Owszem, do·.~ zegam ról.ni c. pomiQ<lzy sytuacją w warszawskich 
środowi kach 6rczych a w innych ośrodkach. Biorą sii: one chybs 
i;tąd, że w największej aglomeracji środowisk artystycznych i 
naukowych, jaką stanowi Warszawa, największe jest też zagęszc~r
nie stosunków, powiązań i problemów, które wskutek tego są. ~mej 
przejrzyste. Inny jest przede wszystkim, jak myślę, stan sw1ade>
mnści co do swojego miejsca w społeczeństwie - bardziej odpow1a· 
dający rzeczywistości politycznej i realnym mechanizmom życia w 
ośrodkach mniejszych, niż · w Warszawie, gdzie sama Uczebność 
w~pomnianych środowisk często stwarza złudzenie ich niezależno3cl 
i wagi społecznej ponad rzeczywistą miarę. Sprawia to, iż różnego 
rodzaju koterie mogą u nas dłużej i skuteczniej działać nieujawmo
ne. 

- Trudniejsze więc jest chyba dla waszej organizacji . part:vjiJel 
dotarcie do środowiska i nieco bardziej ograniczone mozliwości od
działywania? 

- Zapewne tak. W mniejszych zagęszczeniach lud~i n'.l'u~i. 1 sztu. 
ki poczucie więzi pozaśrodowiskowych jest znaczme ~il111e3~ze, gą 
więc one mniej wyalienowane z zachodzących w kraiu obiektyw
nych procesów, u nas natomiast silniej zaznacza się skłonność do 
za!llykania się środowisk wewnątrz siebie, jakby w wy1:i:olow~ym 
świecie, trudniej przenikliwym dla racjonalnych oddz1aływan r 
zewnątrz. Należy też zdać sobie sprawę z tego, że w dawnym, 
przedsierpniowym modelu polityki kulturalnej, wobec bezpośredmej 
bliskości dostępu do władzy dawała ona niektórym, stosunkowo jed
nak licznym przedstawicielom środowisk twórczych szanse i możli
wości korzystania z „układów" zapewniających niepisane przywile
je, rodziło to podatność na coś, co można by na~ać „dworactwem".„ 

- .„Niejednokrotnie chyba nie bez pewnych zobowiazań twórców 
wobec konkretnych. dysponentów wladzy i nie bez gotowości do 
wza1em11ych rozmaitego rodzaju. usług? 

- Oczywiście, bywało i tak, ale zasada polega chyba na tym, te 
polityk przydaje sobie splendoru hołubiąc znanego artystę albo 
i kierując spośród bliskiego mu kręgu często raczej mniemane niż 
rzeczywiste wielkości. 

- Nie jest tajemnicą, ie niektórzy spośród korzystających t przy
wilejów nagle, w momencie politycznego „zakrętu"wyparli się nie 
tyllw powiązań z poiityczną „górą", ale i z niezwykłą zajadlościa 
zaatakowali cały system, któremu więcej niż inni zawdzięczali, jalc
by dla oc/wrócenia opinii publicznej od swojej niedawnej prze
szłości albo w obawie, że może się ona teraz ujawni<! ..• 

- - Ależ jest to powtarzająca się prawidłowość. Przypomnijmy 
sobie, ilu prominentnych twórców i teoretyków „socrealizmu", po
wiązanych nieraz osobistymi układami z kierownictwem polityki 
kultui·alncj państwa stało się w ... 1956 r. pierwszymi krytykami, n 
następnie „dysydentami" atakującymi wręcz z pozycji antysocjall
stycznych. To się i później powtarzało nie raz ... 

- No trzeba dopuścić zmianę poglądów pod wpływem wstrząsu 
moralnego, ale zapewne takie wolty przytrafiają się nie zawsze z 
powodti załamania sie wiary w wyznawane idealy, bo wre.,zcie cóż 
wart jest .~wiatopogląd, który się załamuje, poniewaź „wodzowie" 
zawiedli- Ale przecież wielu usprawiedliwia sie, że nie dostrzegali 
zła, choć patrzyli na nie z bliska. 

- Więcej: zlo czynione było zarówno tuż obok nich, jak i przy 
czynnym współudziale wielu spośród nich. Ale, oczywiście, mówi
my tylko o postawach pewnych, nieraz dość manych ludzi, któny 
umieją się sprzedać i zachować przy tym pozory wysokiego morale 
przy każdej zmianie koniunktury. Nasze główne problemy i naj
waż.niejszy przedmiot naszej troski stanowią Judzie wahający się czy 
zamykający w sobie lub nawet działający przeciw nam z pobudek 
subiektywnie uczciwych. Dotyc-q to zarówno członków partii, jak I 
większości środowiska literackiego. 

Nie pretenduję tu do całościowego ujęcia tej złożonej sprawy. Co 
się tyczy członków partii w naszym środowisku literackim, to w o
kresie posierpniowego kryzysu spośród przeszło dwustu oddało legi
tymacje partyjne (bądź też im odebrano) dokładńie 37 osób. Inte
resujące - oddawanie legitymacji stało się jakby mniej modne po 
wprowadzeniu stanu wojennego. Niektórzy występowali z partii 
oświadczając, że nie rozstają się z ideologią, dla której do partii 
wstępowali, co zapewne w ustach różnych ludzi w niejednakowym 
stopniu brzmi prawdziwie. Ale nie ulega dla mnie wątpliwości, że 
odchodzili nieraz Judzie uczciwi i politycznie lojalni, przygnieceni 
moralnym ciężarem nagle ujawnionych, bolesnych faktów, którzy 
zwątpili w możność wywierania wpływu na to, co dzieje się w 
partii. Taka motywacja zasługuje na zrozumienie i szacunek. 

- Jak jednak do tego doszło, że tylu ludzi w Warszawie ocleszlo 
u was z partii bądź popadio w stan nazywany emigracja wewnę
trzną? A ilu podjęło działania jawnie wrogie? Jest to sytuacja, któ
rej możliwość kilka lat temu trudno byłoby przewidzieć, niezależ
nie od tPgo czy się dostrzegało symptomy kryzysu politycz- 9 
nego, czy nie. Powinno to dziś dawać do myślenia orga-
nizacjom partyj nym środowis/( twórczych. 

- Można by już pokusić się o wstępną anallzę, biorac 
pod uwagii charakter działalności bardzo aktywnego komi-

Teresa May-Czyżowska t .Tanu.sz Zipser w premierze „Fidelia". 
O spektaklu piszemy na stronie 7, 

Jan Brzech··wa 

Wieez6r 
Kto cię milą wymarzył 
Z ciemną smugą na twarzy, 
Kto wymyślii twoje imię najsłodsze? 
Kto cię z obloków wyfowil 
Podobną mgle i duchowi, 
l kto do twych wysokości dotrze? 

Nasze dni są coraz krótsze, 
Może jutro, może pojutrze 
Zblednie miiość wymyślona omytnie, -
Liście, co już pożólkly nieco, 
Odrywają się od drzew i lecą, 
.Tak w rysunkowym filmie. 

A tu splywa niebie~ki wieczór, 
Wiatr szeleści w dziwnym narzeczu, 
I zdmuchuje twoje oczy najmilsze, 
Stawa gasną, stygną i bleclnq 
I już kocham cię tylko j<'rinq, 
I wieczorną radością milczę. 

ż&I 

Za! mi życia mojego, 
Za! mi wiatru w ogrodzie, 

I księżyca na wznak odbitego 
W wodzie. 

Zal mi nawet bezwiednej 
Łzy, co ial mój ti .• ~mierza, 

I tylko ciebie mi, ciebie jednej 
Nie żal. 

Foto: Chwalisław Zieliński 

Wspomnienie o .Janie Brzechwie I Inne Jtir;o wiersze - publikujemy na 
str. 8-1, 

13 bm. na stadionie Non Camp w Rarceloriie odbyła się 
1to·ść otwarcia pilka.rskich mistrzostw świata.. 
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pisze z Bi zpanii 

Buenos diaz Barcelona 
Po mecz.u z Kamerunem 

przeżyliśmy autentycz.ny szok. 
Część dziennikarzy zaczęła pa
kować waliz.ki, nikt jak dotąd 
me zabukował lotu do Bar
celony. Piłi(ane pozamykali się 
w swoich pokojach, Smolarek 
nie przemówił jeszcze ani sło
wa, natomiast Lato, w szczu
płym, nieo.ficjalnym gronie po
wiedział po<l własnym adre
sem: - I po co, stary, łysy 
eh„ .. te trzecie mistrz.ostwa? -
Bo to zżera sobie tylko ner
wy, haruje głęboko cofmęty 
d-0 tyłu, a efektów jak 11lft by-

, re llie ma. Skrobowski 
mimo zapewnień lekarz.a, przy~ 
leciał do HL5z.panii w stanie 
nie rokującym żadnych nadziei. 
Iwan zerwał mięsień dwugło
wy uda (konkretnie - pr:z.y. 
czep) i nie szybko wróci na 
boisko. Poiiostaje więc tylko 
pyta.nie, czy grał na blokadzie 
ostatni mecz? 

Zespół jest zdziesią~kowany. 
Z l.lawy nie ma kogo wycią
gnąć, cz.ego najlepszym przy
kładem jest niemrawv Szar
mach i bez.produktyw~y Ku
sto. Ten pierwszy obraził słę 
z.resztą na Piechniciika, że nie 
g.rał przeciwko Włochom, Bo
niek, póki co, nie błys,nął jako 
lider, ani jako solista, jest po
mawiany, ginie w cieniu świa
towy<Ch gwiazd. Ogół piszących 
Polaków twierdzi, że powinien 
iść na aut, przynajmniej w 
mecz.u z Peruwiańczykami. 
Broni go tylko Wójcicki i Ma
kowiecki. No, b<J kto go za
stąpi? Kupcewicz.? Słychać 
glosy: Lato na skrzydło, Ma
tysik do środka, Dziuba na 
prawą obronę, ale co z tego 
tQ'1~i·knie? Jak wy·grają, Pie
chmczek odzyska prestiż, w 
wypadku klęski ukamienują go 
za odsta•wienie Bol'lka. 

Będziemy walczyć · na 
ś_mi~rć. i życie - oświ;idc:z.a ga
}lcyJsltiej prasie trener. - Ma 
pretens)e do Smolarka za dwie 
nie wykorzystan• okazje. Pe
zetpeenowcy drżą jak gala
retka z zimnych nóżek. Podo
bno zespół jest zmęczony, prze
trenov,ra•ny, odczuwa wstręt do 
pił·ki, ZJa dużo było spotkań 
kontrolnych. Przy zrywach tę
tno piłkarzy skacze w Hiszpa
nii do dwustu, a w mecz.ach 
kontrolnych mieli tylko sto 
neśćdz.iesiąt. Zadyszka, łomot 

. w skroniach, trochę mnie to 
dz.i1wi, albowiem klimat w Ga
licji jest łagodny, znacz.nie 
chl-0dniej, niż o tej poue w 
Polsce. Temperatura "·ody w 
z.aloce - 12 sto.pni, w powie
trzu - 16. Deszcze i mi.a 1\-ki, 

ci z gorących stron. z Ame
ryki, z Afryki i Włoch nie na
rzekają. 

Przed meczem uczestniczę w 
konferencji prasowej, podczas 
której odpowiada na pytania 
prezydent FIFA, dr Joao Ha
velange. Kiedy pokazuje s ię 
ten starszy, wysoki, siwy pan 
o nienagannych manierach, od 
razu wyciągam rękę, podobnie 
jak '\ ielu innych z.agrani cz
nych dziennikar zy. Nie wiem, 
skąd bierze się we mnie taka 

czelność, w każdym razie 
światowego futbolu, z sympa
tycznym uśm iechem na t"·a
rzy, przy«maje mi głos jako 
pierwszemu. 
Wstaję, mówię: 
- Se'11ior prez.yde·nte, w imie

niu kilku polskich dziennika
rzy chciałem gorąco podzi ęko
wać panu z.a. akredytację. któ
rą pr:z.j"Znano nam w ostatn im 
momencie. - Potem zadaję 
trzy pytania: jak ocenia pan 
organizację hiszpańsk " ch m i
strzostw, co sądzi pan <:> pol
ski~ zespole i czy móglby pan 
powiedzieć parę słó\\ o grze 
drużyny braz)·łijskiej? 

D· Ha\ J,ap nO'\-'ilda 
c:z.erpująco i trwa to co naj
mniej dziesięć miinut. Organi
zacja jest wwrowa, a gościn
no.ść gospodarzy nadzwyczaj
na, z.a co chciałby podz.ię;::<Jwać 
całej Hiisiipanii. Polska już nie 
raz udo·wodniła, że ma bardzo 
z.dolnych piłkarzy (ktoś tam 
syknął ironicznie z.a mo imi ple
cami) i powi1nna wyjść z. gr u
py. Jeśli chodzi o grę Bra zy 
lijczyków, nie chc iałby oficjal
~ie wypo"l'.'iadać s ię, gdyż n 'e 
Jest przecież szefem federacji 
futbolu w tym kraju. Z d r u
giej strony, jako Brazylijczyk 
jest usaty'Sfakcjono•wany zwy~ 
cięstwami 9WOich rodaków 
którzy bezsprzeoiinie pokaz.all 
na czym polega sztuka futbolu. 
Padają dalsze pytania: 

Dla cz.ego rzecznik p rasowy 
FIFA, pan Rene Cou r te, dy
skryminuje tych dziennika r zy , 
którzy przychodzą na konfe
rencję z magnetofonam i? 

- Nie ma żadnej dy sk rymi
nacji, jeśli zdarzy się ja k i ś m 
cydeont. prnsz.ę przesłać protest 
do FIFA. Nawiasem mówiac -
i0ncydent rzeczywiście się 'i•.da
rz.ył, wyproszono z.a drzwi pol
skiego radiowca. 

- Co będz.iie, jeśli do finału 
trafi Anglia i Argentyna? 
~ Nic. Będzie to taki ~am 

finał, jak każdy i.nny. Spod 
n ie m~ nic wspólnego z poli
tyką. 

Dr Havelange mówi rów1nież 
o pomocy, jakiej FIFA udzreli
ła krajom biednym, aby mogły 
właściwie przygotować s ie do 
mLstrz.ostw. Sama Afryka o
trzymała pięć milionów dola
rów i kto w ie zresztą, czy w 
przyszłości jakiś Mundial n ie 
odbędzie się właśnie w Afry
ce lub Azji. Co do najbli.ż
sz.vch gospodarzy mis trzostw 
Kolumbii, impreza z.ostanie jel 
przyznana tylko wówczas, k ;·e
dy okaże s i ę że jes t w stanie 
spełnić w szelkie wymogi FIF A. 
Chodzi tu o stadiony, hotele 
boiska trenimgowe, pocztę i 
komunikację. 

Tuż po utracie Malwin, Me
notti ątwarcie i krytycznie o· 
cenił politykę niektórych ar
gentyńskich, z.byt pewnych sie
bie przywódców. Niebawem 
prezydent podał się do dymi
sji, co na szczęście nie grozi 
Menottiemu, gdy ż v.· p ięknym 
stylu pokonał Węgró 1\. Diego 
Maradona str zelił 

dwie bramki i m0- 1 
mentalnie wrócił do 
ła sk his zpańskiej 
prasy. Korespondenci 



rzegląd 
prasy 

M~M WĄTPL'IWOśCI 

czy „Odgłosy" dobrze r·obią, pu
blikując pri.iegląd prasy. Na 
rynku prasowym toczy się bo
wiem zacięta walka o czytelni
ka i mało kto opowiada . o 

, ·tym, co piszą inni. Z jednej 
strony niby to nasz obow.iązek 
informować czytelnika o tym, 
co piszą inne pisma, jakimi 
zajmują s ię problemami, co cie
kawego mo·żna znaleźć w ty
godnikach. Z drugiej jednak 
strony jest to reklama dla tych 
innych pism. Zachęta, aby czy
teln.ik po nie siągnął, skoro mo
żna tam znaleźć talkie ciekawe 
artykuły. Lepiej więc nie opo
wiadać mu o tym. Ale zwa
żywszy na to, że czytelnik do
konuje dziś wyboru, a nfo ku
puje wszystkiego, iak to robił 
dawniej, pismo ma obowiązek 
dawania czytelnikowi przynaj
mniej przeglądu tego, co zna
leźć można na innych łamach. 
P-ozostańmy więc wspaniało- ' 
myślni i wypełniajmy nasz 
obowiązek. Być może tzytelni'k 
wynagrodzi nam to przywiąza
niem do pisma. Ty·m bardziej, 
że jest o czym pisać, gdyż w 
każdym niemal tygodniu można 
znaleźć interesujące artykuły, 
warte wspomnienia i zasygnali
zowania. 

Oto „PRZEGLĄD TYGOD
NIOWY" wysłał ekipę reporte
dów: Ma.riana Bołtryka, An
drzeja MroziqsKiego 1 .., .. n·1 
Tettera do Łodzi i w numerze 
13 z 27 czerwca 1982 relacjo
nuje wyniki reporterskiej pe
netracji. Z przedstawionych 
materiałów wynika, że 

W ŁODZI JE'ST 
DROŻEJ I G01R.ZEJ 

niż na przykład w Warszawie. 
Ilustracją tej tezy jest łódzka 
ulica Wschodnia, „bogata w 
różnego rodzaju ajencyjne 
sklepiki". 

„Monstrualnie wysokie ceny 
spotkałem tam prawie we 
wszystkich sklepach - czytam 
w „PRZEGLĄDZIE TYGOD
NIOWYM" - pr~adzącyeh 
sprzedaż środków piorących, 
czyszczących, kosmetyków i 
chemikalii. 

Tak, uderzające ceny. prosz- · 
ków dó prania - po parę ty
sięcy złotych za opakowanie; 
lakierów do włosów po 850 zło
tych za, pojemnik (400 ml prod. 
NRD), a przede wszystkim wy
jątkowo bezczelna cena litro
wej butelki płyl}u do płukania 
tkanin „WOFALOR", propono
wanego za 750 złotych. Cena ta 
nie wydawałaby mi się aż tak 
szokująca, gdybym nie widział 
na własne oczy i nabył przed 
paroma dntam· w staromiej
skim kiosku „Ruchu" w War
szawie identycznego płynu za 
85 zfotych". 

Tak to nas - jak się okazu
je - ro1bią niektórzy w konia, 
żeby posłużyć się młodzieżo
wym żargonem, ale nic lepsze
go nie przychodzi mi do gło
wy. Czytajmy jednak dalej. 

„W tym samym •kle"i~ " "· 
półkach leżały zachodnionie
mieckie mydła „Zielone jabłu
szko" - zapach ten wychodzi 
już nam uszami - za 350 zło
tych, podczas gdy w Warszawie 
mydło to dostępne jest już za 
200 złotych". 

Warszawscy reporterzy poszli 
też do innych sklep'ów i dalej 
porównywali ceny. Oto niektó
re z porównań: 

„Puszka ananasa (1 dolar 20 
centów w Pewexie) w łódzkim 
sklepie przy ulicy Nawrot 

'550 zł (w Warszawie od 400 do 
450). . 

250 c ryłu w tMebkach 
~50 zł. 

Papierosy· zachodnie 300 zł 
(w Warszawie od 200 do 250)." 

lnne porównanie. 
„W Warszawie na Bazarze 

Różyckiego za męskie buty „w 
szpic, przypalane, na wysokim 
obcasie, trzeba zapłacić 1800 
złotych - za podobne w Łodzi 
o 700 zł drożej." 

W Lodzi z pokątnego handlu 
wódką słynie - niechlubnie -
ulica Włókiennicza, w Warsza
wie - ulica Brzeska. Ale w 
Lodzi żądają tam za pół litra 
1200 zł, a ku.pić można - jak 
się potarguje - za tysiąc zło

tych. W Warszawie natomiast 
„płaci się teraz już tylko 800 
zł, czasami naw,.et mniej". 

WarszaW.s·CY reporterzy nie 
ograniczyli się tylko do pry
watnych' sklepów, bazaru i uli
cy Włókienni,czej. Oto inna ich 
obserwacja: 

„W Łodzi jest Jednak i takie 
miejsce, w którym ceny ushg 
szewskich są wyższe przecięt
nie o sto procent od takich sa. 
my«Jh, wykonyWanych w in
nych punktach. Miejscem tym 
jest „KH!nika. obuwi.a" przy uli
cy Gdańskiej, mająca swój 
własny cenn.ik · ustalony na 
obuwie ortopedyczne, stosując 
ten cennik również przy na
prawach ze zdrowiem i wygo
dą stopy majAcych mało wspól
nego. 
Przykładowo: wymial!-a obca

sów, spodów 1 wyściółki w 
d1.mskich szpilkach w zwYkłym 
zakładzie szewskim kos7Jtuje 
500 zł. W „Klinice" równo ty
siąc". 

No, cóż - wiadomo, w klini
ce obuwie leczą, w warsztacie 
~reperują. 

Relacja warszawskich repor-
terów z pobytu na plebanii, , 
gdzie dzieli się zagraniczne da
ry, nie nastraja już do żartów. 

„Panie zajmujące się rozdzia
łem darów, podobnie jak i sio
stry za.konne trzymające pieczę 
z urzędu nad dystrybucją- pi
szą warszawscy reporterzy -
są zgodne w jednej kwestii - z 
pomocy korzystają najczęściej lu
dzie, którzy jej tak bardzo nie po-
łrzebują. Ci najbardziej potrze
bujący uważają, że są jeszcze 
bardziej potrzebujący od nich 
i nie przychddzą." J 

Smutna · to refleksja, ale my-
ślę, że tak jest nie tylko w 
Łodzi. I dlatego byłoby mi 
tr udno nie zgodzić się z końco
wą uwagą reporters-ką zanoto
waną po pobycie na plebanii. 

„Po pa.ru god'Zina.ch spędzo
nych na plebanii człowiek jest 
zmęczony psychicznie, wstyd i 
gorycz zaczynają dominować w 
jego myślach. I chciałbym do
żyć czasów, kiedy to Polska 
będzie mogła zrewa.nżować się 
takimi samymi darami RFN, 
Francji, USA." 
Przejdźmy może do czegoś 

weselszego. „SZPILKI" są 
wprawdzie pismem satyrycz
nym, ale pośmiać się tam na 
ogół nie ma . z. czego. Na ostat
niej stronte można natomiast 
znaleźć bardzo poważne, choć 
zjadliwe felietony Klak'sona. W 
numerze z 17 czerwca 1982 ro
ku Klakison przedstawia 

TESTAM·ENT S1DB 

fellefon, któremu naqał motto 
z.a.czerpnięte u księdza_ Józe~a 
Tischnera: „Kto wybrał ch"'.1: 
Iową iluzję, by na niej zarobie, 
ten przeminie wraz z iluzją". 
A oto fragmenty tego felieto
nu: 

„Po rozwiązaniu Stowarzys~e
nia Dziennikarzy Bratkowskie· 
go (SDB) przywódcy tego ugru
powania puścili w nielegalny 
obieg różne dokumenty, w tyn; 
zalecenia, ,iak maja postępowac 
ich s·tron.nicy w czasie sta.nu 
wojennego. No cóż, w naszym 
kręgu · cywilizacyjnym każdy 
umierający może ogłosić testa
ment. Jeśli jednak dewot lega.
tern swym odda willę na dom 
publiczny przekreśla wyobra
żenie o sobie, które za życia 
tworzył. 

Uzasadnienie rozwiązanh 
SDP sa.tysfaikcJo•nową.ło nie 
wszystkich członków tej kor 
racji. Niektórzy uważali je za 
ogólnikowe, słabo udokumento
wane lub jednostronne. My 
KLAKSON należel:śmy, wstyd 
się teraz przyznać, do tych 

krytyków. Dzięki rozkolporto
waniu pozgonnych zaleceń Ste
fana Bratkowskiego sprawa. zo
stała wyjaśniona ł zamknięta. 
Były prezes dostarczył przeko-
nującego uzasadnienia posu-
nięć, które w niego godziły. 
żeby użyć jego ulublo•nego po
jęcia on uwiarygodnił 
swoich własnych przel(iwników 
( ... ) 
Władze §. p. SDP za żyeła 

nieboszczyka zawsze twierdzi
ły; że jest to powszechna or
ganizacja zawodowa wszystkich 
dziennikarzy, która skupia lu
dzi wszelkich kierunków poli
tycznych i odcieni, a za preze
sury Bratkowskiego wspartej 
sekretarzostwem przezacnego 
Dariusza Fikusa orientacje te 
właśnie mocno 'się zróżnicowa
ły. Post Factum treścią swego 
testamentu władze Stowarzy
szenia przyznalją ze spóźnioną 
szczerością, iż była to organiza
cja ·wyrażająca jeden olkreślony 
k,ierunek polityczny, mianowi
cie przeciwstawny wobec 
WRON i- tych racji, którymi 
uzasadniane jest wprowadzenie 
stanu wojennego. „Zasady po
stępowania dziennikarza" mó
wią bowiem w punkcie 3 o 
tym, że kto chwali stan wojen
ny lub usiłuje uzyskać dlań 
poparcie społeczne, ten traci 
twarz, kompromituje zawód 
dziennikarski. Jest też Jl o i-róż
ka: zapowiedź kary, kłóra kie· 
dyś zostanie wYmierzona dzien
nikarzom o tego rodza Ju po• 
gląda.ch. 

W punkcie pierwszym „Za: 
sad" afirmowane jest k11nty
nuowanie działalności zawodo
wej „w sposób w jaki bym Jl\ 
upral'f'l.ał przed wprowadzeniem 
stanu wojennego". Ponieważ 
zaś stan wojenn> un.Iemożllwłł 
legalne kontynuowanie politY· 
cznie opozycyjnego pisarstwa, w 
zasadzie sformułowano aproba· 
tę tylko dziennikarstwa niele· 
galnego lub emigracyjnego, 
Straszenie karą osób pracują. 
cych w. legalnej propagandzie 
oznacza, że kierownictwo byłe
go SDP bynajmniej nłe walczy 
o to, żeby każdy dziennikarz 
mógł gło!sić to w co wierzy, 
mówić co zechce, pragnie iść za 
Albinem Siwakiem jego spra
wa, za Stefanem K·isielewskim" 
- wolna wola. Byłe kierownic
two SDP optuje n koncepcją· 
dziennikarstwa politycznie za
wężonego do Jednego an.tYSo· 
cjalistycznego kierunku. Kto 
nie przyjmie go czynnie lub 
co najmniej w duchu - łen 
zostanie ukarany. („.) 

Nieboszczyk nie mu1l y~ 
taktykiem. więc pośmiertnie 
dopowiedziano to, co uprzednio 
było skrywane. Zagrobny do
kument stanowi więc uzasad
nienie postanowienia władz o 
likwidacji Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, a bar• 
dzo takiego brakowało." 

W kolejnym numerze „SZPI
LEK" - z 24 czerwca 1982 ro
ku - tenże Klakson zajął się 
zjawiskiem, które pozornie mo
że wyglądać, jak 

WO·ŁAN11,E O 
SPRAW,EDLIWOść 
SPOŁECZNĄ 

a w iis•tocie jest nie tyle niepo
rozumieniem, co formą odgry
wania się na lud·ziach, którzy 
mieli to nieszczęście, że pr:iy
szł·o im piastować różne urzę
dy. Pojęc.ie władzy i związków 
ludzi z tą władzą jest u nas 
dość opacznie pojmowane. Dla 
sprzątaczki prominentem bę
dzie majster, kierownik, to już 
„wysoki urzędnik", a dyre•ktor 
to ktoś, kto codziennie raz.ma
wia, jak nie z samym Panem 
Bogiem to przynajmniej z kil
koma świętymi. Dla urzędnika 
prominentem jest dyrektor, dla 
dyre>ktora minister i ta'k dalej. 

Wiadomo wszakże, że ci różni 
prominenci i niebywali dygni
tarze różnymi leg itymują się 
kwalifikacjam.i oraz po1wiąza
niami .i kiedy zaczyna się po
rządkowa& politykę kadrową, 
wtedy wracają na miejsca, któ
re powinni byli od dawna zaj
mować. I wtedy zączynają się 
protesty. Swój felieton na ten 
temat Kla·kso,p. zatytułował 
„Sprzeciwy"". Pisze on, że 
„Sprzeciw wobec zatrudnienia 
byłych posiadaczy wysokich 
stanowisk jest rezultatem my
lenia pojęć rozmaitego rodza-

Redaguje zespół: Ryszard Binkowski, Dari~sz Doroiyński, Eugeniusz l~anicki, (z-ca ~ekr.eta;
rza redakcji), Teresa Jf'rzykowska, Andnej Karolczak ~se~.retan redakCJJ).' Jerzy Kw1el'msk1, 
Bogda MadeJ. Andnej Makowiel'kl , Graiyna Otechnow1cz <redaktor techn1C'zny), Jerzy Panase
wicz (2 ca redaktora nac7ełm•go). Igor Sikir.vl'ki (kfer działu literackiego) Karol J. Stryjski, 
Janusz Szymanski Glana (grafik). Lucjusz Włnd kowski (redaktor naczelny), Jolanta Wrońska, 
Mirosław Zajdler <fotoreporter). 

ju." Bowiem: „Teoretycznie 
można sobie · wyobrazili kiero
wanie upadłych notabli do za
jęć prostszych niż te, do któ
rych są przygotowani. Tyle, że 
to byłaby strata pieniędzy 
lJUblicznych włożonych w ich 
wyk,ształcenie · - a także bez
prawie". 

Klakson ze swadą felietonisty 
dotknął ty1ko dość istotnego 
zjawiska. Jest to wprawdzie 
już przez Melchiora Wańkowi
cza opisywana bezinteresowna 
zawiść. Ale nie tylko. U nas 
praca fizyczna jest w pogardzie 
i ci, którym przychodzi się nią 
zajmować uważają się za 
skrzywdzonych. Wszyscy chcie
liby być k,jerownikami, dyrek
torami, zarządzającymi. / Stąd 
ten nasz pęd do rozbudowywa
nia administracji i two.rz,enia 
kierowniczych stanowisk. A kto 
już stanowisko takie zajął 
ten musi się narazić innym 
przez sam fa'kt nazywania się 
kierownikiem. A tymczasem. 

„Polityka kadrowa - pisze 
Klakson - zmierza do obsadze
nia stanowiska 1>sobami możli
wie najlePSzymi, co impl.ikuje 
dymisjonowanie dobrych, ale 
gorszych, złych na t.ę p::~· 

lecz świetnych na i·DJłlą itd., it.p. 
Reakcje społee21ne, które obser 
wujemy są w istocie rzeczy 
walką z racjonalną i właściwą 
polityką personalną. Dymisje i 
degradacje, które powinny być 
czymś dość ZwYczajnym przy 
dążeniu do optymalizacji obsa
dy kadrowej, pojmowane są ja
ko coś na wzór religijnego P-O
tępienia wiecznego i strącenia . 
do piekieł." 

Tego typu· rozume>wanie za
wiera w sobie pewne dość 
istotne niebezpieczeństwo. J e·śli 
bowiem naturalny ruch kadro
wy, sprowadzający się do prze-
1uwania ludzi nieodpowiednich 
.na niższe stanowiska będzie na
po>ty.kał ta'kie opory, to musi 
s,powodować naturalną reakcję 
- k'urczowe trzymanie się stoł
ka, bo ja·k: nie, to można zna
leźć się w sytuacjd nigdzie n ie
chcianego, a tej nilkt nie prag
nie. Poza tym nie bez racji pi
sze Klaklson: 

„Sprzeciwy wobec obejmują
cych pracę eksdygnitarzy czy 
eksdygnitarzyków podszyte są 
wszakże przeważnie nie tylko 
niesprawiedliwością ocen. Po
dłością , łakże, Niechęć do nie
których osobistości tłumiona 
jest i nawet skrywana pod 
pokłonami dopóki osob'l te ma.
Ją władzę, a wyzwala się z 
kompensacyjną siłą dopiero 
wówczas, kiedy upadjLJą. Godne 
to jest pogardy. Deklarują ja, 
nł'niejs'llym, proszę społeczeń
stwa!" 

:NA 'KONl'EC CYTAT 

z.a „PRZEGLĄDEM TYGOD
NIOWYM" (nr 13 z 27 czerwca 
1982 r.) z wywiadu dyrektora 
Działu Elwnomicz.nego ZG 
RSW „Prasa Książ'ka -
Ruch" - Andrzeja Boniuka 
udzielonego PAP: 
„Zespoły redakcyjne są dziś 

bardzo zainteresowane tym, jak 
rozchodzi się ich pismo i opie
rając się na sygnałach dostoso
wują się do wymagań i potrzeb 
czytelnika." 

I ko·mentarz „PT": 
"Od siebie dodamy, że sygna

ły odbierane od czytelników 
dotyczą nie tylko treści „Prze
glądu Tygod~iowego", ale tak
że informują o poważnych 
fluktuacjach w terminowym 
docieraniu do kiosków naszego 
tygodnika. A na to już wpły
wu nie mamy .•. " 

Od siebie mogę dodać, że w 
poniedziałek, 21 czerwca. 1982 
roku w samo południe usiłowa
łem kupić gazetę i papierosy 
w kioskach w centrum Lodzi 
na rogu ul. Piotrkovyskiej. . i 
żwirki, al. Kościuszki i ŻwirJo'. 
al. Kościus·z,ki i Zamenho~a i 
wszystkie były... zamkmęte. 
Klosik z gazetami na najbar 
dziej ruchliwy.n: . ro.gu (.koło 
Centralu) al. Mic·k1ew1cza i al. 
K·ościuszki zamy'ka11y jest 
punktualnie o godz. 16 .. I t 
ma być handel? Proszę t e7

. P '.J 
patrzeć, w jaki .sposób w kios
kach wykłada s i ę u nas czaso
pisma. To już mówi samo za 
siebie! 

LUCJAN 
BOGUSZ 

I 

• 

P11E1R'WSZY F·RAiNCUS'~I KOSMONAUTA NA PO· 
KŁADZl1E SOJUZA T-6 

A YAfii5 & 

W c.z1wacritek 24 czerw.ca o godz;Lnie 20.30 oza,s.u moskiev.'ISlkieg-0, 
,z kirnsimod>rOIID~ Ba}lronur wy~tfłr.t1ował s·tat•ek kosmi<:=y „So1ju.z 
T-6" z radz.iecko-fmnouską załogą na pokładtliie. 

P.ojaroem kierują piloci kootrnona>Uei: dowódca stat1kiu Władymir 
Dżanibekow, inżynier pokładowy Aleksander Iwanczenkow i klo·sr 
mona.uta-bada.oz, obywatel, f.rainicusikii Jean-Loup Chretien. Jest to 
dziesiąta już międizyna.rod'OIWa ekspedycja, uQ.aijąca się w lms.mos 
z radzieckiego klosimodromu. Priz.ypomnijmy, że lot ten odbyiwa 
s ię niemal w czwartą roczindcę sitartu pierw.srzego polJ>Jóego ko.s
monauty, ppł!k Mkooława Hel'mas.z.ewskiego. 

Celem lotu „Sojuza T-6" jeslt orbitalny komploeik:s naukorwo
badawczy „Salut 7 - Sojuz T-5". Połączenie „Sojuza 'l'-6" z kom
plekisem na·stąpiło na siedemnas>tym okrążeniu. W nocy z 25 ~ 
26 czer>Wca kosmonauci radrzieccy i ich fra.n.clliSki koJega pm es7J1, 
na pokład „SaJ.uta 7" i podjęli WSipółpra.cę z jegio zało.gą - A.na
tolijem Bieriezowojem i Walentinem Lebiediewem. Kosmoa1iauc>i 
Jroirntyinu.ować będą barid1z,o obszerny pr,e>gram ba.<:i .af'.'.rczy. 
Lądowanie kosmonautów przewidziane jest na 2 lipca ok. godz; 

1.ll.00 czasu mosikieW1Ski~o w Kazachstanie. 
W centrum prasowym lotu przeby'Wla około oo.iemdziesięciu 

dalienn~kainzy :f.ra.nolliSlkieij priaisy, rad1ia i telewiZJji. j 
W~pólny lo·t or·bital1ny jes1t doirrilosłyun wydairzen1iem w r>01Z'W'oij1u i 

ft1anol:lsko-.riad'ltieckiej w.spół.pracy na UJkiOIWO-itoohinioznej w t~da„. , 
nia·oh koomos'\L 1) 

AF·E1RZYś01· Z „PAIGAIRTU" NA ŁAWllE 
O.SKA1RŻONYCH 

·, 

i J 
Do Sąd1u Rejonowego ó[a m. sł. Wa['!Sz,arwy wipiłylllęła Sjplfa!wa \ 

przeciwko dwóm osobom z byłego Jtietr!pWlnieltwa Pollskiej Agencijd. 
Aritystycizinej „Pa,garr1t" - byłemu dyrelkltororwi poil.slk:o-ameryikań-· ! 
skiej spół!ki „A.r·bpol" z s>iedlz:ibą w N. Jorfklu Andinwdoiwi J. i ?Ja• 
;tępcy dyrektqra „Pagartu", a jednocześnie wiceprezydentowi spół..: 
ki „Artpol" - Jerzemu M. 

Prokurator zarzuca Andrzejowi J. niedopelnienie obowiązków 
51łuż;bowych w zakre»ie g,ooipoda.rowania mien<iem &półki, co s[plo- .; 
wodowało s·1rratty w wyisolklośc.ii poin.ad 113 tys.. dodairów USA (.alk:. 
3 .mln 750 tys. zł). 
· Jerrzy M. słoi pod zarnu>tem, że óloprio\'lllad11Jił do p<l'W\S!taintla Sitrat 
w wysOl!rośoi 113 tys. dolai!'ÓW USA. Je~y M. odipoiwiaida talkż.e 
za poświadczenia nieprawdy oo do roiz1ic:renia 700 dol. Podał oin 
orga.n>0m lrol1Jtrolnym fiilkcyjne uzasadnienie wydatkowania tej 
kwoty. 

PR01BLEMY PR.~SV, 1RAD'IA l TV 

W d.!'Ulgiej porowle czerwca ozęściej niż. 7.1WYlde wtracały n,a1 
łamy prasy zagadnienia 21wiązane z funklojon01waniem pirasy, ria,dJia 
i telewizji. 18 cze.I'IWICa ocenii.e ól7iiia.ł3Jlności śwdlków masowej ko
munilkacjri p-oświęcone było poo<ied'l.enie Biura PoUtyooneg>o ~C 
PZPR. W komunilka:cie PAP z tego posiedzenia czytamy m. i1n. 
„ ... t meba więcej uwagi poświę~·ić slrutecz:ności od>diz.iaływiacia, co 
wiąże s ię z operaiywnośoią i nmtelnoocią il!lfoomaoj'i, pirrelronyiwu
jącą argumenJtacją, S>Zybkim rea,giowa1I1<iern na s1prawy S<p0qOOZ111e 
i jed:noobkowe, obiellcitywnym prezentowaniem opinLi publiciz:nej 
Sipra.w najwaiź.niejsizych dla kma1ju i sipołeczeńsibwa". 

Biuro P011ity0Me zia ,po~nało się z projek:tem usrtawy ,,Pir„arw-o 
o pras.ie". Pcrojekt będ1z;ie podldany - w myśl ws.Jl:,a ,ziań Bi1U1ra 
P1Cilityia2mego - sz·erlOikiej lro!liSiulitaaji s1połeciz;neij. 

ZadianJio.m prasy, radia i. telewilzH poświęcona był.a narada. re
da1kitorów nacze1nyc>h w Korrniltec,ie Cent-ra'lnyim PZIPR. 

Dziafa:Lno~ci wydawniczej i sytuacji prodiwkcyijnio-eko1nioimi.icrzJn.ie1 
było p-oświęcO'Ile pois•ieólzenie Rady RSW „Prnsa-K~iążtka-Ruch". 

K<ierowmd1ctwio tymcz.asoiwyoh władz Stowar•z.yszenia Dviermilka
rzy PRL z preze.sem Klemensem Krzyżagórskim i Wiesławem 
Bekiem złożyło wizytę w Pradz;e, w s•ied,z.i!bie wład1z Międ.zyim11r<0-
dowej Or.ga.n.iz.acji DziennilkJa.my. 

25 LA'T „ŻYCIA MiB'IA!N1IC" 
' 

D2'iienni•ka11ze i cz.ytelni'Cy „ŻyClia Pa1bia.n.ic" oibchodzLli w zesz,
fym tygodniu srebrny jubileusz. Siwojej gazety. Za,prz.yjaźn iQll1emiu 
tygoidind'kowi i Kole.~om po piórze źyczymy dalszy.eh s.tu lat. cie
ka1Wyich pU1bUka1cji„ wyookJego nakładu i nieustającej syunipa1tili 
czyitelinllków. · 1 

Do Redakcji 

OBYWATEL 
NACZELN~REDAKTOR 
TYGODNIKA „ODGWSY" 

Wydział ~atrudnienia i Sprąw Socjalny·ch Urzędu Miasta Łodzi 
składa na ręce Obywatela Redaktora podziękowanie za zaJQCle się 
bardoo trudną i skomplikowaną obecnie sytuacją w dziedzinie za
trudnienia absolwentów szkól wyższych w artykule Wlodzimierza 
P1tkiewicza w numerze 7 z dnia 23 maja br. 

W przypadku kontynuowania tej problematyki wydział nasz udo
stępni wszelkie posiadane w tym zakresie materiały z terenu woj. 
miejskiego łódzki ego. 
JE>dnocześnie czujemy się zobowiązańi do sprostowania zamieszczo

nej w pkt. 7 artykułu błędnej informacji, że podane w tym punk
cie zmniejszE>nia naboru na poszczególne kierunki studiów są suge
stiami wydziału. gdyż nie są to sugestie, a ustalenia oraz nie wy-
działu, le.cz UJCzelnianych komisji rekrutacyjnych. · 

zastępca dyrelcto,ra wyd;;ialu 
mgr ZYGMUNT ZIELINSKI 

Tygodnik społeczno· kulturalny , Odgłosy" al A. Mickiewicza 11 , kod 90 -438 t.<>dż re!efony : sek retari a t 
t redakto1 naczelny 652 44 .sekrefarz redakcji 680 99 publ!cyścl 677 ?O Reoakcja n ie tarnow1onych rei< o
ptsow nie twraca zast11ega sobie rownle2 prawo doskrOtOw Informacji " war un~a < h u renume r at y u
dzielają oddrlały RSW Prasa K•tażka Ruch" I uNędy pocdowe Ceroa prenum„1a1y roca1e · 1040 zł. 
Prenumeratę te tlec·enlem wysyłki za gra nici: przy I mu Je Rf W Pi asa Kstdka Rucb' C't.>nlr al a Ko l pe" 1a
:!:u Prasy I Wydawnictw oo 958 Wa1szowa ul Towe rowa 23 konto NBP . KV od<!1la1 w Wa rszawie nr 
1153 201045 139 Prenumerat.a ta test droższa od prenume1aty kraJoweJ o 50 proc dla zlecenlodawcOw In· 
dywldualnych I o 100 proc dla tlecaJących Instytucji I zakładów pracy Wydawca: Robotnicza Sp61dzlel
nla Wydawnicza .. PraM Książka - Ruch" t.6dzk1e Wy:lawnlctwo Prasowe. Adres: ul PiotrkowM<a 96 kod 
90-103 Lódź. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW w Lodzi. uL Armil Czerwonej 28. Nr Indeksu 36762. 
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1
łStanisfaw Cat Mac~ 
~iewicz już po po
wrocie do kraju 
otrzymał w przesyłce 
komplet WY'dawanego 

r przez siebie tyigodnika „l.Jwów 
1 i Wilno". Lektura tego tygod
i nika wzbudziła w nim reflek-

sje. Opisał je w jednym z rm
działów wydanej w 1959 roku 
książki pt. „Zielone oczy". 

„Pismo poświęcone bylo cze
muś - inapisał Stanisław Ci:lt 
Mackiewicz co stanowiło 
przez życie cale treść moich. 
sentymentów, przy~iązania, 
mitości. Ze ujawnianie tych 
sentymentów zaraz po drugiej 
wojnie światowej byto niezgo
dne z reaLizmem poLitycznym, 
wiem o tym dobrze, ale tu 
muszę ·sobie samemu jako po
Utykowi powiedzieć: absolvo 
te. Natomiast ile tam wypo
wiedzianych jest trafnych. 
przewidywań przysz!oś!=i poli
tycznej! (.„) Jestem 3edynym 
publicystą polskim, kt~ry mo~e 
czytać swoje prfewidywa!lia 
polityczne sprzed lat glosno 
bez wywo1ywania śmiech.u na 
sali." 

I.;wów i Wi'lmo" wychodziło 
rw" LondY1Ilie od listopada 1946 
roku do listopada 1950 rol';u. 
Nie ukazywało się regularme, 
bo redaktor na.czelny, sekretarz 
redakcji, kierownilk działu i 
publicysta w jedne.i osob!e, 
mając do pomocy „3edną silę 
administracyjną i jedną korek
torkę" często nie . pos!adal 
pieniędzy na hon?rar.1a, a .1 po
życzyć często tez me miał _u 
kogo To tak gwoli informacJI, 
co t~ był tygodnik „l.Jwów i 
Wilno". , . 

ów tygodni'k we wrzesmu 
·1947 roku przeprowadził an
kietę, „czy odpowiadajo,cy 
przewiduje konflikt pomiędzy 
Ameryką a Rosją". „TAK" -
odpowiedziało 96 procent ucze
s•tników air11kiety, ,.NIE" - 4 
procent. 

„A więc - pisze St~ni.sfa.:V 
Cat Mackiewicz 3esieniq 
1947 roku („.) 11 procent odpo
wiadających. na naszą ankie~~ 
emigrantów polskich. z A~gh!! 
Francji, Niemiec, Szwa3c0;rii 
etc. or/powiedziało, że wo1~a 
wybuchnie w ciqau kilim m1e
siE'cy, 25 prncent, że za rnk, 
21J procent, że za clwa lat~, .l~
ni przewidywoti datu pó. me1-
sze/' 
Tytuł tego rozdziału brzmi: 
CIEŃ HAJDUKA ZAMIATA 

CIENIEM MIOTŁY CIEŃ KA
RETY". Ale historia - wbrew 
pozorom i wbrew mitom -
nigdy ;ie nie powtarza dwa 
razy choć mo:ima się w niej 
dopa\rywać podobie1i.sl:w i ana
logii. Nic więcej. 

W 3 numerze tygod-

2 nika „TU I TERAZ" 
opublikowano rozmo
wę Teresy Krzernieó. 
z Janem Pa<Wlem Ga-

wlikiem. Tytuł tej roimowy; 
„PAT?". Dotyczy ona między 
innymi Teatru Telewizji Pol
skiej. „Czy jest szansa na 
premierę w Teatrze TeLewizji?" 
- pyta Teresa Krzemień. 
„Premiery pojawiają się i bę
dą się pojawiać" - odpowia
da J. P. Gawlik. I na tym 
sprawę Teatru Telewizji Pol
skiej można byłoby zamknąć, 
reszta rozmowy dotyczy bo
wiem spr a w głębszych i szer
szych. J. P. Gawlik powiada: 

- „Bojkot jest jednym z 
bardziej interesujących. zjawisk 
stanu wojennego. Jest równo
cześnie miarr; i świadectwem 
nieporozumien." 

I jeszcze: 
- „ ... elita polskiego teatru 

nie spieszy się do pracy w stu
dio." 

„Nie spieszy się" - ładnie 
powiedziane Myślę, że warto 
byłoby tu użyć innych okreś
leń: „nie chce", „boi się". Kto 
bowiem się odważył. ten zo
stał... wyklaskany. Ja•k powia
dają Judzie wtajemniczeni po 
te:ottrach krążą „szczee;ólowe 
re~·· 1 aminy postępowania". w 
którvch mówi się, co aktorowi 
wolno robić co ma boikotowi:lć 
i z11 co zostaje slę wyklaska
nym". W Łodzi zdarzył sie je
den tC1ki wypadek. Nie chee 
wsnomin<ić nazwisk11 znanel!:o 
11ktora i pieśni11rza. Dó tei no
rv nie podniósł sie no tym 
.. incydencie". I kto może się z 
te~o cieszyć? Dla koe;o to 
.. 7.WvC'iestwo"? Strach ma wiel
k1P OC7.Y. rile d;:ilr-ko przy no
moc:y strachu ujechrić nie mr>ż
n;:i. 
Można byłoby cala rzecz 

zbagatelizować. Można byłoby 
powiedzieć, że do tei pory na
rzekaliśmy na chałturzących ak
torów, teraz mają okazję wy
żyć sie we własnym teatrze. a 
więc maluczko, a teatry zak
witną wspaniałymi premierami 
niczym laki na wiosnę. Ale nie 
łudźmy się. Teatry są w tru
dne.i $ytuac.ii. Muszą okre~lić 
swó.i status w reformie ~ospo
darczei. w kryzysie i w proce
sie wychodzenia z kryzysu. Je
śli chodzi o łódzkie leatry to 
i ich baza materialna nie iest 
na.ilen~z'1. Niektórym potn:eha 
natychmiast remontu, którego 

nie bęcLde. Przynajmniej na 
miarę potrzeb. Nie jest to po
cieszająca prognoza dla pol
skiej kultury. 

Ale teatr pols.ki ma wielką 
szansę utrzY'mainia swej obec
ności wśród milionowej wido
wni. Tą szan.są jest Teatr TVP. 
Tymczasem ... 

„Bojkot Teatru TV - tro
wiada Jan Paweł Gawlik -
„oznacza w istocie przekreśle
nie co najmniej 200-mHiono
we j widowni telewizyjnej -
przy najbardziej ostrożn11m 
s:mcunku jej liczebności. R.e
zygnujemy z 111e1 na rzecz 
7-milionowej widowni żywego 
teatru.„ Liczby te (zaniżone 

LUCJUSZ WŁODKOWS11CI 

przeze mnie w przypadku tele
wizji) mówią, rzecz prosta, o 
roczne j widowni Teatru 
TV. I rocznej widowni 60 
teatrów profesjonalnych. w Pol
sce." 

Można byłoby - ponownie 
rzecz bagatelizując - powie
dzieć, że s.koro „eiita polskiego 
teatru nie spieszy się do pracy 
w studio", to być może otwo
rzy drogę młodY!ITl, być może 
pojawią się niejako w zastęp
stwie nowe, obiecujące talenty, 
Ale i to pło.nna nadzieja. „Nie
spiesząca się elita" ma przecież 
wpływ na postawy mlodych. .
3

Jan Paweł Gawli'k 
problem ten widzi na 
zna. cznie szerszej pod
stawie. 

„Odczucia tlł ł pro
blemy - powiada - to dzi
siaj brzemienny w następ
stwach podział narodu opo
wiada.jqcego się bądź za posta
wo, romantyczną, bądź pozyty
wistyczną. To najbardziej waż
ka rllri naszej przyszlości od
powiedź na pytanie, czy m.amy 
prowadzić ost.rq, nie przebtero
jqcq w środkach watkę poH~ 
tyczną w sytuacji przesqclzoneJ 
i nie pozostawiające; nadziei, 
czu też lepiej i skuteczniej 
przuslużymu .ęie przu.~:lości 
clbajqc o koncentrade sił". 

Rozumiem, że podzitlł ;na 
„romantyków" i „pozytywi
stów" jest umO\V'IlY, jest swego 
rodzaju kluczem, analogią do 
przeszłości. Ale to odwoływa
nie się do przeszłości budzi we 
mnie sprzeciw. Przede wszyst
kim dlatego. że prowadzi do 
niebez.piecznych uproszczeń. 
Nie można bowiem bezkarnie 
przenosie minionych wzorów 
do obecnej, jakże rói;ne.i i w 
inny sposób poe;mabwanej sy
tuacji. Byłoby to bowiem nie
liczenie się z realiami. które 
może tylko zaciemnić obraz tej 
pogmatwaine.i sytuacji. Takie 
rozumowanie - jak twierdzi 
Jerzy Chłopeck' w książce 
„Rewolucje i postęp" - było
by „g!uche na prawdę, że mię
dzu sferą niegdysiejszych. a 
dzisie~szych wartości, czy na
wet między ich. dawniejszym a 
obecnym kszta!tem nie ma 
przeklanni prostej i atitoma
tucznej". Swiadomość przeszło
ści musi być obPcna w nas7.Ym 
dzisiejszym myśle·niu, ale jest 
to zupełnie coś innee:o niż me
chaniczne przenoszenie daw
nyrh '\V7.orów di'l nowych, ina
czej układających się wa•ru.n
ków. 
Cóż kryje się pod ,,tpostawą 

romantyczna"? Czy tylko jest 
to domin;,1nta uczucia nad ro
zumem, hunt przeciw „dzisiej
szości"? Czy jest to tylko „czu
cie i wiara", które silnie.i prze
mawiają niż „mędrca szkielko 
i okn"? Czy jest to może spór 
o kszfiilłt socj<ili7.mU w Polsce, 
o jego przyszłość, czy też spór 

, 
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o to, czy rw Polsce w ogó1e ma 
być socjaiH=? Gdyby spór to
czył się ty1ko o przyszłość so
cjali7lmU w Polsce, to nie po
trzebny byłby żaden bojkot, 
gjdyż musiałby się an toczyć w 
ramach istniejący~h obecnie 
ins•tytucji, a nie przez kh ne
gowanie. 

A może jest to spór o kształt 
polskiej kultury? Gdyiby tak 
miało być, to warto przypom
nieć sobie Uchwałę IX Zjazdu 
PZPR, która jednoznac7Jnie opo
wiedziała się za wielonurtowo
ścią polskiej kultury. 

„Kultttra polska - rzytamy 
w Uchwale IX Zjazdu partii -
rozwija się w warunkach. ście-

rania się różnorodnych nurtów 
ideowych. ł światopoglądowych. 
Ta różnorodność i wzajemne 
przenikanie odmiennych. prą
dów kulturowych dawały pozy
tywne owoce zawsze, gdy ist
niał klimat tolerancji, który 
jest trwałą wartością historii 
naszego narodu. Partia opowia
da się za kontynuacją tej tra
dycji. Kultura socjalistyczna, 
wyrastająca z całego postępo

wego dorobku, jest istotą roż~ 
aamości narodowej." 

Sipór więc toczy się o eo ~ 
nego. R~g,ryiwa 11lę M n1l 
płasz.czytnie !PoHtyczn~ jesit 
~oruną w!!i1k1 JPO!ityozmej i Meo
logic~nej. I dlate~o dużym nie• 
porozumieniem jest Pl'ZY'Pisy
wa·.nle ludziom stającyim 111a 
pozycjach przeciwnych ,.po
staw romaint:;cznych". R,,J.man-

•. 

tyzm bY'Wał róż,nie Interpreto
wany, równ\eż jako protest 

JJrzeciw XVIII-'Wiecznemu ra
cjonalizmowi, ja.ko nawrót do 
feudalizmu 1 średniowiecza, ale 
w Polsce miał romantyzm 
treść postępową, głosił wiarę 
w lud, bronił narodu i głosił 
umiłowanie woLności. Czy w 
kształtowanych dziś postawach 
może zabralmąć elementów 
romantyczn)"ch? Czy moiemy 
od.rzucić I pogrzebać dorobek 
roma·ntyzmu w polskiej kultu
rze? Czy przeciwstawiając „po
stawy romantyczne" - „posta
wom prnytywist.ycz.nym" n'e 
su~e!'ujemy cze)!oś podobne)!o? 
Dlatego U1Waiam, że jest to po-

kształtująca się wówczas p01-
ska inteligencja. „Annli -= u. 
Niemcy, Francuzi - pisze on -
w czasach pierwszej rewolucji 
przemyslowej kształtowali swa 
inteligenc;ję jako warstwę fa
chowców od administracji, spe
cjalistów od handlu i przemy
slu. Myśmy tworzyii ów abso
lutny fenomen - inteligencję 
jako warstwę ludzi kultural
nych. i wyksztakonycli". 
Mniejsza o spór o rodowód tej 
warsbwy: ,-.zlachecki czy mie~z
czański. Ważniejsze jest jej 
kulturalne, a nie cywiliza.cyjne 
nastawienie. To właśnie kultu
ra. powstająca na ziemiach 
podzielonych między trzech 

ta 

ważne nieporozumienie i upro- zaborców, a także kształtowa-
az:ozenie. Rozumiem, że nie na na emigracji, była owym 
wszy~cy, którzy powsitirzymują spoiwem, które .integrowało 1 
się od dz.iałainia wybiegającego umacniało naszą narodową od-
poza pragimatyczne wykonywa- rębność, naszą narodową toż-
nie obowiązików są przeciwni- samość. Jest to bezprzeczna 
kami ipolitycznymi, ale przeciw- zasługa polskiej inteligencji. 
nikom tym się jednak podpo- , ?\le trzeba też pamiętać, że 
rządkowują. Z Tóż.nych powo- mteligencja ja·ko warst\va za-
dów zresztą. wsze pełni rolę służebną w 

Sytuacja ta 1przy1pom!na mi t k d ikl · · 
Coraz ba-"ziej cień haJ'dulka, s osun u o • asy P'fnuJąceJ. 

"u „Nie ma bowiem klasy - że 
który cieniem mi-otły zamiata jeszcze raz zacytuję Jerzego 
cień ikarety. Chłopeckiego - która bez swo-

~4Ktll1tura ..,, t:rci111 na· jej inteligencji by!aby zdolna 
szego nairodu ma panować ideologicznie, wytwo-
ogromne znaczenie. rzyć własną kulturę, a nawet 
Była ona w porozbio- wytworzyć świadomość wlasne-
rowej Polsce - jak go panowania." Tylko, że sama 

tó dln'e~ił w cytowamej iksiąż- inteligencja bez awej klasy 
ce Jerzy Chłopecki - „spo- panującej równi~ż nie może 
iwem narodowej integralnoś- istnieć, jak<> że 1IJ.igdy nie była 
ci", Tę !kulturę ·tworzyła i nie jest „motorem 111apędo

wym dziejów". Każda klasa 
dochod·ząc do władzy sta~a się 
albo pozyskać, albo wytworzyć 
własną inteligencję. Taki proces 
dokonał się również w Polsce 
Ludowej. Ale inteligencja 
ukształtawa1t1a w Polsce Ludo
wej znalazła się w znacznej 
części w opozycji do swojej pa
nującej klasy, a przynajmniej 
do jej ideolo1'ii. Dlaczego tak 
się stało? 

Przede ws.zystkim warto się 
zastanowić nad pojęciem „in
teligen~ja ". W 1963 roku w 
„Przeglądzie Kulturalnym" 
ukazał się artyikuł Józefa Cha
łasińskiego o znamiennym ty
tule: „Czy jest jeszcze inteli
gencja w Polsce?". Artykuł 
ten zastał przedru~owany w 
książce tegoż autora „Kultura 
i naród", która ukazała się w 
1968 roku. Józef Chałasiński 
pisze tam: 

„Uczony spór o to, czy inte
ligencja rodziła się w Polsce 
jako pochodna od szlachty, czy 
jako intelektualna elita miesz
czaństwa, będzie mógł już nie-
dlugo obchodzić jubileusz swo
jego dw!Ldziestolecia. Zmiany 
spoleczne nie czekały na wynik 
tego sporu i sam termin „in
teiigencja" ozynily coraz bnr
dziej nieokreślonym. („.) Na 
treść tego pojęcia skladalo się 
bowiem nie samo wykonywa-
nie zawodu wymagającego pe
wnego wykształcenia, lecz tak
że czynne intelektualne zainte
resowanie sprawami literat1ir11 
i w ogóle kultury." 

Po blisko 20 latach od po
stawienia owego pytania przez 
Józefa Chałasińskiego możr.a 
odpowiedzieć, że inteligencja w 
Polsce jeszcze istnieje, ale po
jęcie to stało się bardziej nie
określonym. Maimy przecież in
teligencję. inteligencję twórczą, 
inteligencję techniczną. twór
ców kultury, środowiska kul
turę upow5zechniające, pra
cowników umysłowych, praco
~ników nauki, nauczycieli. 
Srodowiska te - jeśli przyjąć 
taką terminologię - są bar-

dziej powiązane wewnętrznie: 
1' crm e'ycznie pozam ·k::me, ży
j"ce swo imi sprawami, mają
ce czasam i ni kly zw i ązek z 
rzeczywi s tością, a iuż zupełnie 
lużny z kl<i sa panująr;:i. 20 lat 
temu Józef Chala.sil'tski zauwa
żał, że „.„więź wspólnoty in
telektnalne.i nanczucielstwa czy 
„Inteligencji tteó.rczej", jak 
się obecnie nazywa literatów, . 
jest z Polska Akademiq Na1Lk 
dzisiaj l>nrd:::iej lnźnn i mniej 
be;;pośrednia niż . ówczesne3 
inteliqencj1 twórcze.i z snlonem 
państwa Łuszczewskich.". A• 
miał na myśli salon Magdale-, 
ny z Żółtowskich Ługczew.;1 
skie.i, której w roku 1854 skła-'1 
dano pod'Ziękowania „za pierw-I 
sza myśl i starania w wvdaniu 
dzieła „O obrotach cial nie-' 
bieskich." nieśmiertelnego roda
ka Kopernika" i kiedy to rad
ca stanu Szyler wyrażając 
podz:iękowa·ni iił użył słów: 
.,urzujaciele inteligencji pol
skiej". 1 

Wtedy spra'.va była prosta, a 
kogo dziś zaliczamy do inteli
gencji? Dziś, kiedy - jak po
v.·iada J. Chała5iński - „kul
tura umysłowa przestala być 
sferą aktywności elitarnej kla
sy wyodrębnionej, a staje się 
demokratyczną kulturą wszyst
kich., całego narodu". Doda.jmy 
do tego s.zybko zmieniający się 
poziom wykształcenia. Możemy, 
narzekać na wadliwe progra
my naucza,nia, na ciągle refor
mowaną bez skutku szkołę śre.; 
dnią, na niesprawny system 
upo·wszechmania kultury, na 
błędy popełnione w naukach 
humanistycznych i społecz
nych, ale nie możemy zanego-' 
wać dokonującego się prze
obrażenia modelu kultury pol• 
s.kiej, jako kultury dem01kra.1 
tycznej w chaTakterze jej od 
bioru, jak I tworzenia. Te~ 
proces jeszcze bardziej zacie~' 
mnia obraz W1Spółczesnej intel 
ligencji. 

Inteligencja współczesna mu• 
si przede wszystkim zrozumieć 
problemy klasy rządzącej, czy
li klasy robotniczej. Czy nam 
sie to podoba czy nie, ale to 
właśnie. klasa robotnicza pono
s.i największe ciężary kryzysu 
i bi;-dzie ponosić je w procesie 
wyrhodzenia z kryzysu. Czy 
nam się to podoba czy nie. ale 
to różne grnpy inteligenckie 
ochoczo „kupiły'' program do
równywania Zachodowi w po
ziomie życia za pożyczone od 
tee;oż Zachodu pien:ądze. Dziś 
z tego powodu rrnterki l zwat
oienia. Ale z drugiej strony 
intPlieencja - jako odtwórca 
i nroN~ator rótnvch idei. któ
re rozmijały s;ę z czynami -
przeżvwa dziś w sposób silny 
i dotkliwy również z tego po
v.·odu mvątpienia i rozterki; 
Nie ma i nie może być kon
fliktu między klasą ,robotniczą 
a inteligencją, jeśli takie po
wstają trzeba s.pokojnie i cier
pliwie dążyć do wyjaśniania 
wszelkich nieporozumień i nie
domówień. Klasa robotnicza 
nie może bowiem sprawować 
swej władzy bez inteligencji, 
a inteligencja nie może istnieć 
bez tej l!;lasy. 

• Nie ma dziś chyba w 
Polsce nik-ogo, kto 
nie rozumiałby potrze
by Wtielu różnych re
form. Można spierad 

się o zasięg tych reform i o 
ich charakter. Ten ostatni 
zresztą jest oczyv,.·isty - mo
gą to być jedynie Jefoi:my w 
ramach ustroju socjalistyczne
go, zmierzające do jego dosko
nalenia, do usuwania wszyst
kiego, co przeszkadza i może 
przeszkadzać w budowaniu so
cjalizmu w Polsce. · Jeśli jest 
tak dobrze, to dlaczego jest 
tak źle? 

Z dwu powodów. Po pierwsze 
- dlatego, że niektórym marzy 
się nie tyle doskonalenie so
cjalizmu, ile odejście od me
go. A po drugie - dlatego, że 
wielu jest niecierpliwych. któ
:z~ . chcieliby, aby te reformy 
JUZ nastąplły, aby już przynio
sły skutki, aby już się wszy
stko zmieniło na lepsze. A 
musi to być - niestety - pro
ces. Inaczej być nie może. Mu
si to być proces. który też nie 
obej?zle się bez walki, usu
wania przes2lkód i sprzecznoś
ci. Ale do tego jest potrzebna 
koncentr<icja sił, a nie ich 
r07.Pr<l.lizanie. Potrzeba współ
działania. a nie obstrukcji i 
bnikot.u. Nie cień hajduka ma 
cieniem miotły' rnmiat.8ć cień 
karety, ale m:v v.•szyscy praw
dziwymi mir>tłamd wysprzątać 
niiłsz kr<ij. Do sprząt~nia iest 
sooro. Roboty starc7.y na dłu
~ie la•ta i to solidnej. Im wię
cei hP'\7ie nas rlo sprzatania: 
tym szybciej :orobimy porządek. 

/ 
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W 
brew pozorom a także wbrew rozmai
tym opiniom, państwo i samorząd, a więc 

· to co w życiu społecznym przymusowe 
i to co demokratyczne; nie muszą być 
sobie przeciwstawiane. Oba te pojęcia 

cz.naczają formy społecznej aktywności oraz okre
ślają nor m y i zasady życia politycznego, które w 
warunkach państwa socjalistycznego winny mieć 
charakter komplement arny , wzajemnie uzupełnia
jący się. Wszelkie próby fetyszu, usta wianie tych
że pojęć w r elac ji: państwo albo samorząd lub 
odwrotnie, będą n"iczym więcej jak przykładerr. 
błędu politycznego pozosta jącego konsekwencją 
nieznajomości dialektyki lub ignorow ania jej praw. 

KLASOWY CHA:R.A1KTER 
IA4Q44łi#S!!·;c:łtłAWriJtM~dka\Ł""::".ii~ 

Szczególną formą organizacji społecznej jest pań
stwo. J est to przymusowa terytorialna i suweren
na organizacja panowania klasowego. T e.n ostat ni 
element definicji, czyli k lasowy char akter państwa 
jest szczególnie mocno akcentowany w literatu- • 
rze marksistowskiej. Natomiast w o wiele mniej
szym stopniu jest wybi jany wątek państwa jakc 
instrumentu społecznej integracji. Choć godzi się 
przypomnieć, iż na tę ogólnospołeczną rolę pań
stwa, zwracał już uwagę F. Engels. W pracy pt. 
„Pochodzenie rodziny, własności prywatnej i pań- ' 
stwa" pisał, że to właśnie państwo jes t tym czyn
nikiem, dzięki k tóremu rozbite na klasy, zanta
gonizowane lub zwaśnione społeczeństwo może 
egzystować, a.. naw et się rozwijać. Bez niego klasy 
i w_arstwy nawza jem by się zniszczył~' w bezpło
dneJ walce. 
Mnogość i rozmaitość interesow klasowo-warstwo

wych dzieli, a nawet antagonizuje naród, społe
czeństwo. Stanowi to zarazem źródło dezintegracji 
organizacji państwowej. Stąd rolą władzy jest rów
nież łagodzenie i skuteczne rozwiązywanie wszyst
kich konfliktów i sprzeczności występujących na 
każdym etapie rozwojowym w taki sposób, aby 
nie stawały się one przyczynkiem do osłabiania 
państwa w wypełnianiu jego funkcji wewnętrz
nych oraz zewnętrznych. Społeczeństwo, naród 
winny w tym względzie być naturalnym sojuszni
kiem władzy. Jest to podstawowa zasada umowy 
społecznej, której państwo pozostaje najwyższą 
lormą. • 

Zda rza się jednak, że sojusz ten zostanie złama
ny. Zdarza się i tak, że społeczeństwo, a raczej 
pewna jego część , odstępując od umowy społecz
nej zwalcza władzę. Może to w skutkac;h przy
brać charakter totalnej, krańcowej negacji władzy, 
jako takiej. Wówczas to -mamy do czynienia z 
przejawem anarchizmu. Częściej jednak obserwu
jemy wstrząsy, kiedy dąży się jedynie do negacji 
konkretnej formy sprawowania władzy. 

Pokój społeczny, nie jest żadnemu narodowi, spo
łeczeństwu dany na wieczność . Jednakże od naro
du i społeczeństwa, a także od władzy zależy to, 
czy doskonalenie form i struktur państwowych 
oraz ustrojowych będzie dokonywało się metodą 
wstrząsów, rewolucji, anarchii i chaosu, z których 
to w bólach i dramatach,, czasami nawet trage
diach zrodzi się „nowe", czy też metodą społecz
nej ewolucji. Uwarunkowanie to odnieść można 
przede w szystkim do państwa o wykształconych 
już i utrwalonych podstawach . ustrojowych. W 
szczególności zaś mam na myśli taki jego typ, 
gdzie nie mamy do czynienia ze sprzecznościami 
antagonistycznymi. Takim -jest państwo socjali
styczne. 

TO CO ŁĄCZY ł DZ·lELI 
M1MAWWAA i • ,Di™;~ ,. 

Integracja pairntwowa dok onuje się głównie na 
gruncie wielowątkowych, hi,storycznych przesłanek 
narodowych, ale i także t radycji społecznych, kul
turowych, a nawet politycznych. Pamiętając o 
tym, twórcy Polski Ludowej kontynuowali szereg 
instytucji politycznych państwa burżuazyjnego, a 
nawet Polsk i szlacheckiej. Jak się wkrótce okazało 
miało to istot ne, pozytywne dla procesów integru
jących znaczenie. 

Nieco gorzej rozwiązywano w przeszłości pro
blem klasowego charakteru państwa. W początko
w ym ok resie Polski Ludowej, szczególnie zaś w 
pierwszej połowie lat pięćdziesiątych, fetyszyzująr 
n iebezpieczenstwo wynikające z rozwarstwienia 
klasowego, hołdując doktrynie wzmożonej czujno
ści antagonizowano naród. Łatwo było zostać 
okrzykniętym wrogiem klasowym, a tyrri samym 
i antypaństwowcem. Wypaczenia t amtego okresu 
nie sprzyjały procesom narodowej integracji. 
Obiektyw nie nie służyły także umacnianiu struk
tur nowego ustroju. Nadmierna podejrzliwość, 
nieufność władzy względem społeczeństwa, naro
du powodowały, że z jednej strony władza traciła 
kontakt z narodem , alienowała się , z drugiej zaś 
- sprowadza ła w praktyce hasła ludowładztwa do 
zasady , spraw owania władzy w imieniu ludu. 
Oznaczało to stałe ograniczanie roli samorządu. 
Październik 1'956 roku, choć w wielu · kwestiach 
przełomowy, niewiele w istocie w tym względzie 
zmienił. 
Przegięciem w drugą stronę było lansowane w 

ubiegłe j dekadzie hasło „jedności ideowo-moralnej 
narodu". OŻnaczało to w praktyce m. in. ignoro
w anie sprzecznośc i klasowo-warstwowych, bezsku
teczne integrow anie narodu na płaszczyźnie popar
cia dla ekipy kierowniczej. Równocześnie pod fa
sadą demokracji lub pseudodemokracji, skrywano 
arogancję władzy, je j nieuczciwość, woluntaryzm 
i odstępstwa od mar ksistowsko-leninowskich zasad 
funkcjonowania państwa. Ludowł;;idztwo, którym 
się wcią,ż posługiwano w propagandzie, oznaczało 
to samo, co w ok resach poprzednich. Samorząd, 

zarówno ten produkcyjny, jak ł terytorialny był 
t ylko jednym z ornamentów tej fasady. 

W momentach trudnych, w sytuacjach konflik
towych władza chętnie brak akceptacji dla niej 
ze strony narodu tłumaczyła tzw. polskim odru
chem „na nie" do wszelkiej władzy, warcholstwem, 
skłonnością do anarchizmu itp. Przy czym genezy 
tych wad narodowych doszukiwano si41 w okresie 
I Rzeczypospolitej lub w latach zaborow. Miał to 
więc być jedynie swoisty balast historii. Rzadko 
w demonstracyjnym braku akceptacji dla władzy 
upatrywano uświadomienie sobie przez naród 
je j błędów. 
Myślę, że jest to jeden z powodów tego, że ani 

społeczeństwo polskie, ani jego władza nie potra
fiły w przeszłości wyciągnąć konsekwentnie wnio
sków z doświadczeń. Zawsze była to edukacja po
łowiczna. Stąd kolejne konkluzje po powtarza
jących się kryzysach były coraz bardziej smutne, . 
gnr zkie. Stąd wreszcie wciąż pokutujące dzisiaj 
tak mocno w naszym społeczeństwie z jednej stro
nv - negacja władzy. a z drugiej zaś nastroje 
dekadenckie. Do tego dołączyć trzeba wzmagające 
się w niektórych kręgach ;połecznych i środo
wiskowych, szczególnie wśród młodzieży uczucia 
nienawiści. 
Niezależnie od podziałów zadawnionych, nie-

dawnych i nowych, mając - na uwadze fakt, iż 
istniejące sprzeczności, jakie by one nie były ostre, 

Trzecim :war unkiem umacniania socjalistyczne• 
go charakteru państwa i jego suwerenności, jego 
siły jest stałe umacnianie społecznej własności 
podstawowych środków produkcji. Wszelkie za
m achy na własność państwową, "prowadzone w 
przeszłości pod różnymi hasłami są w istocie dzia
łaniami, których celem jest osłabienie socjalistycz
nego charakteru państwa . Rownież szkodliwymi są 
doktryny, które określają państwo socjalistyczne 
jako swego rodzaju „zbiorowego kapitalistę". Podob
nie również i te, które proponują „uspołecznienie" 
własno"sci przez różne formy jej wyprzedaży, orl
dawanie własności paiistwowej załogom, stawiania 
własności grupowej ponad własność państwowa. 
Ani państwo, czyli aparat władzy, ani załogi nie 
mogą być podmiotem własności. Tę rol' może 
pełnić jedynie naród, całe społeczeństwo. Zalogi 
zaś w inny być w córaz większym stopniu podmio
t em zarządzania, racjonalnego dysponowania na 
co dzień własnością ogólnonarodową . Bowiem 
upaństwowienie nie oznacza jeszcze uspolecznie;nia. 
W t ym przypadku rozszerzanie uspołeczpienia 
może jedynie oznaczać _pogłębianie jego treści, a nic 
negację czy zmianę formy (stosunku i charakteru 
własności) . Tworzenie z robotników akcjonariuszy, 
jak to postulowali niektórzy zwolennicy doktryny 
„Rzeczypospolitej Samorządnej'', nie oznacza po
głębienia treści samorządności, uspołecznienia, ale 
grozi w istocie zmianą formy własności. 

, 

Państwo is r 

nie mają w naszym państwie, w socjalł~tycznym 
ustroju charakteru antagonistycznego (dla ich roz
wiązania nie trzeba zmieniać zasad ustrojowych). 
Oznacza to, że socjalizm ze swej natury jest refor
mowalny i dla przeprowadzenia tych reform, dla 
osiągnięcia postępu nie trzeba kolejnych wstrząsów, 
zakrętów i zawirowań. Td:eba tylko nadać wła
ściwy sens hasłu: ludowładztwo czyli socjalisty
czna demokracja. 

i jego socjalistycznego charakteru, suwerenności 
państwowej winno odbywać się z zachowaniem 
trzech podstawowych warunków. 

Warunek pierwszy, to uznanie i przestrzeganie 
zasady, że podmiotem władzy w państwie socja
listycznym jest klasa robotnicza i warstwy pra
c;ujące, Pozostałe klasy występują w sojuszu z 
klasą ·panującą. Przy tego rodzaju za~ożeniu wła
dza państwowa spełnili. sluieb~ rolę w stosunku 
do obiektywnych interesów klasy robotniczej. 
Władza nie może być elitą, lecz awangardą, stale 
i skutecznie kontrolowaną, weryfikowaną i oce
nianą przez suwerena, włodarza - kla1ę robot
niczą. 

Dla spełnienia tego waru?lKu niezbędnym jest 
istnienie pewnych gwarancji instytucjonalnych, a 
także optymalnego poziomu świadomości politycz
nej narodu (szczególnie klasy robotniczej) oraz 
tzw. ·kultura polityczna (społeczeństwa i władzy). 

Wydarzenia polskie okresu posierpniowego wy
kazały, że wszystkiego tego i wszystkim, delikat
nie mówiąc, po trosze · brakowało. I to zarazem 
jest nauka pierwsza. 

Drugim warunkiem jest stała demokratyzacja 
systemu politycznego, nadawanie właściwego sen
su lodowładztwu zatówno w formach państwo
wych, jak i społeczno-politycznych. Inaczej mówiąc 
chodzi o realny udział społeczeństwa, szczególnie 
zaś klasy robotniczej w zarządzaniu państwem. 
Stopni.owej i systematycznej, ale stałej demokra
tyzacji muszą ulegać stosunki polityczne, społecz
ne oraz produkcyjne. Wyrazem dokonujących się 
zmian w zakresie stosunków politycznych musi 
być umacnianie roli Sejmu i rad narodowych (sa
morządu terytorialnego), demokratyzacja zasad 
wyborczych oraz wypracowanie praktycznych me
tod rzeczywistej' konsultacji' społecznej, alterna
tywnych decyzji władzy. 
Spełnieniu drugiego warunku służyć powinna 

również dbałość o wzrost autetycznej roli organi
za'cji społecznych w systemie politycznym, w tym 
przede wszystkim silnego, samorządnego i nieza
leżnego ruchu związkowego ora:r. młodzieżowego. 
Wiąże się z tym konieczność przywrócenia po de
cyzjach z 13 grudnia 1981 r. rangi samorządu pra-_ 
cowniczego w zakładach i instytucjach i samo
rządu chłopskiego na wsi. 

Nie będzie też mogło właściwie funkcjonować 
państwo bez sprawnej, kompetentnej, mądrej, ale 
i silnej, rzeczywiście akceptowanej i wspieranej 
przez społeczeństwo władzy. 

Nie można było dopuścić do zamiany trójsekto-
. rowej. formy własności środków produkcji w PRL 

(z dominującą formą państwową czyli ogólnona
rodową) na dwusektorową czyli spółdzielczo
akcyjną i prywatną (drobnokapitalistyczną). I to 
jest nauka t rzecia. 

SPÓR O KONC1EPCJĘ 

K~ztałt samorządu pracowniczego, który znalazł 
swoJe potwierdzenie w ustawie sejmowej jest 
wersją bardzo postępową. Niektórzy twierdzą na
wet, że radykalną . Ci, którzy sceptycznie patrzą 
na możliwości urzeczywistnienia w warunkach 
polskich do końca litery ustawy o s_amorządzie 
twierdzą, że samorząd w świecie rozwiniętej go
spodarki czyni więcej złego niż dobrego, że sta
nowi zawsze groźbę anarchizacji gospodarki. są 
to zwykle zw olennicy menadżerskiego m odelu za
,rzadzania gospodarką. 

W sukurs „menedzerom" idą przeciwnicy sarno
rządu, a zarazem zwolennicy tcchvokratyczno-biu
rokratycznej k oncepcji zarządzania sferą gospo
darczą. Są wśród nich również zwolennicy dok
tryny państwa jako „zbiorowego kapitalisty" oraz 
„państwa totalitarnego". Na szczęście dogmatycy 
ci są w zdecydowanej mniejszości. Trzeba jednak 
dodać, że w określonych warunkach niebezpie
czeństwo wyipaczeń technokratyczno-biurokratycz
nych w g05podarce może wzrastać. Grupy wyse
lekcjonowanych doradców robotniczych i im po
dobne gremia nie zastąpią autentycznego samo
rządu pracowniczego. Zaś jednoosobowe kierow
nictwa mogą już wkrótce zaowocować arogancją, 
dygnitarstw em i samodzierżawiem. W skut
k ach społecznych okazać się to może hamulcem 
dla reformy i przełamywania zjawisk kryzyso
wych. 

Jakby na przeciwnym biegunie dla tych propo
zycji były założenia doktryny „Rzeczypospolitej 
Samorządne j ". Str ategia praktycznej realizacji tej 
ltoncepcji była dość prosta: adaptac ja z teorii 
syndykalistycznego sposobu zdobywania władzy 
przez robot ników, a więc przejmowania fabryk w 
ich grupow y zarząd (zasadnicza broń, to różne 
odmiany stra jku) po zastąpienie politycznych 
struktur państwowych samorządem ogólnospołecz
nym. 

Jej założenie polega na stwierdzeniu , że pań
stwo jest „zbiorowym kapitalistą", wobec teg.o 
trzeba z nim walczyć. Nie wierząc w powodze
nie walki o interesy robotnicze w ramach. partii 
politycznej, twórcy t e j doktryny sięgnęli po meto
dy syndykalizmu, czyli masowy i bai·dzo aktywny 
politycznie ruch związkowy z podstawową bronią 
wyniszczającą państwo („zbiorowego kapitalistę") 
jaką jest strajk. Zwalczając administrację gollpo
darczą i polityczną w zakładach (emisariuszy 
„zbiorowego kapitalisty"), pragnęli oni przejąć 
własność państwową w grupowe władanie, a ad
ministrację zastąpić pełnym samorządem. Jest to 
teoria tyleż piękna co utopijna i' niezbyt odpo
wiednia do współczesnego rozwoju państwa so
cjalistycznego. 

Mogla się ona okazać jednak w praktyce przy
czynkiem nie do pcJiębiania tre~ci uspołecznienia, 
ale preludium do zmiany formy czyli stosunków 
i charakteru wlasnosC'i. Slać by się to mogło 
wbrew lub mimo woli tych, którzy udzielili po
parcia dla idei „Samorzadnej Rzeczypospolitej", 
ale nie chcieli i nie pnignc;li zamiany socjalizmu 
na cokolwiek, a jedyllie urzeczywistnienia jegl:l 
ideałów i celów. Wielu czlonkom „Solidarności" 
mogło wydawać się, że droga, którą im propono
wano wiodła prostu ku temu. 

Co więc pozostaje na dziś, na jutro? Myślę, że 
nic innego jak od.rzucenie wszystkich skrajności 
zarówno tych dogmatycznych, tech nok ratyczno
biurokratycznyC'h. j'lk i ntopijno-s;ynclykalistycz
nych. To po pienovsze. Po drugie - to stworzenie 
rnożliwie sz;ifLto warunk 'w do „odwieszenia" sa
morządów, czyli wprowadzenia w życie uchwalo
nej przez SE>.iru PRL u:;lawy o samorządzie pra
cowniczym. Proponuje ona mocie!, w którym jest 
mo:lliwe - przy mądrym jego wdrażaniu w prak
tykę społeczno-produkcyjną - łączenie daleko po
sunfr;tej samorządnorci (a w domyśle także oclpo
wicclzialnosci załogi za przedsiQbiorstyvo) z nie· 
zbcdnymi, ale 1fe kt'ępnjącymi elementami me
nadżerskimi. Tylko taki samorząd będzie z jednej 
strony skuteczną formą procesu stałego pogłębia· 
nia treści us:Jolecznienia własności, gwarantem te
go, że wreszcie polska klasa robotnicza stanie się 
podmiotem zarządzania w państwie socjalistycz
nym, z drugiej zaś - bcclzie skuteczną zaporą dla 
niebezpieczeństwa działań anarchizujących zycie go. 
~'Jr-.ciarcze. Jest to wic;c szansa na model opty,
malny. 

Z dyskusji nad samorządem wypływają różne 
wnioski. Nadziei towarzyszą również obawy. Jed
ni obawiają się tego, ·iż powołane na powrót sa
morządy, staną się terenem uprawiania przez za-. 
wieszane związki nielegalnej działalności. Te oba
wy są wyrażane również przez część aktywu 
partyjnego i gospodarczego. OptuJą on i za jak 
najpóźniejszym wprowadzeniem w życie ustawy o 
samorządzie. Wyrazem ścierania się poglą_dów na 
problem samorządności pracowniczej wśrod człon
ków PZPR może być fakt, że zapis w uch wale 
ostatniego posiedzenia KC na ten temat był ko
lejną, czternastą wersją. 

Z drugiej strony wśród znaczne j części załóg 
zglaszane są obawy, że proponowana metoda 
„odwieszenia" samorządów stać się może przy 
czynkiem do ich „uśmiercenia". Zgłaszane są 
wątpliwości co do potrzeby analizy składu 
osobowego samorządów, desygnowania doń 
przedstawicieli różnych grup i organizacji zamiast 
wyborów (chodzi o pierwszą fazę ich działalnoś
ci jeszcze w okresie stanu wojennego), itp. Istnie
ją również i takie pogfądy, że samorządy będą 
bojkotowane przez działaczy „Solidarności". Jeśli 
tak, to oznaczać by to moglo, że uczestniczyliby 
w n.i.eh jedynie przedstawiciele pozostałych związ
ków, partii i organizacji młodzieżowych. 

J eclno wydaje się byc o~zywiste, a mianowicie 
to, że należy uczynir. wszystko, aby samorządy nie 
stały się terenem rozgrywek politycznych w za
kładach pracy. Byłoby to sprzeczne z ideą samo
rządności i literą ustawy. 

Równie oczywistym wydaje się być i to, że bez 
samorządu pracowniczego .reforma udać się nie 
mo:i:e. Samorząd stanovn bo'Ńiem jeden z je j in
tegralnych elementów. Jest m . in. stymulatorem 
społecznej; a przede wszystkim zawodowej aktyw
nosci. 

Trzeba nam, aby wyj:·ć skutecznie z kryzysu, 
przelamać nie tylko bariet·y ekonomiczne, su row
cow<J i ei :getycznc. ale mwnież- uruchomić wiel
ki pot r ::fi Ll<Vli.#C,J" w J.alcgach fabryk. L udzie 
wszak pt ~ei. stanowią na)wainie~szy. decydujący 
sklaunik procesu produkcyjnego. Niezbędnym za
tem jest rozbudzenie wśród pracowników społecz
nych motywacji do zwiQkszonego wysiłku, przeła
manie bariery niewiary i Jliechęci. Tymczasem 
motywacje ek.(momiczne, płacowe są dość poważ
nie ograniczone. Właściwie przez jakiś czas nie 
odgrywać będą większego znaczenia. Kiedy bo
wiem człowiek zarabia jedynie fyle, aby przeżyć, 
wówczas to zwykle nie pracuje najlepiej. A 
obiecywać dziś już wiele nie można. 

Nie sądzę bynajmniej, że samorząd, a więc tym 
samym motywacje społeczne są panaceum na 
wszystkie dolegliwości naszęj schorowanej gospo
darki. Ale pragnę przypomnieć, że samorząd to 
przecież nie tylko świadomość i wola wspólnego 
gospodarowania „na swoim", to także odpowie
dzialność za wyniki, efekty współzarządzania . W 
tym momencie następuje zespolenie motywów 
społecznych i ekonomicznych. Możliwa jest inte
gracja funkcji kontrolnej z poczuciem świadomej 
odpowiedzialności za efekty produkcyjne, stosunk i 
społeczne w zakładzie, a także zainteresowani e 
spełnianiem przez przedsiębiorstwo jego funkcji 
socjalnych i wychowawczych. 

Fabryka, to nie tylko produkcja i związane z 
nią, szczególnie dziś niełatwe problemy, ale także 
załoga,, ludzie z ich pogl.ądami, postawami i po
trzebami. Jednostronność w widzeniu i ocenie 
zjawisk społecznych jest zawsze przyczyną pro
jekcji rzeczywistości, albo jedynie w jasnych lu b 
w ciemnych barwach. Jest także przesłanką, po
wodem wielu · napięć oraz konfliktów. Tych, jak 
dotąd, nam nie brakowało. Samorząd nie spowo
duje, że pozbędziemy się ich raz na zawsze, a je
dynie przyczynić się może do ich skuteczniejsze
go, SP,ok:ojniejszego rozładowywania . 

li 

W 
grudniu ubiegłego roku prezy dent Łodzi musiał przy
dzielać mieszkańc9m po kilka jajek, a na targowiskach 
płacono za sztukę po 25 zł. Teraz mamy czerwiec, w 
magazynach leży stale 10 mln jaj, których nie ma kto 
zagospodarować, a świeżych transportów przybywa. Gro
zi n a m w ybuch nowej śmierdzącej sprawy, społeczeń

stw o jest t ym m ocno poruszone, snuje różne domysły. No bo zi
mą ~ajek · n ie było,. potem też miało nie być, głównie z braku 
pasz, a teraz zaczynają się p,suć. Co to jest? Jakiś manewr spe
cjalny czy ty lko błąd w obliczeniach? W taki błąd ludziom nie 
chce się wierzyć. 

kupować po wysokich cenach zboże na tar gu, żeby przetrzymać 
swoje stada. Pytam, czy im się opłacał taki inter e s? Otóż tak, 
ponieważ zimą, gdy mieliśmy olbrzymie trudności z mięsem 
(skup spadł niemal do zera), państwo chcąc zapewnić społeczeń
stwu dostateczną , ilość bialka, ustanowiło wysokie ceny skupu 
jaj . 

I teraz zdarzyła się historia zgoła nieprzewidziana. Otóż rol 
nicy, którzy dotąd zatrzymywali jajka dla siebie lub sprzeda
wali je na targu, ruszyli szturmem do punktów skupu. Cena 
wolnorynkowa obniżyła się do ceny skupu i cen detalic.znych w 
sklepach - po prostu zadziałała reforma. Gospodynie przeto 
zamiast stać z jajkami na mrozie, zaczęły wybierać wszystko to, 
co zniosły kury w zagrodzie, i sprzedawać do geesu . A ponie
waż cena jajek w sklepie i na targu była wysoka , zaś mięsa na 
kartki mało, setki tysięcy drobnych działkowiczów, właścicieli 
domków z ogródkami w miastach, miasteczkach i osiedlach za
częło wykupować kury od plajtujących drobiar zy, zaprzestając 
nabywania jaj od chłopów i w sklepach. 

z „wysypu m.Jęsnego", który właśnie się, kończy. (Od połowy 
czerVJca poważnie spadł skup bydła i trzody - przyp. R B). Po 
drugie - z konieczności część jaj, które są produktem n ietrwa
łym, umieszczono w nieprzy~tosowanych do tego magazyn ach. 
Jak się coś zmarnuje, wkroczy prokurntor. ZaczQto więc szukać 
ratunku w obniżce cen detalicznych. To niewiele pomogło, po-

I słusznie. S a m napi sałem niedawno, że jeszcze w tym roku 
odczujemy niedost atek jaj na r ynku. Ale ja nie zamierzam 
zmieniać zdania. Chodzi tylko o to, żeby wreszcie wyjaśnić w 
sposób niedw u znaczny, jak .doszło do obecnej „klęski" urodzaju. 
Tak, mamy do czynienia ze swego rodzaju „wysypem", który za 
kilka miesięcy m inie, na czwar t y kwartał pozostaną jeszcze gro
m adzone zapasy, ale w przyszłym roku nie będzie już tej na
białowej obfitości. 

Spraw a za czyna się od tego, że w kraju istnieje zasadniczy 
podział w produkcji drobiarsk iej . Fermy państwowe zajmują się 
produkcją br ojlerów, n a tomiast drobiarze prywatni hodują kury 
- nioski. K ied y na przęłomie roku 81-82 zalecono wstrzymanie 
wylęgu kurcząt - wskutek bra ku dewiz na zakup odpowied
ni'Ch pasz oraz 'restrykcji gospodarczych, hodowcy nie ' wycięli od 
razu w pień swoich kur. I te kury niosły jaja, które zamiast do 
wylęgarni, trafiały do m agazynów. Prawdą jest, źe wielu prywa
tnych hodowców zamknęło fermy, ale najtwardsi zaczęli · nawet 

4 ODGŁOSY 

I w ten sposób nagromadziło się sporo zapasów, które na 
dziś wynoszą ponad 200 mln sztuk. Przemysł prze twórczy pra
cuje całą parą, przerabiając jaja na proszek i masę jajeczną, 
używa ich do makaronów (których m amy już nadmiar), t<le 
i tą.k co miesiąc odkłada się kilkadziesiąt milionów sztu k. 
Można by rzec, iż od przybytku głowa nie boi.i, że należy się 

cieszyć, iż mamy wreszcie czegoś w nadmiarze, Niestety, wielu 
ludziom głowa pęka z tego powodu. Po p ierwsze - chłodnie 
trzeba opróżnić z mrożonek i jaj, żeby było miejsce na kolejny 
wysyp - truskawkowy oraz na zgromadzenie zapasów 

RYSZARD BINKOWSKI 

nie1waż popyt na jaja nie wzrósł. Ale wraz z tym posunięC'iem 
poszła znaczna obniżka cen skupu - do 80 złotych za kilo. Ki
logram stanowi przeciętnie 15 sztuk, c:zyli jedno jajko za pięć 
złotych z. groszami. Skup maleje, prywatni hodowcy, w tym go
spodynie wiejskie, znowu pojawili się na ulicach, by podciągać 
swoje ceny do cen detalicznych Bo w sklepie łódzkim w poło
wie czerwca duże jajko - 9 zł. średnie - 7,50 zł, a małe - 6 zł 
A w kraju różnie - są jajka po pięć złotych, po sześć, i to te 
największe, a n a wsi można kupić nawet za cztery złote. ża-
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Skromnie, 
ale z nadzieją 
r Targi Poz.nańskie potwierdzi

ły raz jeszcze tra:f!ność sta·rej 
zasady, że handel i współpra
ca gospodarcza nie z.noszą sZJtu
cz.nych barier. Poprzez słoso
\\-ianie embarga, sankcji i bro
ni kredytowej nigdy jeszcze 
nie osiągnięto w polityce za
rnierZ01J1ych celów. Swiadczy o 
tym uczestnictwo w tegorocz
nych MTP wy'Stawców indy
widualnych z krajów, które 
z.a.stosowały te środki wobec 
Polski. Ogółem do Poznania 
p1°z.yjechało w tym roku 2.600 
v.-ystawców z. 26 krajów (w 
tym około 1000 firm połskich 
i 600 z. państw kapiltalistycz.
nych> prezentując swoje towa
ry na 104 tysiącach m kw. 

l'egorocz.na imprez.a była jed
nak znacznie skromniejsza, niż 
przed kilku la.ty, miała nato
:r.'1.Jast charakter bardziej robo
czy, niż pokawwo-perspekty
w:~zny. Zwłaszcza strooa pol
s lrn prez.entowała rz.ecz.Y'wiste 
możliwości nasz.ego przemysłu , 
rezygnując z praktykowanego 
w latach poprzednich poKaz.y
wania najnowszych, często nie 
v."'Cir'Jż-o.nych jeszci..e do produk
cj~ osiągnięć. 

Tak więc ekspozycja polska, 
ulokowana na powierzchni 64 
tys. m kw„ miała prz.ede 
wsz.ystkim charakter eksporto
wy. Boga to prezentowała się 
-oferta hutnictwa, przemysłu 
maszynowego i elektrornasz.y
nowego, także prz.emysłu che
rnicz.nego. Dużym z.aintereso
waniem zwiedzających cieszyły 
się pawilony central handlują
cych wyrobami prz.emysłu lek
kiego: „Textilimpe:icu" i „Skór
impexu", gdz.ie pokaz.ano o
dz.ież, bieliznę, obuwie i ga
lanterię skórzaną, jakich ni~ 
tylko obecnie, ale i w latach 
prosperity nie było w naszych 
sklepach. 

Obok wyrobów gatowych pol
ską ofertę eksporto,„;ą stano
wiły również wolne moce pro
dukcyjne w \delu · dz.iedz.inach 
prz.emysłu, m. in. w przemyśle 
ell'ktromaszy nowym i chemicz
nym gdz.ie tego rodzaju pro
pozyCJ3 stanowi pewną no
wość. I•hli!'ją one również w 
IJrzen.) ś,e 1ekkim, tu jednak 
spra\~a zrmn.a jest od dawna. 
W tt'!j Ct1eó.inie, od wielu lat , 
św1.1dc;.yliśmy usługi w zakre
sie tz.w. pn.~robu dla kontra
hentów '.t.agr;.nicznych. PosZJU
kLwaliśmy także na targach 
:1andk,wco\\· bądź przemysłow
ców którzy skłonni byliby z.a
angafować ;wój kapitał w do
ko'Icienie kilkunastu wstrz.y
manych inwestycji o różnym 
~ivpniu zaawansowania. W su
mie zaproponowaliśmy sporo , 
zwłaszcza biorąc pod uwa·gę 
nasze znacznie okrojone w o
statnim czasie możlivrości. 

Nie było jednak w polskiej 
ofercie żadnych szlagierów, to
warów, któr.I') w niedalekiej 
przysz.ło~ci miałyby szansę stać 
się naszą specjalnością na ryn
kach światowych. Wyraża sit; 
w tym, nie od dziś zresztą , 
brak wypracowanego proeks
portowego modelu gospodarki. 
Obecnie trwają prace nad 
koncepcją takiego modelu, pro
ponuje się w ramach refor
my określone rozwiązania pra
wne i prz.ywileje dla produ
ce<ntów-eksporterów, jednak e-

fekty tych działań nie będą 
chyba jesz.cze widoczne także 
i na prz.yszlorocznych targach. 

Niektóre z propoz.ycji eks
portowych wydają się kontro
wersyjne. Dotyczy to m. i•n. to
warów pokazywanych przez 
wspomnilł!ne już centrale „Tex
tilimpex" i „Skórimpex''. 
Zwłaszcza ta ostatnia zaprezen
towała się równie dobrze, jak 
w najlepszych latach: efekto
w111e skóry z lisów, nutrii i no
rek, futra, a tak.że obuwie, w 
tym wiele udanych modeli pro
dukcji zakładów „Otmęt" I 
„Chełmek", najwię~zych de
tychczas eksporterów butów. 
To jednak, oo nam wydaje się 
szczególnie a trakcyjne, nieko
niecznie odpowiada najwyż
szym światowym standardom. 
Tak też jest i w tym przypad
ku: w produkcji obuwia re
prezentujemy poziom średni, 

w futrzarstwie zaledwie w nie
których asortymentach zbliża
my się do czołówki. Ponadto, 
w ostatnim okresie coraz. o
strzejisza staje się w tej bra'11-
ży konkurencja na rynkach 
świ.atowych, gdzie trafia dużo 
wyrobów skórzanych z Hong
km,gu, Tajwanu i Korei Po
łudniowej, oferowanych po ba1r
dvo niskich cenach. Stawia to 
pod z.nakiem zapytania opłacal
ność nasze.go eksp<>irtu na nie
które rynki. 

Podobnie pewien niepokój 
budzić może odzież i bielizna, 
zaprezentowana przez. „Textil
impex" - ich prodU1kcja uza
leżniona jest w poważnym sto
pni u od dostaw suTowców z 
importu, a ponad·to, aby 1prze
dając wyjść na swoje, musie
libyśmy uzyskać ceny znacznie 
wyższe od tych, jakie oferują 
iinni światowi producenci po
dobnych wyrobów. 

Sporą poz.ycję w polskiej o
fercie eksportowej stanowiły 
wyroby rzemieślnicze. Prezen
to.wała je centrala handl<>wa 
„Remex", spółdzielnie r1emieśl
nicz.e i indywidualni producen
ci. Po ra:z. pierwszy, w ramach 
MTP odbywały si(l także, ja
ko integralna cz.ęść imprezY', 
targi rzemiosła artystycznego. 
170 rzemieślników pokaz.ało 
wyroby wszystkich niemal 
br:mż - od srebrnej birluterii, 
poprzez tkaniny, ceramikę i 
szkło, aż po wyroby z metalu 
Ciekawostką jest fakJt, że były 
to przedmioty przeznacz.one do 
natychmiasto-wej sprz.edaży, a 
ich nabywcy Ziwolnieni z.ostali 
od cła wywq.zowego. Obok wy
robów zaliczanych do gr-upy 
rzemi-osł artystycz.nych, pry
watni wytwórcy oferowali bo
gaty wybór zabawek, artyku
łów sportowo-rekreacyjnych I 
gospodarstwa domowego, ga-

. lanteryjnych drobiazgów i ko
smetyków. Wystąpili również z 
pro.pozycjami eksportu usług, 
z.własZJcza w branży budowla
nej. Ogółem wartość oferty 
polskiego rzemiosła przekracza 
1 milia·rd złotych. 

Kolejną ekspozycją uumnie 
odwiedzaną przez zwiedzają
cych był pawilon, w którym 
prezentov.-"'<łły się firmy polonij
ne. Wśród nich jedno z naj
młodszyc.h przedsiębiorstw te
go rodzaju, polsko-duńsko
sz:wedz.ka spółka „Poltrade", 
istniejąca z.aledwie od dwóch 
miesięcy. Mimo tak krótkiiegq 

dnemu producentowi nie opłaca się taki handel, ale sprzedawać 
musi. bo straci jeszcze więcej. Zgrzyta zębami, gdy pasza droga, 
ale swoje robi. I dlatego są jaja w nadmiarze. To znaczy są i ich 
nie ma. .. Zgadza się, zwariować można, lecz tego faktu nie da 
się ukryć. W jednym sklepie leżą jaja, a naprzeciwko całkiem pu
sto. Dlatego, że do łódzkich sklepów dostarcza się towar tylko 

na twardo 

raz w tygodniu. Decyduje koszt transportu, cena paliw. Nie opła
ca się wozić kilka razy po dwie skrzynki jaj do jednego skle
pu. Nic dziwnego, że w dobie reformy PTHW broni się przed ta
ką imprez.ą. 

A handel też chce zarobić. Handel już trzykrotnie tracił na 
przecenie jaj, musi trzymać się marży - złotówka na sztuce. 
Tymczasem w jednym sklepie jajka są rano, w drugim po połu
dniu, a w trz.ecim nie ma wcale przez okręgly tydzieó. A jak są, 
to częściowo obślimaczałe, robaczywe, personel musi to myć, że-
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cz.asu fkma już obecnie może 
pochwalić się sporymi osią
gnięciami i z.apo1wiiada się na 
Jedno z. największych przed
siębio.rstw polonLjnych. Na tar
go.ch pokazała m. in. palety, 
kontenery i obejmy typu 
, Euro", przeZ!llacwne na rynek 
zachodni (wartość ZJamówień 
przekrocz.yła już 1 milion do
larów), a także towary posz.u
kiwane na naszym rynku: 
proszki do prania, środki de
zynfekcyjne i ochrony roślin, 
galanterię i odzież skórzaną, I 
skóropodobną, rewelacyjny śro
dek do regeneracji akumulato
rów samochodowych domowym 
sposo•bem. Jeszcz.e w tym roku 
firma da na rynek krajowy 12 
milionów par rajstop, wypro
d uko.wanych z dostarcwnego 
przez. siebie surowca w jednym 
z większy()h krajowych zakła
dów tej branży, ZPDz.. „Opo
lanka". Asortymenit z.ostanie 
także poszerzony o koncen
traty soków owocowych. Wyro
by będą sprz.edaiwane U!. po
średnictwem sieci salonów 
„Mody Polskiej'', z którą pod
pisa•l'llO już kontrakty, a także w 
sklepach ajencyjnych. Jednym 
ze sposobów uz.yskania kwa
łego mi~jsca na rynku będz.ie 
- jak informuje przedstawi
e!e.J firn,y - sz.ybka reakcja 
na z.mieniające się z;a.potrzebo
'V<'·nie odbiorców, a także kon
k't'.rencyjne w porównaniu z in
nymi producentami ceny. 

Ekspozycję firm polonijnych 
z dużym zainteresowaniem o
bejrzeli uczestnicy polonijnego 

forum gospodarczego, o-rgan!
~owa nego już po raz ósmy. 
,liajważniejsz.ym elementem te
gorocznego forwrn było zapo
znanie prz.edsiębi0<rców i han
dlowców polskiego pochodzenia 

1 oraz prz.edstawicieli z.a·intere
sowa1J1ych tą formą współpra
cy z nasz.ym krajem instytucji 
i org<ł'11i~acji gospodarcz.ych 
projektem wstarwy określającej 
zasady prowadzenia działal
no.ści na terenie PRL, a także 
przedstawienie kompleksowej 
o!erty współpracy i kooperacjii. 

W sytuacji, w jakiej obec
nie znajduje się poJ.ska gospo
darka, rozwój firm polonij
nych stanowi jedną z ważnych 
możli'W'C>Ści-poprawy zaopatrze
nia rynku weWlllętrnnego i 
w:IJfostu produkcji eksportowej. 
Jest to także d·roga do 2'.iWię
kszenia udziału Polonii w mię
dzynarodowej wymianie han
dlo"' ·ej z. Polską, a także roiz.
szerz.enia współpracy gospo
darczej na inne dz.iedzi.ny ży
cia, jak kultura, turystyka, 
itp. W forum uczestnicz.ylo o
koło 200 osób z 16 krajów, co 
śv.i1ad<.z.Y. że sprawami tymi za
interesowana jest nie tylko 
strona polska, lecz. także i z.a
granic:mi prz.edstaiwiciele Polo
nii. 

O zai.nteresowaniu spr a wami 
gospodarki polskiej świadcz.ył 
także liczny udz.iał p.rzedsta·wi
ci.eli koncernów i przedsię
biorstw, i!nstytucji naukowych 
i dziennikarzy zagranicznych 
w sympozjum na temat wdra
żania reformy gospodarczej, 
zorganizowanym przez Polską 
Iz.hę Handlu Za.granicznego i 
prowadizonym przez prof. Zdzi
sława Sad<JIW'Skiego. Szczególne 
z.ainteiresowa•nie budzi problem, 
w jaki sposób reforma go·spo~ 
darcza wpłynie na wywiązanie 
się PoJ.s•ki z z.awa·rtych wcześ
niej i podpisanych w ostatnim 
okresie umów handlowych. 

Widouiym efektem dział~nia 
reformy gospodarcz.ej było sto
isk.o targowego debiutanta, 
prze<:lsiębiorstv.·a „Interpegro", 
które na samodzielnej ekspo-

by sprzedać. W jednym tylko sklepie na 10 skrzynek było 100 
jaj zepsutych. 

Cena detaliczna wydaje się wciąż wysoka, ale mimo to Zakła
dy Drobiarskie sprzedają jaja poniżej kosztów produkcji. Wpra
wdzie obiecuje się im rekompensatę, ale wszelkie takie zapew
nienia budzą wątpliwości, gdyż w ramach samofinansowania, 
trzeba wyjść na swoje, to jest cel nadrzędny. 

I dlatego cena w sklepach nie spada. Ale przecież oprócz samo
linansowania istnieją też cele społeczne. Pomyślano i o tym. Zrze
szenie Przedsiębiorstw Przemysłu Drobiarskiego podjęło decyzję 

o ~przedaży 100 mln jaj pó średniej cenie 4 zł z.a sztukę. Za
klady Drobiarskie zostały zobowiązane do wożenia tych tanich 
jajek do fabryk, do stołówek pracowniczych, bufetów, ośrodków 
kolońijnych, żłobków, przedszkoli, itp. 

Z jednej strony jest to decyzja bardz.o słuszna, z drugiej jed
nak budzi wątpliwości. No bo Zakłady Drobiarskie • powinny 
się poz.być szybko zapasów, ale jakim kosztem? Jeżeli"" tracą już 
na cenie, to nie chcą tracić na transporcie. Jeżeli bowiem wy
mienione wyżej placówki· chcą tanich jajek, to niech odbierają 
je własnym transportem. 

A poza tym w tym właśnie miejscu zaczyna się ostro rysować 
kwadratura jaj na twardo, albo raczej tzw. zbuka grożącego 
eksplozją fetoru, na co tylko cz.eka prokurator. Chodz.i o to, że 
większa podaż mięsa (np. bez.kartkowa wołowina z kością oraz 
drób wymieniony z.a granicą za jaja) sprawia, że maleje popyt 
na drogie jaja w sklepach. Jeżeli w fabrykach sprzedaje się jaj
ka po 4 zł prosto z samochodu, to ludzie nie kupią już drogich 

zyejl w Naramowicach z.apre
zentowalo kwiaty oraz warzy
wa, ow-oce i ich przetwory , 
pochodzące :r. 39 państwowych 
gospodarstw rolnyoh, kombina
tów ogrqdniczych i sadowni
czych oraz przedsiębio,rstw 
przetwórstwa warzywno-owo
c( wegQ. Utworzy'ły one nie
aawno dobrow-olne zrzeszenie, 
powołując jednocześnie „Inter
pegro", jako prz.edsiębiorstwo 
handlu z.agranicz.nego, repre
zentujące imteresy członków 
z.rzeszenia w eksporcie i im
porcie. Towarzystwo rozpo.czę
ło działalność z. początkiem ma
ja i w krótkim czasie zdołało 
wyek!sportować do d1rugieg-o 
oljiszaru płatnicze.go pomidory, 
szparagi, trusk!awki i kwiaty 
za sumę pół miliona dolarów. 
Począitek jest więc obiecujący , 
efektownie prezento.wała si~ 
również ta•rgowa ekspo.zycja. 
Czy przedsiębiorstwo stanowi 
dużą konkurencję dla tak zna
nych firm, jak „Agros" czy 
„Hortex-Polcoop", które rów
nież interesująco prz.edstawiły 
się w PoZ1naniu, zobacz.ymy na 
przysz.łorocz.nych targach. 

O tym, że przemY'Sł nasz po
trafi produkować dobre wyro
by, mogące stać się poiszukiwa
nym towarem ekspo.rto•wym, 
świadczą wynLki konkursu o 
złoty medal 5ł MTP. Konkurs 
odbywał się już po raz czwar
ty. Zgłoszono do niego 192 pro~ 
dukty odznaczające się szcze
gólnymi walorami konstruk
c~jnymi, technologiczmymi lub 
użytkowymi. Rozstrzygano go 
w t:!•.vóch grupach: wyrobów 
inw~stycyjnych i konsumpcyj
nych, prz.y czym w obu Pol
ska rnoże pochwalić się naj
większymi sukcesami. Z 23 
przyznanych medali zdobyła 
Ił, w tym 8 za towary kon
sumpcyjne. 

Mimo sk;romniejsz.ej nit za
zwyczaj oprawy, mniej poka
z.owego, a bardziej roboczego 
charakteru i.mprez.y, teg<l'roczne 
Międzynarodowe Targi PoZ1J1ań
skie należy uznać za udane, 
tym bardziej, że stanowiły one 
pierwszą, tak poważną prezen
tację naszych możliwości w 

warunkach przechodzenia na 
nowy model funkcjor1<nvania 
gospodarki. Targi udowodniły 
naszym partnerom z RWPG, 
jak i poz.ostałym uczestmkom, 
że Polska jest w stanie odzy
skać handlową wiarygodność i 
na powrót stać się znaczącym 
partnerem gospodarczym dla 
krajów Europy i świata. Opi
nię ta-ką, wyrażaną przez. kra
jonch i zagranicZ1nych gości, 
potwierdzają z.a.warte lmntrak
ty, których łączna wartość 
przekroczyła 60 miliardów zło
tych. Przy tym, co . s~zególnie 
cenne dla naszej gospodarki, 
blisko 50 miliardów złotych 
stanowią umowy o charakte
rze eksportowym. Spośród po'1-
skich central handlu za~ani
cznego najwięksw obroty zano
to.wały „Mctale:icport" - 10,7 
miliarda złotych, „Metronex" 
- 9,5 mld zł oraz „Electrlm" 
- 9 mld zł. Spośród krajów 
zachodnich największe obroty 
zanotowano z. firmami z. RFN 
- 1,4 mld zł, następnie Wiel
kiej Brytanii, Szwecji i Szwaj

carii. Ogółem wartość umów za
wartych z tymi krajami wyniosla 
3,6 mld 2'.ił. Największy targo
wy kontrakt z.awairty został :r. 
ZSRR. Jego wartooć wynosi 
40,5 mld zł. Licz.n~ i wartoś. 
ciowe umowy podpisaliśmy 
także x po,z.ostałymi krajami 
RWPG. 

Nile wszystkie handlowe roz
mowy, prowadwne w czasie 
targów w Poznaniu, zakończy
ły się podpisaniem kontrak
tów. Niektóre z nich, zapa
cz.ątkowane w cz.asie trwania 
imprezy, kontynUIO'Waine będą 
po jej zakończeniu w przedsię
biorstwach i centrala-eh han
dlu zagranicznego. Tak Więc 
mo·żna się spodziewać, iż ogól
ny bilans targów, wyrażony 
kw-o•tą 01brot6w, jeszcze wzroś
nie, prz.ycz.yniają<: się do wyjś
cia z. impa.su w handlu zagra· 
niicznym, którego wyniki, 
zwłaszcza w dziedzinie e'kspor. 
tu, są w pie.rwsz.ych miesią
(':'. ~ 11 hr . dalekie od zadowala
jącyc . 

• 

jajek w sklepie. W sklepach nie sprzedaje się tanich jaj wcale 
boteż drogiie leżą i grożą zepsuciem. ' ' 

-;--- No cóż, jeszcze się taki nie urodził, co by wsz.ystkim dogo
dz.11. A tymczasem w łódzkich magazynach i chłodniach wciąż 
straszy zapas 10 mln jaj. Wydaje się, że to mało, 10 jajek na 
?bywatela agl~mi::r~cji łódzkiej. Rzecz jednak w tym, że wciąż 
Jeszcze splywaJą JaJa ze skupu. Stare trzeba koniecznie usunąć 
by zrobić zapasy . ze świ_e~ych jaj na czarną godz.inę. Rodzi si~ 
dyleJ:I?at, który nie powm1en być dylematem. Bo kiedy powsta
l?l\ większe straty? Kiedy te jaja się zepsują, czy gdy obniży się 
ich cenę? 

Logika i rachunek ekonomiczny nakazują znacz.nie obniżyć 
~eny. I P~~n~ć. te ~anie. j.aja do gastronomii, a ta niech obniży 
ceny swoJ.eJ JaJ~czmcy 1 mnych potraw. Wiadomo też, że pań
stwo~e piekarnie prawie wcale. nie z.ajmują się galanterią pie
karniczą: A ~dyby tak dać tame jaja prywatnym cukiernikom? 
~m odbiorą Je własnym transportem, przez jakiś czas mogliby
;my kupować taniej wyroby cukiernicze. Podobno jaja potrzeb
ne są również do produkcji lodów. W przedsiębiorstwach pań
stwowych nawaliły sprężarki, ale prywatni cukiernicy mogą 
prz.ecież robić tańsze lody. 
. Jedno jes~ pewne: najpóźniej do połowy lipca należy upłyn

n~ć z~pasy JaJ. Trzeba je sprzedać po symbolicznej cenie, żeby 
się me zmarnowały. To nakaz chwili bo ów jajeczny róg obfi-
tości także jest chwilowy. ' 

• 
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W
sobotę 28 czerwca 1919 
roku podpisalilo w 
Wersalu traktait 'poko
j-0wy, stanow.iący po 
Kongresie Wiedeńskim 
z 1815 r<>ku drugi naj-

donioślejszy dokument w do
tychczuowej pisainej historii 
ludzkości. Dokument ten :unie-
111iał gruntoW111ie maa>ę całego 
świata, wyfyczał nowe g,ranice 
pańsbw, przyw.raioał lub nada
wał by·t państw.owy narodom, 
'.które były go pozbawiOIIle nie
raz od wielu stuleci. 

Traktat wersalski obejmował 
400 a'rtyikułów i dotyczył spraw 
nawet baTdzo szczegółowych, z 
których część wydaje nam się 
dzisi<aj wręcz egzotyczna. Dla 
Polski miał on om:ywiście Z111a
czenie szczegó1nie doniosłe -
pr.zesądzal przecież nasz nie
podległy byt po z górą stu
letniej niewoli. scalał w jeden 
organizm państwowy trzy czę
ści, wtopione dotychczas w brzy 
róime organizm:v. w dodatiku 
wojujące ze sobą; w oczach 
sprzymierzonych Polacy zasi
lall wjęc w czasie wojny z.a
róW1110 obóz ich włamy (Rosję), 

Polskę koalicja nowej wojny 
prowadzić nie będzie. Trzy 
wielkie, potężne syndykaty (tj. 
związki zawodowe przyp. 
mój) angie.lskie: górników, ko
lejarzy i robotników portowych 
- szły w tym kierunku, by 
do wznowienia wojny nie do
puścić i żądały ustępstw dla 
Niemiec." 

Podcza.s dy1;kusji na temat 
„korytarza". Gdańska i dostępu 
Polski do morza, Lloyid George 
mówił dosłownie 1): 

„Projekt podporządkowania 
dwóch milionóPJ i stu tysięcy 
Niemców wŁaiizy narodu, wy
znającego inną religię, narodu 
który w ciągu całej swej histo
rii ani razu nie dowiódł, że 
potrafi sam się rządzić - taki 
projekt doprowadziłby nas 
wcześniej czy później do nowei 
wojny na wschodzie Europu". 
Angiel~kiemu tninistrowi ~e-

1<u.nclował c'l1iel1nie premier 'Po
łuditliowei Afryki. bedacei wów
rz?• kolonia ant?ielska. l!enerał 
J. Smu+.s, szara f'lminenci;i wer
s<>l•kicli kuluarów i ieden z 
r7lon,ków de<lP<!!'acii brvtvi<ilr iej. 
Pis?ł on w liście do T_,lovn Ge
Ol'lge'a w sprawie polskiej: 

I WŁOoZłM'lllSRZ ~RZSMll\1$11( 

- wyjątkowa sytuacja mię
dzynarodowa w chwili zakoń
.czenia wielkiej wojny, w roiku 
1918 (klęska Niemiec i Austrii, 
rewolucja w Rosji, eroźba re
wolucj.i w Niemczech). 

- wie~ki wysiłek zbr-0jny i 
orga<tliza.cy}ny samych Polaików 
(legiony Piłsudskiego, Polska 
Organizaicja Wojskowa, Armia 
HaJiera, pO"Wsta!Ilia Sląskie, 
powstlllilia Wielkopolslkie), 

- dyplomatyczne zabiegi Po
laków podczas rokowań wer
sal skich (Paderewski, Dmowski, 
Grnbs.ki). 

Myślę, że · tak i.sit-Otny dJa na
szych dziejów dolmmen1t, jak 
Traktat Wersalski, wa.rt był 
przyipomnienia w 63 rncznicę 
je~o podpisania. A jeśli już jes
teśmy przy Wersalu, to może 
gwoli anegdotycznego wz.boga
cenia tematu nie od rzeczy bę
dzie przypomnieć parę dTobiaz
gów, które - jak wspoilTlliliałem 
na początlkiu arty1kułu - wyda
ją nam się dziś pTa·wie egzo:.. 

W rocznicę Wersalu 
jak i obóz pr,zeciwny (Aus.trię, 
Niemcy). 

1. 

„!'rzeszioś~ nie zapomniano 
i 3eszcze nieraz spotkać się 
można z pewnym niedowierza
niem w stosunku do P laków 
- ze względu na biiższe sto
sunki drobnej garstki z Niem
cami jak i na orientację au
striacką części polskiego spo
ieczeństwa" - pisał Staini,sław 
Kutrzeba, jeden z człoruków 
polskiej Komisji - jaikbyśmy 
dziś powiedzieli - rzeczoznaw
ców w Wersalu. Już we wneś
niu 1919 r-0ku wydał on u Ge
bethnera i Wolffa w Warszawie 
książeczkę pt. ,,Kongres, trak
tat i Polska", w której dzieli 
się swoimi uwagami co do u
działu Polaków w rokowaniach. 
Cóż za godne zazxlrości tempo! 
Traktat podpisano w końcu 
czerwca, w miesiąc p6tniej 
(Usta·wą z 31 lipca 1919) raty
fi1Jrowała go Polską, a zanim 
został ogłoszony w DzieTI111i'ku 
Ustaw (nr 35 z 26 k!Wietnia 
1920 r.) - już znalazł sie na 
rynku public:vstyczny komen
tarz pi&ra jednego z uczestmi
ków wy<la~zeń. 

Stosunki części Pola·ków z 
Niemcami i Austriakami, które 
Kutrzeba podaje jako powód 
rezerwy spr,zymierzonych wo
bec sprawy polskiej, to także 
legiony Piłsudskiego. „Dowo
dem - pisze Kutrzeba - choć
by rozprawy w Czbte Poselskie; 
(francuskiej - przyp. mój) w 
grudniu 1918 r., w których 
przypominano w przykry spo
sób, tż obecny N aczetnik Pa~-
11twa (Piłsudski - przy;p. móJ) 
stał po stronie państw cent:al
nych w początkach wo3ny. 
Przecież nawet tytuł profesora 
warszawskieoo niezbut dobrą 
jest w Paryżu rekomendacjq, 
boć ten uniwersytet powstał 
za zgoda Niemców.„" 

Trudna była pozycja delega
tów polsikich w Pa.ryżu. Z ~ej 
trudnej. P.Olitycznie bairdzo nie
pewnej pozycji musieli w~lczyć 
o grainice przyszleg·o panstwa 
polskiego. Dla Francji bardzo 
ważnym · było posiadanie na 
wschód od Niemiec silnego 
sprzymierzeńca, którym zawsze 
była Rosja. Polska - zupełna 
niewiadoma - nie zapewniała 
dostatec.znei pomocy w razie 
przyszłe11:0 konfliktu z Niem
cami. liczono wciąż jeszcze na 
upadek rewolucji i na powrót 
do dawnego układu sił w Eu
ropie. Według koncepcji fran
cuskiej, powsta1I1ie niepodległej 
Polski jako ;eden z celów pro
wadz0111ei wojny miało osłabić 
Niemcy, nie osŁatbiając jednak 
Rosji. 

Anglia z kolei trzymała. się 
wiernie swej WY'Pracowane1 od 
wieków tradycji politycznej: 
natychmia.st po zakończen~u 
wojny przystąpić do poma~aima 
zwyciężonemu, aiby zwycięzca 
(w tym wypadku: Francja) nie 
wzr6sł zanadto w potęgę. 

„Lloyd George (przedstawi
ciel Anglii w Wersalu - przyp. 
mój) argumentował wobec p. 
Paderewskiego - pisze Stani
sław Kutrzeba - na głośnym 
w naszej prasie posiedzeniu 
rady czterech, iż trzeba zrobić 
koncesje (graniczne - przyp. 
m6jl na niekorzyść Polski, b~ 
inaczej Niemcy nie dadzą swe3 
sygnatury na traktacie, a -0 
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„Myślę, że zabawiamy się bu
dowaniem domu na piasku. W 
wyniku wielu rozważait byłbym 
za tym żeby poddać rewizji 
Qranice Polski, które ·ustalono 
prowizorycznie w projekcie 
traktatu: pozostawić Niemcqm 
Górny Sląsk i wszystkie tereny 
faktycznie niemieckie, zacieśnić 
granice wokó! wolnego miasta 
Gdańska i zamiast oddawać to 
miasto pod nadzór Polaków, jak 
to zaproponQWano, podporządko
wać je władzom niemteckim z 
jednoczesnym poddaniem admi
nistracji pod kontrolę Ligi N a
rodów. Uważam długą oku
pację Nadrenii i tak duże po
większenie Polski, o jakim nig
dy w czasie wojny nie by!o 
mowy, za dwa kardynalne b!ę
dy traktatu. Te dwa biędy sta
nowią silne zagrożenie przysz
łego poko3u Europy i podkreś
lam konieczność użycia wszel
kich środków w celu ich unik
nięcia, zanim nie będzie za 
późno. W tej chwili jeszcze nie 
jest za późno" ł). 

Przyt<>ewne tu głosy polity
ków brytyjskich dostatecznie 
ilustrują trudności, jatkie mieli 
do zwalczenia delegaici polscy. 
Ostatecme brzmienie traktattu 
wersalskiego ustalono w pierw
szych dniach maja i w dRiu 7 
maija 1919 r. wręczono projekt 
do przestudiowania Niemc<>m. 
Na dzień wcześniej, w dniu 6 
maja otrzymali g.o Polacy. 
Oczywiście - nie mogł-0 być 
mowy o dokładnym zapoznaniu 
się ze wszystkimi artykułami. 
„Nikt nie zdoiai odczytać -
pisze St. Kutrzeba - tego co 
podpisuje. Na przykŁad delega
cja polska wcale nie wiedziaia 
o istnieniu art. 93„." 

Podany przytldad rzeczywiście 
daje wy<>brażenie o tY'm jak 
traktowano polskiego partnera. 
Artyikuł 93 trakitatu brzmi bo
wiem ta'k: 

„Polska przyjmuje postano
wienia, które Główne Mocar
stwa sprzymierzone i stowarzy
szone uznają za konieczne dla 
ochrony w Polsce interesów 
mie.5zkańców, różniących się od 
większości rasą, językiem lub 
religią i godzi się na zamiesz
czenie tych postanowień w 
Traktacie z tymi Mocarstwami". 

Polska, podpisując Trnktat, a 
wiec także jego art. 93, godcziła 
się tym samym z góry na 
wszelkie przyszłe układy co ci.o 
mniejszości narodowych, a trze
ba powiedzieć, że zawarte póź
niej układy te ingerowały głę
boko w sprawy wewnętrzne 
naszego pań&twa Takich zobo
wiązań „w ciemno" było wię
cej, jak na przykład w sprawie 
wolności tranzytu przez ziemie 
polskie. w bardzo ważnej spra
wie obywatelstwa polskiego, u
międzinarodowienia Niemna i 
Wisły, i innych. 

Mimo wszystko należy jed
nak stwierdzić, że wielkie pa
ryskie przetargi skończyły się 
wynikiem dla Polski korzyst
nym, a przynajmniej korzyst
niejszym, niż można się było 
w tamtej sytuacji spodziewać 
Wiele w tym zasługi polityków 
polskich, którzy bronili spraw 
polskich w Paryżu. Kto wie, 
czy - aby oddać sprawiedli
wość historii - nie powinniś
my uznać, że na fakt powsta
nia niepodległej Polski w gra
itlicach, iakie przetrwały do 
września roku 1939, złożyły się 
trzy- równorzędne, wzajemn ie 
sle uzupebniające i wspierające 
1czynniki: 

tyczne, a wtedy u:mane zostały 
za wyma,gające najwyższych 
decyzji układających się stron. 

Oto a.rty~uł l:i-1 'Draktatu: 
Niemcy mają zwrócić Chinom 
przyrządy _asitrooomiczne, za
bralfle z Peklinu w roku 1901 
przez w-0}ska ekspedycyjne 
kajzera, w czasie powstania 
bokserów. „Niemcy zobowiązu,.. 
ją się również do zapłacenia 
wszelkich kosztów, które wy
niknąć mooą przy dokonaniu 
tego zwrotu, włącznie z koszta
mi rozebrania, zapakowania, 
przewozu i ustawienia na nowo 
w Pekinie". 
Artykuł 246: Niemcu będą zo

bowiązane zwrócić Jego Kró
lewskiej Mości Królowi Hedża
su oryginał Koranu, kt6r11 na
leżai do Kalifa Osma1'1l i zo
sta! wywieziony z Medvny 
przez wiadze tureckie dla ofia
rowania byłemu cesarzowi Wil
helmowi II. Czaszkę Sułtana 
Makaona, wywiezio-ną za cza
sów protektoratu. niemieckiego 
z Afryki Wschodnie; i prze
wiezioną do Niemiec, Niemcy 
wydadza Rządowi Jego Cesar
skiej Mości Monarchy Bryta-

„ „ 
mi.„ 
Arty.kuł 247 dotyczy bibliote

ki uniwersyitetu w Louvain, 
spa!01Uej przez Niemców pod
czas inwazji na Belgię w 1914 
roku. Jako rekompensatę Niem
cy mają z mocy Traktatu Wer
salskiego do.sitarczyć Belgom 
róW111e co do wartości „manu
skrypta, inkunabuiy, księgi dru
kowane, mapy i przedmwty ko
lekcji", a także zrekonstruować 
tryptyk Baranek Boży i tryp
tyk Ostatnia Wieczerza - dwa 
arcY'dzieła sz~i. wywiezione 
podczas w-0jny do muzeów nie
mieckich. 
Arty.kuł 263: W chwili wybu

chu wojny, w składach kon
sygnacy}nych Hamburga, Bre
my, Aintwerpii i Triestu maj
dowały się duże zapasy kawy, 
będące włai>noś<:ią firm braczy
lijskich. Na mocy Traiktaktu 
Wersalskiego Niemcy mają za
płacić Brazylii p~ą wartość 
tej kawy WTaz z procentami, 
według cen I według kuTsów 
dewizowych sprzed 1914 roku„. 
Gdzież tu szukać analogii po

między pierwszą, a dTugą w-0j
ną światową! Ta druga nie zo
stała zakońc:rona traktatem po
kojowym. Gdyby taki traktat 
został sporządzony, to ile mu
siałby liozyć artykułów, żeby 
znalazły się w nim wszys.tkie 
dzieła sztuki, biblioteki, ołta
rze, relikwie, zapasy ze wszyst
kich magazynów i w ogóle 
wszelkie dobra materialne i 
morall!le, zniszczone i zrabowa
ne przez najeźdźcę! Jakim nie
botycznym zmianom uległy 
proporcje wartości: przecież te
raz żongluje się tylko miliona
mi ludzi, tysiącami kilometrów 
terenu. całymi za11:łębiami prze
mysłowymi i całymi miastami. 
Czy to koła historii stałv się 
tak olbrzymie, czy człowiek 
tak mały? 

11 Wilhelm Ziegler - „Wie kam 
es zum Kriege 1939" w yd , w E(rud
n.iu 1939 r. 

21 Podaje za w/w książką Ziegle
ra z tym zastrzeżeniem żP 1est to 
rzecz napisana na użytek propa
gandy III Rzeszy \ cytowany w 
niej llst J Smutse może po prostu 
nie być prawdziwy. 

• 
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Poczesne miejsce w historii polskiego lotnictwa 
zajmuje podpułkownik Stanisław Jakub Skarżyń
ski - wytrawny pilot, zdobywca podniebnych prze
strzeni, pochodzący z terenu obecnego wojewódz
twa sieradzkiego. Ten as lotnictwa sportowego i 
uczestnik walk z Niemcan.i hitlerowskimi w dru
giej wojnie światowej rozsławił polskie skrzydła 
na całym świecie. Dlatego też w związku z przy
padającą w br. 40 rocznicę bohaterskiej śmie~·ci 
Skarżyńskiego warto choć pokrótce przypomnieć 
postać tego lotnika i jego odważne czyny w dzie
cizinie lotnictwa sportowego i bojowego. 
Urodził się w dniu 1 maja 1899 roku w Warcie, 

jako syn Władysława i Wacławy z Kozłowskich 
Szkołę średnią kończy we Włocławku. W latach 
pierwszej wojny światowej bierze udział w ruchu 
niepodległościowym, głównie na terenie Kalisza. 
Już w listopadzie 1918 roku wstępuje Skarżyński 
do Wojska Polskiego. Początkowo służy w piecho
cie, a następnie zostaje przeniesiony do lotnictwa.• 
Uczy się i działa w społecznych organizacjach 
lotniczych i obronnych. W roku 1925 kończy szkołę 
pilotów w Bydgoszczy, studiuje także na Politech
nice Warszawskiej. Uczestniczy aktywnie w dzia
łalności Aeroklubu RP, Polskiej Komisji Szybow
cowej, Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej 
oraz innych organizacjach społecznych. 

W roku 1931 Stanisław S~rżyński, wówczas 
porucznik lotnictwa, wspólnie z por. inż. Andrze
jem Markiewiczem odbył wielki rajd ponad Euro
pą i prawie całą Afryką •na małym, jednosilniko
wym górnopłacie Ł-2, skonstruowanym i budowa
nym seryjnie w Państwowych Zakładach Lotni
czych, wyposażonym w silnik Wright-Skoda, też 
wyprodukowany w Polsce. A więc lotnicy posia
dali samolot całkowicie krajowej konstrukcji. Tra
sa wspaniałego lotu rozpoczynała się i kończyła 
w Warszawie. 

l lutego Skarżyński i Markiewicz opuścili sto
licę. Potem kolejno lądowali w Krakowie, Gyon 
(Węgry) i w Atenach. Z Aten dotarli do Afryki. 
Afrykańska trasa wiodła przez Kair, Chartum, 
Elisabethville, Luebo, Leopoldville, Lagos, Port 
Etienne i Casablankę. Trudny i niebezpieczny rajd 
nad Afryką trwał długo i dopiero 12 kwietnia 
Skarżyński i Markiewicz pożegnali ten ląd udając 
się do miejscowości Alicante w Hiszpanii. Stąd 
przez Perpignan. Bordeaux, Paryż, Berlin i Poznań 
dotarli do Warszawy. Ogółem nasi lotnicy przel)Tli 
trasę wynoszącą 25 770 kilometrów, co stanowiło 
wyczyn na skalę światową. Po powrocie z tego 
gigantycznego w owych czasach rajdu Stanisława 
Skarżyńskiego przezwano „Wielkim Afrykańczy
kiem". 
Afrykańska wyprawa stała się dla Skarżyńskie

go bodźcem do następnego, jeszcze trudniejszego. 
sportowego wyczynu lotniczego. Rozpoczyna przy
gotowania do przelotu nad południowym Atlanty
kiem. Skryty lotnik przez dłuższy czas nie ujaw
niał swego zamierzenia. Nawet gdy udawał się 
ponownie do Afryki na małym samolocie sporto
wym polskiej konstrukcji RWD-5 bis (RWD -
pierwsze litery nazwisk konstruktorów - Rogal
ski, Wigura, Dr:i:ewiecki). oficjalny komunikat po
dał, że nasz lotnik pragnie „zaatakować między
narodowy rekord długości lotu dla tej kategorii 
samolotów". 

Samolot Skarżyńskiego 1:ostał odpowiednio przy
stosowany do rekordowego lotu. Do maszyny 
RWD-5 wbudowano zamiast drugiego miejsca do
datkowy zbiornik na paliwo. W ten sposób prze
kształcony samolot otrzymał wspomnianą już na
zwę RW,D-5 bis oraz znaki rejestracyjne SP-AJU. 
Niewielki pojazd powietrzny, zaopatrzony w 120-
konny silnik mógł zabrać przy całkowitym napeł
nieniu zbiorników 750 litrów benzyny. 
Nocą 7 maja 1933 roku, o godzinie 23 wyruszył 

Skarżyński do lotu przez południowy Atlantyk z 
nadbrzeżnej miejscowości Saint Louis w Senegalu 
w kierunku brazylijskich brzegów. Tuż przed 
świtem samolot dostał się w strefę deszczów. Rów
nież i na dalszym odcinku trasy maszyna mu
siała toczyć walkę z burzami, z trudem przedzie
rając się przez potężne ołowiane chmury i desz
czowe kurtyny. Odległość między Saint Louis, ~ 
przylądkiem Sao Rooue, wynoszącą 3160 km„ polski 
lotnik przebył w czasie 17 godzin i 15 minut, a 
swój transatlantycki przelot zakończył na lotnisku 
w M'aceio. 

W Brazylii witano Skarżyńskiego niezwykle go
rąco i 1 serdecznie. Ponieważ był on człowi~kiem 
skrytym, małomównym i skromnym, ale Jedno
cześnie odważnym, nadano mu wówczas przydo
mek „Milczący Kondor". 

Udany przelot nad południowym Atlantykiem -
rezultat wielu dokładnych przygotowań i przemy
śleń Skarżyńskiego - stanowił rekord światowy. 
za który Międzynarodowa Federacja Lotnicza na
grodziła naszego pilota Medalem Bleriota - jed
nym z najważniejszych odznaczeń lotniczych. Skar
żyński ottzymał też wiele innych odznaczeń za
granicznych i krajowych. Do nich doszły w czasie 

drugiej wojny światowej jeszcze cenniejsze odzna
czenia bojowe. 

Swój wspaniały lot opisał Skarżyński w książce 
pt. „Na RWD-5 przez Atlantyk". Była to jego 
druga - po pracy pt. „25 770 km ponad Afryką" . 
napisanej w roku 1931 - interesująca pozycja 
książkowa wydana przez Aeroklub RP. 

Po zdobyciu południowego Atlantyku nasz lot
nik wykonał jeszcze rajd nad lądem południowo
amerykańskim, odw1edzając ośrodki polonijne, 
gdzie wyczyn Skarżyńskiego wzmógł dumę naro
dową rodaków i przybliżył im Polskę. Pierwszym 
lotniskiem w kraju, na którym wylądował wra
cając z zagranicy, była nie Warszawa, a Łoclź. 
U ·2ynił to dla uniknięcia niemiłych mu owacji i 
zapewne z sympatii do tego miasta. Niespodzie
wany przylot do Łodzi i zaskoczenie, jakie tym 
wywołał przedsiąwił Skarżyński we wopomniiwej 
już wyżej książce. Ponownie przybył on do Loazi 
27 maja 1934 roku, kiedy to na lotnisku ł.ublinek 
odbyło się uroczyste przekazanie Aeroklubowi 
Łódzkiemu dwóch samolotów RWD-8, ufundowa
nych przez społeczeństwo tego miasta i wojewódz
twa łódzkiego. . 

Gdy w roku 1939 nadciąga nad nasz kraj hit
lerowska nawałnica, Stanisław Skarżyński bierze 
udział w walkach polskiego lotnictwa. Po zakoń
czeniu tragicznej kampanii wrześniowej nie rezy
gnu je on z dalszej walki z faszystowskimi Niem
cami. Pcdobnie jak wielu polskich żołnierzy prze
dostaje się do Francji, a po jej kapitulac.ji w roku 
1940 do Wielkiej Brytanii. Tutaj doświadczony pilot 
podpułkownik Skarżyński przez pewien czas jest 
komendantem jednego z większych ośrodków szko
lenia polskich pilotów w Newton, a potem prze
chodzi do lotnictwa bombowego. W początkach 
1942 roku zostaje komendantem lotniska Lindhol
me w północnej Anglii. 

Mimo, że zajmowane przez Skarżyńskiego sla
nowisko, jak i przekroczona przez niego w tym 
czasie granica dozwolonego do odbywania l&t:ów 
wieku, wykluczały właściwie jego uczestnictwo w 
lataniu bojowym, nie zrezygnował on jednak z 
czynnego i bezpośredniego udziału w walce z hit
lerowcami. Nadal latał nad Niemcy biorąc odwet 
za pamiętny wrzesień 1939 roku. W nocy 25 czerw
ca 1942 roku Skarżyi1ski, jako pilot jednej z wiel
kich, dwusilnikowych maszyn Vickers-Armstrong 
„Wellington", zabierających na wyprawdę bojową 
do 4,5 ton bomb, wyruszył . na bombardowanie 
miasta Bremy. Chociaż lot był trudny, Skarżyński 
wykonał zadanie - dotarł do celu i zrzucił bom
by, został jednak ranny w obie nogi. 

W drodze powrotnej do Anglii, uszkodzony tirzez 
niemiecką artylerię samolot Skarżyńskiego zacząl 
nad Morzem Północnym tracić wysokość i dotar
cie do wybrzeży brytyjskich stało się niemożliwe. 
Ranny, na pół przytomny z' bólu pilot bezbłędnie 
posadził maszynę na wodzie i wyszedł na skrzy
dło samolotu, aby wraz z resztą załogi próbować 
ratunku przy pomocy nadmuchiwanej gumowej 
łódki. Ze skrzydła zmyły go jednak wysokie fale 
wzburzonego morza. W ten tragiczny sposób zdo
bywcę połudr.iowego Atlantyku pochłonęło Morze 
Północne. Stało się to 26 czerwca 1942 roku. Po
zostali członkowie załogi samolotu uratowali się. 
Zwłoki naszego lotnika wyłowione przez Niemców 
u brzegów wyspy Terschelllng (wyspy ~ryzyiskiei 
pochowane zostały przez miejscową · ludność na 
cmentarzu wojskowym (grób nr 62). 

Symboliczna mogiła Skarżyńskiego - bohater
skiego lotnika, odznaczonego wieloma wysokimi 
odznaczeniami polskimi (m. in. Krzyżem Virtuti 
Militari i Krzy?.em Walecznych) oraz zagranicz
nymi - znajduje się w jego rodzinnym mie~cie 
- Warcie. Działacze społeczni i krajoznawczo
turystyczni tego miasta zgromadzili pamiątki zwią
zane ze Skarżyńskim, umieszczając je najpierw 
w Izbie Pamięci Narodowej w pobliskim Małkowie, 
a następnie przenosząc do Muzeum Miasta i Rzeki 
Warty, otwartego w roku 1981. W roku 1968, pod· 
czas uroczystości obchodów święta lotnictwa, na 
domu, w którym urodził się i mieszkał as naszego 
lotnictwa (Warta. ul. Skarżyńskiego nr 10) umie
szczono pomiątkową tablicę ku jego czci, ufundo
waną przez miejscowy Oddział PTTK i społeczeń
stwo miasta. Napis na tablicy głosi: .,Tu urodził 
się i mieszkał ppłk pil. Stanisław Skarżyński 
1. V. 1899 - 26. VI. 194.2. Wslawlł się lotem wokół 
Afryki - 1931, samotnie przeleciał Atlantyk płd. 
- 1933. Zginął śmiercią lotnika, 

PTTK w Warcie 8. IX. 1968 r.". 
W związku z 40 rocznicą śmierci Stanisława 

Skarżyńskiego w dniu 19 czerwca br. otwarto w 
Muzeum Miasta i Rzeki Warty (Warta, ul. 20 Sty
cznia nr 26) interesującą wystawę wspomnieniową, 
a w dniach 19-20 czerwca br. odbył się rajd tury
styczny poświęcony jego pamięci. 

Dom, w którym urod~zH się pplk. pilot St. Skarżyński. 
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opularna wśród Palestyńczyków na Zachodnim Brze-P"" Jo,dMu b•ll•da glo,;, 

Możesz \Vziąć' ostatni skrawek naszej ziemi 
Moją młodość zamknąć w więzieniu 
Możesz ograbić mnie z dziedzictwa 
Nad dachami mojej wioski zarzuć sieć terroru 
Ale 
Ja się nie ulęknę 
I do ostatniego uderzenia pulsu 
Stawię ci opór. 

Syjonizm, który zrodził państwo Izrael, niezamierzenie wyz
wolił silne poczucie narodowe u Palestyńczyków - narodu 
o k~órym. P?eta, Mahmoud Darweesh napisał kiedyś, że „nie 
ma zadneJ OJczyzny, żadnego sztandaru i adresu". 

Z pewnością trudno dziś wielu Izraelczykom wyobrazić sobie 
odwrót od obsesyjnych wizji swego państwa na ·obszarze całej 
Palestyny, ale logika następujących wydarzef1 w świecie nie
ubłaganie wskazuje, że wcześniej czy później państwo żydow
skie będzie musiało dać Palestyńczykom tę ojczyznę i ten ad
res. 

Izrael nie może drogą wypierania Palestyńczyków i bezpo
średniej ich eksterminacji wystawiać swe państwo - na ry
zyko coraz większej wrogości całego świata arabskiego wobec 
Żydów. Perspektywy dla tego narodu byłyby, w sytuacji zjed
noczenia Arabów, "O najmniej ponure. 

Nie można liczyć, że problem bliskowschodni, jako je'dno 
z najbardziej zapalnych ognisk w świecie. wciąż będzie od
kładany przez obydwa supermocarstwa. Nie jest też możliwy 

z .Tordanilł, dokonał podziału arabskiej częfo! Palestyny. Jorda
nia anektowała wówczas Cisjordanię, zwaną też Zachodnim Brze
giem Jordanu, tóra w wyniku wojny w 1967 r. znalazła się 
pO<i okupacją Lzraelską. Począwszy też od 1948 r., kiedy to exo
dus ludności palestyńskiej objął 250 tys. osób, parokrotnie ru-
szały z podbitych obszarów fale wygnańców. ' 

Kiedy na I Kongresie Syjonistycznym 

L d # # w Bazylei w 1897 r. powołano do życia U DOSC Swiatową Organizację Syjonistyczną, sta
wiającą sobie za główny cel „utworzenie 
w Palestynie ojczyzny narodowej dla Ży

dów", na obszarze tym zamieszkiwało tylko 24 tys. ludności 
żydowskiej, tj. około 5 proc. całego zaludnienia Palestyny. Zaś 
w roku w którym została ogłoszona Deklaracja Belfoura zapo-

. wiadająca utworzenia państwa żydowskie.1to, przedstwiciele tej 
narodowości stanowili tylko 8 proc. mieszkańców Palestyny. 

Eo I wojnie ~wiatowej ruch syjonistyczny spotęgował swoją 
działalność. W organizowaniu imigracji do Pale~t:v:n:v pomagały 
mu wszystkie państwa w Europie i Stany Zjednoczone. Naród 
palestyński nie był jednak bie 1y - kilkakrotnie powstawał 
przeciwko Anglikom i organizacjom syjonistycznym intensywnie 
rozwijającym imigrację. 

W chwili powstania państwa Izrael w Palestynie było już 6649 
tys. żydów, co stanowiło 29 proc. ludności. Posiadała ona jed
nak tylko 6 proc. obszaru te~o regi0nu. 

Mimo iż w dalszym ciągu trwala wielka ·imigracja żydów, to 
Jednak dzięki v.rysokiemu przyro:;towi b.dności r:alestyńskiej, na
ród ten potroił swą liczbę ludności w ciągu 32 lat i utrzymywał 
korzystne dla siebie ' proporcje. Obecnie, jak się szacuje, jest 4,2 
mln. Palestyńczyków, z czego na terenach okupowanych żyje 
1,7 mln. zaś reszta w innych krajach, głównie w Jordanii, Li
banie, Kuwejcie, Syrii i Egipc:e. 
Palestyńczyk od wielu lai jest synonimem wyghańca, człowieka 

Palestyńczycy- k!m Są? 

jakikolwiek postęp w rozwiązywaniu kwestii tego regionu bez 
rozstrzygnięć w bi;ilesnej sprawie Palestyńczyków. A zatem -
jeśli ktoś będzie musiał ustąpić, to przede wszystkim Izrael. 
Żydzi byli udręczeni przeszłościf!, ich pamięć obciążona jest 

brakiem zaufania - obawy dotyczą bezpieczeństwa ich pań
stwa. Ale nic nie może usprawiedliwiać nienawistnego sto
sunku Żydów do Palestyńczyków, którym nie zniknęła z oczu 
ojczyzna, a tym bardziej nie znajduje żadnych usprawiedliwień 
ślepe i nieczułe na ból, cierpienia i na śmierć postępowanie 
wojsk izraelskich. 

Historia 
Historia Palestyny jest długa i pełna kon
fliktów. Ten obszar leżący na skrzyżowa
niu niezwY'kle ważnych szlaków handlo
wych, które łączyły Azję. Afrykę i Euro
pę, przyjmował liczne fale migracyjne 

ludów 1 często był nękany przez najeźdźców. 
Różne źródła zgodnie dziś stwierdzają, że ziemie Palestyny, 

Libanu, Syrii i Iraku zasiedlała, począwszy od 3.500 roku p.n.e., 
ludność z głębi Półwyspu Arabskiego. Pierwsze w hlstorii pań
stwo obejmujące teren Palestyny powstało w 2.000 roku p.n.e. 
i zwało się Kanaan. 

Dopiero 80~ la~ późn!ej plemiona żydowskie uciekające przed 
przeslado:•„amam1 z Egiptu przeszły Pustynię Synajską i dotar
ty do reJonu Morza Martwego, a następnie do rzeki Jordan. 
?krutnie :ozprawiając się z ludnością kanaanejską (dokładnie 
Jest to op1~~ne w księgach Starego Testamentu), Hehraiczycy 
podb1l1 częsc Pale~tyny, zaś reszta jej obszaru po·została w rę
kach kanaanejczyków. 

N~emal równocześnie z falą imigrantów żydowskich przyby
wali .do Palestyny i zajmowali południowe wybrzeże Morza. 
Sródz1emne.1to wywodzący się z Krety Filistyni; Palestyna po 
arabsku „Filistin", właśnie od tego ludu otrzymała swą na~wę. 
• !febrajczycy skoncentrowali swe osadnictwo w środkowej czę
~;c1 Palestyny - ich siedzibą stała się głównie górzysta Judea. 
Powstałe tam Królestwo Izraela i Judy (pod panowaniem Saula 
a„następnie Dawida i Salomona), nie przetrwało jednak dłużeJ 
mz 200 lat Kres Królestwu Żydowskiemu położyły najazdy Asy
ryjczyków i Babilończyków. Po tym kolejno Palestynę podbijali: 
Persowie, Grecy (pod wodzą Aleksandra Macedońskiego) i Rzy
mianie. W VII wieku n.e. 1tdY z głębi Półwyspu Arabskiego ru
s~yła wi.elka fala emigracyjna muzułmanów, dotarła ona rów
nież do Palestyny i ostatecznie został utrwalony charakter Pa
lestyny, jako ziemi arabskiej. 

Ale Palestyna wciąż przeżywała nowe najazdy. Po Krzyżow
cach przybyli tu Mongołowie, później ziemie te zdobyli Egipcja
nie i z kolei przeszły one pod whldze imperium osmańskiego. 
Przez krótki okres przebywały tu również wojska napoleońskie. 

Prawa 
Mimo zmiennych kolei 1-0su, utrzymy

wała się w Palestynie rdzenna ludność 
wywO<iząca się od Kanaanejczyków i Fi
fotynów. Palestyńczycy uważają więc, że 
ich prawa do ojczyzny sięgają nie VII 

wieku n.e., lecz XX wieku p.n.e., kiedy to powstało pierwsze 
państwo Kanaan; istniało ono przez tysiąc lat. 

Gwoli prawdy historycznej trzeba powiedzieć, że od czasu 
osiedlenia się w Palestynie Hebrajczyków, także nieprzerwanie 
żyła tam grupa wyznawców judaizmu. Społeczność hebrajska 
ni~dy jednak nie przeważała liczebnie na obszarze Palestyny. 
Żydzi głosząc, że mają prawo do „ziemi obiecanej" powołują 
się głównie na istnienie Królestwa Izraela i Judy. 

Problem palestyński, a właściwie kwestia praw do tego ob
szaru, pojawiła się ponad 60 lat temu, gdy został zawarty układ 
bryty'sko-francuski w sprawie podziału dawnych posiadłości tu
reckich. Jak ustalono, obszar biblijnej Palestyny w 90 proc. za
mieszkiwany przez ludność arabską i w 5 proc. przez ludność 
żydowską (pozostali to głównie chrześdjanie), miał być pod 
wspólnym zarządem tych dwu mocarstw kolonialnych. Wnet je
dnak Francja otrzymawszy brytyjskie poparcie swych rg,zszczeń 
do Syrii, zrzekła się praw do Palestyny. 

Brytyjczykom bardzo zależało na uzyskaniu mandatu nad tym 
terytorium, choćby z tego względu, że zapewnili Federację Sy
jonistyczną iż „Rząd Jego Królewskiej Mości ustosunkował się 
pozytywnie do założenia w Palestynie siedziby narodowej dla 
narodu żydowskiego i dofoży wszelkich .starali, aby uła·twić o
siągnięcie tegoż celu". Nawiasem mówiąc wcześniej, w zamian 
za pomoc w pokonaniu Turcji otomailskiej, Anglia obiecała A
rabom niepodległość większości wschodnich obszarów arabskich 
włącznie z Palestyną. Mimo iż pomoc ta była wielka, wycpfano 
się z danego przyrzeczenia. 

W związku z deklaracją oferującą europejskiemu ruchowi sy
jonistycznemu „siedzibę narodową", konferencja w San Remo 
w 1920 r. przyjęła postanowienia zapowiadające powstanie tzw. 
Agencji Żydowskiej która by organizowała imigrację osadnictwa 
w Palestynie. Wobec braku ziem nadających się do zagospoda
rowania, organizacje żydowskie rozpoczęły na szeroką skalę 
wykupywanie posiadłości arabskich, nie zawsze drogą legalną. 
Rozwiązaniem kwestii żydowskiej w Palestynie miała być de

cyzja ONZ podjęta w 1947 r„ decyzja o utworzeniu dwu samo
dzielnych p?ństw: żydowskiego i ałabskiego . Po proklamowaniu 
Izr aela w 1948 r„ który zobowiązał się w deklaracji niepodleg
łościowej do troski o jedność gospodarczą Palestyny, państwo 
to rozpoczęło w drodze knfliktów, stalą ekspansję na ziemie a
rab~kie. 
Już w półtora roku po uzyskaniu nieimdległości, Izrael wraz 
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pozbawionego swej ojczyzny i tułającego się po obozach utrzymywa
ny<:h dzięki międzynarodowej pomocy. Wobec konsekwencji ja
kie wiązać by się musiały z podjęciem kwestii ojczyzny dla 
Palestyńczyków, w polityce bliskowschodniej państw· zachodnich 
nie mieściła się sprawa tego narodu - po prostu nie przyj
mowano do wiadomości praw Palestyńczyków, wyrzuconyC>h ze 
swoich domów. Problem tego narodu był również niewygodny 
dla rządów niektórych państw arabskich. Sadzono więc, że od
kładając tę kwestię, zyska się na czasie: Palestyńczycy zaasy
milują się wśród inny<:h narodów. Krańcowym wyrazem tego 
stosunku do wygnańców był ich pogrom w 1970 r. w Jordanii 
(pod kulami żołnierzy Królestwa HaszymidZ'kiego padło wówczas 
około 20 tys. Palestyńczy·ków) oraz 19-miesięczna wojna wew-• 
nętrzna w Libanie, która miała na celu wyeliminowanie Or
gani·zacji Wyzwolenia Palestyny, jako siły politycznej w kon
flikcie bliskowschO<inim. 

W syłuacji, gdy ani apele międzyna-

w łka rodowe, ani rezolucje ONZ w sprawie a przywrócenia utraconych praw I?elestyń
ezykom · nie przynosiły skutków, podjęli 
oni w styC'Ziliu 1965 r. wdkę zbrojną. 

Przez izereg lat Pałestyńczycy głosili hasła radykalne, podtrzy 
mujące na duchu wy~ańców, a jednocześnie dodające im sił. 
To nieprzejednane stanowisko wobec Izraela było konsek ~·encją 
cierpień i strat. Choć wszyscy sąsiedzi Izraela doznali z Jego wi
ny dużych cierpień, to jednak największą tra,gedię sprowadziło 
pań~two iy'<iowskie właśnie na naród palestyń ki. 

Ale z cza..:em przywódcy tego bezdomnego narodu wzięli pod 
uwagę realia na Bliskim Wschodzie i przestali mówić o ustano
wieniu państwa palestyńskiego na całym obszarze Palestyny (za
kładano likwidację Izraela). Wys~ęli też postulat ut.worzenia 
swego państwa na jakiej'kolwiek części terytorium, z którego 
wycofałby się Izrael. Chodzi tu zwłaszcza o Cisjordanię oraz 
Strefę Gazy. 

Ta koncepcja, zresztą nie nowa, bo &rabska kon!erencja na 
szczycie w 1974 r. przyznawała OWP wyłączne prawo występowania 
w imieniu ludności Zachodniego Brzegu, zyskiwała sobie przy. 
chylne stanowis•ko nawet w Stanach Zjednoczonych. Układ za
warty w Camp David wprawdzie nie narzucał żadnego roz
wiązania kwestii palestyńskiej, ale zawierał klauzulę, według któ
rej Izrael miał zgodzić się na samostanowienie ludności pa
lestyńskiej zamieszkałej na Za<:hodnim Brzegu i w Strefie Gazy. 
Rząd Begina podpisawszy traktat pokojowy z Egiptem, począł 

stawiać nie do przebycia przeszkody w kwestii praw Palestyń
czyków - proponował nadanie temu rejonowi Palestyny statusu 
„autonomii admi111istracyjnej". Propozycje izraelskie z oburze
niem zo·stały odrzucone przez OWP, wzbudziły też p!"otesty 
wśród tych państw a·rabskich, które były skłonne pójść na znacz
ne ustępstwa wobec Izraela. Wypowiadając się na temat kon
cepcji Tel Awiwu w sprawie autonomii, przywódca OWP, Ja
ser Arafat powiedział, że Izrael zmierza' do utworzenia na Za
chodnim Brzegu Qantustanów, takich jakie rasistowska RP A 
zorganizowała dla ludhości murzyńskiej na swym obszane. 

Izrael sądził, że problem palestyński zostanie rozwiązany w 
bezpośrednich negocjacjach z ludnością na Zachodnim Brzegu, 
co pozwoli wyeliminować w przyszłych ustaleniach Organizację 
Wyzwolenia Palestyny. Jak się jednak okazało, nie ma wśród 
Palestyńczyków, ani jednego polityka, który poszedłby na współ-
13racę z Izraelem i Egiptem. Nie ma „quislingów" palestyńskich, 
którzy chcieliby działać z pominięciem OWP. 

Odkładanie problemu palestyńskiego, 

I d ł t które w zamyśle Tel Awiwu działa nśl 

a Ziele korzyść Izraela, a z drugiej strony coraz 
bardziej intensywna działalność polity
czna OWP, sprawily, że kwe

stia praw Palestyńczyków zyskała ogromne wsparcie między
narodowe. Nie chodzi tu już tylko o przyznane Pale~tyńczykom 
prawa przez ONZ, ale i o stanowisko poszczególnych rządów. 
O autorytecie of wsparciu żądań Palestyńczyków świarlczy zwła
szcza fakt, że OWP uznana została przez ponad 100 krajów; 
swe przedstawicielstwa organizacja ta utrzymuje w 80 pań

stwach. 
Naród palestyński, mimo losu jaki został mu zgotowany, ener

gicznie działa na wygnaniu. Przede wszystkim dba o wysoki 
poziom WY'ksztalcenia swej młodzieży. Ludzi z wyższym wykształ
ceniem jest 16-17 na tysiąc, czyli tyle samo co w Izraelu I o 
wiele więcej niż w krajach arabskich or:n w państwach Trze
ciego Swiata. Połowa palestyń~kich absolwentów pracuje jako 
nauczydele. Cztery główne dziedziny, w których Palestyńczycy 
najczęściej się specjalizują to: nauczyciel, inżynier, lekarz i pra
cownik administracji. 

Dla w~półczesnych Palestyńczyków zdobywanie wykształce
nia jest drogą do zachowania tożsamości narodowej. Wielu mło
dych Palestyńczyków sądzi, że \\•yksztalcenie przybliża nadzieje 
na wyzwolenie Ojczyzny". 
Choć Palestyńczycy są ofiarami polityki ekst.erminacji, to 

jednak z optymizmem patrzą w przyszłość. OWP walcząc zgod
nie z zasadami międzynarodowymi o prawa dla ludności Pa
lestyńskiej i kierując się duchem pojednania, wierzy, że pow
stanie demokraty,czne państwo w Pale•tynie, w którym wszy
scy obywatele - Żydzi, chrześcij;mie i muzułmanie jako sobie 
równi będą mogli żyć w warunkach wzajemnego szacuniku i 
bez wzajemnej dyskryminacji, 

-~----, 
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Wspomnienie 
serdeczne 
łGO·R SllORYCKI 

Jesienią 1937 roku, u pierwsz.e w tyciu 
własne pieniądze, :z.arobione podcz.as wakacji, 
kupiłem sobie row.er, a ściślej mówiąc, tylko 
pół roweru: kierownicę, ramę znakomitej fir
my Kamińskiego i pięknie chromowapą prze
kładnię. 

Na koła j·u! niestety nie wystarcz.yło, ponie
waż nieco 'vcz.eśniej z.ajrz.ałem do księgami 
„Gebethnera 1 Wolffa", by przejrzeć najnowne 
tomiki poetyckie. 
Byłem wówczas ucz.niem II klasy Państwowe

go I:.iceum im. Hetmana Jana Zamoyskiego w 
Lu·blinLe, miałem siedemnaście lat, a na sumie
niu ki·lka wierszy opublikowanych w międz.y
sz.kolnym piśmie. Tak więc poezja interesowała 
mnie do tego stopnia, że mogła zachwiać nawet 
perspektywą niezwłoc7Jllego nabycia roweru. 
Kupiłem najpierw „Trzynaście wierszy" 

Swia1topełka Karpińskiego i już miałem opuścić 
księga~nię, gdy zwrócił moją uwagę leżący na 
ladzie tomik poetycki o skromnym tytule „Pio
łun 1 obrok". OtW01'7.yłem książkę nie patrząc 
nawet na na-z.wis1ko autora i po przeczytaniu 
kilku strof natkinąłe>m się na krótki wiem~. pt 
,.Preludium": 

Do napisania wiersza 
Potrzebna iskra Jedna, 
Która jak gwiazda pierwsza 
Boga 1 człowiekiem jedna, 
Która jest naraz kwiatem, 
I snem, I ciszą nieba, 
I nic, I nic poza tem 
Już więcej nie potrzeba. 

Wiersz ten urz.ekł mnie B'W'Oim pięknem I 
prostotą. Wted(Y dopiero z.amkmąłem książkę i na 
okładce odczytałem nazwiisko autora: był nim 
Ja.n Brzechwa.• 

W osiem lat później, w maju 1945 roku, losy 
powojenne, a ściślej mówiąc, skrzydła wojsko
wego samolotu przeniosły mnie z Lublina do 
Lodzi. Prr.ez kilka lat kontynuowałem tu pracę 
radiowego spikera rozpoczętą w lubelskiej 
„Pszczółce". I tu właśnie w październiku 1945 
roku poz.nałem Jana Brzechwę. 

Nasze pierwsze spotkanie · miało miejsce w 
hotelu ,,Savoy" podazas otwarcia „Klubu Pick
wicka", któremu patronował Związek Zawodo
wy Literatów Polskich. 

Moja o•becność na tej imprez.ie wiązała się 
nie tyle z faktem, że miałem jut w kieszeni 
legitymację kandydata Zwią7;ku Liter;ltów, a 
przede wsz.ystkim z funkcją radiowego spra
wozdawcy. 

Po części oficjalnej, zakończonej błyskotliwym 
przemówieniem ówcze5nego prezydenta miasta, 
Kazimierz.a Mijała, atmosfera ogromnie się oży
wiła, tym bardziej, że rozpoczął swoją działal
ność pickwickowski bufet. Mój nastrój także 
uległ poprawie. Wpłynęła na to obecność wielu 
pisarzy, ,,starych znajomych" z okresu lubel
skiego. Sz.czególnie serdecznie przywitał się ze 
mną Janusz Minkiewicz, toteż wkrótce nabra
łem odwagi i poprosHem, by dopomógł mi w 
zawarciu znajomo·ś.ci z Janem Brzechwą. 

W parę minut później siedziałem już prz.y 
stoliku prezesa, obok jego niezwykle miłej żo
ny, która prowadziła ożywi.oną rozmowę ze 
znaną mi już wcześniej popularną pieśniarką, 
Zofią Sykulską. Małżonek pani Zofii, Jan Mar
cin Szancer, pochylony nad kartką maszyno
pisu proponował Brzechwie przedłużenie jakie
goś wiersza dla dzie<:i przynajmniej o parę 
strnf. Brzechwa zastanawiał się chwilę, po czym 
stwierdził: - Wiesz, mój drogi, że nie z.noszę 
morałów, ale w tym wypadku możesz dopisać 
jakąś złotą myśl, na przykład „Każda praca 
się opłaca''. 

- Trochę za krótkie _,_ zauważył Szancer. 
- Mo·że pan mu coś powie- Brzechwa z.wró-

cił się do mnie. 
Wtedy; zapewne pod wpływem pickwickow

skiej nalewki, nabrałem odwagi i dodałem: 
Oprócz. tej co życie skraca. 

Brzechwa uśmiechnął się. 
- Widzisz, Marcini.e, rośnie nam konkuren

cja. Cóż zrobić, wypijmy za młodych poetów. 
- Może zechce pa•n powiedzieć nam jakiś 

cały wiersz - zaproponowała pani Zofia. 
Wtedy zwróciłęm się do Brzechwy. - Jeśli 

pan pozwoli, przypomnę pański wiersz z to
mu „Piołun i obłok'', wiersz, który zachowałem 
w pamięci jeszcze z cz.asów sz,kolnych. 

Sprzeciwów nie było, wobec czego z lekką 
tremą, półgło·sem powtórzyłem strofy „Prelu
dium''. 

Szancer skwitowął wiersz d-0·ŚĆ lakonicz.nie. -
Ładne to, tylko bardzo trudne do zilustrowa
nia. 

Brzechwa także próbował żart.ować. - No, 
proszę, a ja myślałem, że da się jakoś ukryć tę 
moją twórczość dla dorosłych. 

Na to Szancer: - O nie, mój drogi, przedeż 
to twórcz.-0ść przez duże tfu. 

Bardzo mi się ten dialog spodo.bał, ale dopie
ro znacz.nie później dowiedziałem się, że auto
rem tego' powiedzonka o twórczości był wiłaśnie 
Brzechwa. 
Późnym wiecoorem, fHedy już sami zo·staliśmy 

przy stoliku, Brzechwa zapytał mnie, czym się 
teraz zajmuję. Wyjaśniłem mu, że poza praca 
w radiu studiuję filologię polską i uczęszczam 
do szkoły teatralnej, toteż na pisanie mam nie
wiele czasu. 

- Nie chodzi mi o pi.same, na pisanie zawsze 
jest za mało c;-.asu, ale poinieważ ma pan już 
kilka z.ajęć, chcę panu zapro·ponować jeszcze 
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jedno. Otóż nam, to znaczy naszemu związko
wi, potrzebny jest młody, energiczny dyrektor 
literacki „Klubu Pickwicka". Oczywiście idea
łem byłaby jego przynależnooć do ZLP, ale są
dzę, że pan wiła.śnie i ten · warU!Ilek niebawem 
spełnL Decyzji nie musi pan podejmować na
tychmiast. Daję panu pięć, no, powiedzmy. 
dziesięć minut czas-u. 

I tak oto, po upływie dtzieeięciu minut zcsta
lem mianowany dyrektorem literackim ,,Klubu 
Pickwicka'', którego działailiność artystyczna 
odegrała niemałą rolę w życiu kuUuralnym po-
wojennej Łodzi. · 

Do udziału w tradycyjnych czwartkowych 
wieczorach udało mi się pozyskać takich prele
gentów, jak Leon S-chiller, Władysław Bień
kowski, Jerzy Zaruba, Stefan Kisielewski, An
toni Bohdziewicz, Erwin Axer, oraz całą pleja
dę znakomitych aktorów. 

Stopniowo jedinak moja dyrektorska inwencja 
zacz.ęła s.ię wyczerpyw.ać, ziwłasz.cza, że ! f·undu
sz.e prze·z:naczone na organizację imprez ak.ur„ 
czyły się ogromnie. 

Brzechwa, z którym niemal eod~ennie spoty• 
kałert\ się w klubie, pocia<;:i;ał mnie dobrym 
słowem, rokując nadejście lepszych czasów, a 
robił to tak genia·lnie, że ciągle odkładałem re
zygnację z niezbyt wygodnego stanowtl.ska. 

Pewnego dnia Janek: zaprezentował mi nie
%Wykłe wiidowisko. Do „Klubu Pickwicka" 
wchodziło się przez s~ restauracji hotelu ,Sa
~y'', po schodach prowadzących na pie~sz.e 
piętro. U szcz.ytu schodów znajdował się nie
wielki taras z widokiem na całą salę. Kiediy 
znaleźliśmy się .na tarasie, Janek zatrzymał się 
1 QParł dłonie na balustradzie. 

- Spójrz na ten stolik, ostatni • prawej 
strony. 

- Ten, przy którym siedzi szpakowaty pan 
w towarzystwie dwóch pań? 

- Tak, ten. 
- Nie w:idz.ę nic ę_iekawego. 
- A teraz? 
- Teraz bierz.e jakął ksiąiJkę 1 coś pisze. 
- A wieiz kto to je.st? 
- Nie wiem. 
- To jest Jan BrzechWa. 
- Jaki Brz.eehwa, twój kuzyn? 
- Nie. Jan Brzechwa czyli ja. 
Widz.ąc przerażenie w moich oe:i;ach, Janek 

uspokoił mnie zaskakującym wyjaśnieniem. 
- Otóż pan, którego tam widmsz, podaje się 

za Jana Brzechwę i w dodatku składa auto
grafy na moich najnowszych ksiąilkach. 

- Skąd o tym w:iesz? 
- Od znajomego kelinera. 
- No dobrze, ale cóż on na tym zyskuje? 
- Jak to, co? Wdzięczność mamuś obdarzo· 

nych autografem, a może i coś więceij. 
- Moim ufaniem faceta trzeba natychmiast 

z.amknąć. 
- Nie masz racji. Otóż on ml wyśwladc:i;a 

ogromną przysługę. Wiesz pr~cież, że nie lubię 
podpisywać moich książek, a jemu widocz.nie 
s·Pr~ wi.a to ogromną przyjemność. Poza tym 
robi. to b~rdzo ?<>brze. Ma ładny chara•kter pis
ma 1 całkiem niezłą prezencję. Jednym słowem 
nie przynosi mi wstyd1U. 

W kwiietniu 1946 roku Zarząd Związku skie
rował do mnie pi.smo rozszerzające moje klu
bowe kompetencje do spraw ściśle gospodar
czyc~. Tego już było stanowczo z.a d·użo. 

Wieczorem, jak zwykle, spotkałem się z Jan
kiem Zauważył natychmiast, że jestem wz,bu-
rzony. Co się stało? · 

- Nic. Po prostu dosyć mam już tego klubu 
tym bardziej, że moje dyrektorstwo literackie

1 

zamiendło się w odpowiedZJiialno§ć za bufe.t. Ni~ 
uwa.żasz, że to jest nie w po.rządku? 

- Uważam i dlatego ja tego pisma do cieibie 
nie podipisałem. 

- Jednym słowem, zgadzasz się, że·bym to 
wszystko rzucił natychmiast? 

- Nawet popie·ram. A teraz mam dla ciebie 
do·br~ wiadomość. Zdobyłeś pierwszą nagrodę 
~a wiersz „Nowy krajobraz" w konkursie na
sz.ego związku. Ale to nie wszystko Na mój 
wniosek, zarząd postanowił wydać ' własnym 
sumI?tem t~j t?mik wierszy, Postaraj się tyl
ko, zeby c1 kt.os zrobił okładkę, bo na to nie 
mamy pieniędzy. Masz. kogoś na oku? 

- Mam, Karoia Baranieckiego. 
- Swietnie, to dobry grafik. 
I tak zako.ń·czyło się nasze ostatnie „służbo

we" spotkanie w ,,Klubie Pickwicka''. 
Od tej pory znacznie więcej czasu poświęci

łem siudiom i pracy radfowej. Tę moją spike
rowską gorliwość skwito'Wał Brzechwa taką 
fraszką: 

Wciąż w radio głos Igora słyszę, 
Niemal o każdej porze, 
To nie są żarty, towarzysze, 
ro orka na Igorze. 

Nadszedł wreszcie czas, kiedy Ja1nek wrócił 
do swojej ukochanej Warszawy. Ale 1 wtedy 
nasze drogi splatały się bardzo często. Przez 
szereg lat spędzaliśmy ra.z.em letnie i zimowe 
urlopy w ZAIKS-owych domach w Za.kopa
:iem lub w. Krynicy. Bl!skie kontakty naszych 
zo~, a takze krą.g wspolnych znajomych, od
da3ących się namuitnie grze w bryd.ża i kierki, 
wszystko to razem sprawiło, że nasza przyjażń 
nabrała cech trwałych. Mimo licz.nych kontak
t?w osobi~tych, pisywaliśmy do siebie długie 
listy, a każdy mój pobyt w Warszawie zaczynal 
się i kończył wizytą u Jank&: · 

Pewnego razu Brzechwa zaskoczył mnie nie
zwykłą pr~ozycją: 

- Cieszę- się, że cię widzę. Właśnie wczoraj 
„Książka i Wiedza" zaproóonowala mi _przekład 
„Konika .Garb.uska". Ba_jka jest naprawdę pięk
na, ale Ja, niestety, piszę teraz dalszy ciąg 
„Pr~ygód Kleksa" i nie mogę się od tego· (»der
wac. Poleciłem im ciebie. 

- Mq.ie? Przecież ja inie z.n.am rnsyjskiego. 
- To bardzo dobrze. Przy okazji się nau-

czysz. 
Po roku, kiedy mu wręczyłem gotov.·y prze

kład, podszedł do telefonu i zadzwonił do Szan
cera. 

- Słi_.i.chaj ~ważnie, Marcinie, radzę ci nie 
p~zegap1c oka,~J~. Tak p~ęknej bajki, jak „Ko
mk. GarJ;>usek Jesz,cze me ilustrowałeś. 

Nie minęła godzina, a już Szancer zjawił się 
u Brzechwy i natychmiast zabrał się do werto
wa·z:i1~ _Pr~ekładu. J~nek tymczasem wręczył 
mOJeJ zon~e wybór bajek „Brzechwa dzieciom" 
z dedykac3ą: 

N~e macie dzieci - to mnie smęci! 
Niechaj ta książka Was zachęci! 

hW parę lat p~źniej, nasz małoletni syn, wy
c. owany na ~aJ~ach Brzechwy, otrzymał od 
mego „St.o ba~ek z takim apelem: 

Oto książeczka do oglądania 
Bo ~ rysunk?w zbiór bogaty, ' 
Ale Ją czytac wujek zabrania _ 
Czytać należy książeczki Taty. 

. Dedykacja była niezwykle aktualna ponieważ 
zach~co~y· przez J~nka napisałem już ,kilka wła
~nyc aJek. Za Jedną z nich, pt O komarze 
l orkiestrze, która gra!a w górnym" Dniestrze" 
~r~m.ałem n~v.:et r~d1oy;ą nagrodę, Niestety, ; 
tr~d~~1.~i:r1 WbaJkli POJaWiły się nieprzewidziane 

s i. . reszc e okazało się, że zdaniem Urzę
du .Kon~roh Prasy, należy zmienić tytuł ba 'ki 
pon:ewaz DD:iest7 leży poza Eranicami nasz~go 
kr~Ju .. o~w1edz1ałem tę histoHę Jankowi. Pora
dził m1, zebym P<> prostu zmienił Dniestr na in
ną rzekę .. T~ też. zrobiłem. Przy okazji Brzech
wa opo~~edział ~1 o swoich podobnych kłopo
~ach: Otoz komus tam bardzo się nie spodobało 
ze Jedna z ~ohatere~ jego bajki, pani Gada!ii1~ 
ska, pochc;idz~ła ~. miasta Pińska - wobec tego 
Janek zmienił Pm~k n:i Młyńsk. z początku nie 
f1ofłem w to uw1erzyc, ale kiedyś istotnie zna· 
az em ten Młyńsk w bajce „Dwie gaduły''. 
~ewnego ~azu zdarzyła mi się historia, 0 kt6-

reJ długo me mogłem zapomnieć. Otóż gryząc 
las~owe orzec~y, ~atrafiłem na orzech, z którym 
'I':' .zaden sposob me mogłem sobie poradzić cho
c1az mam. mocne ~ęby. Wtedy wpadłem ~a po
mysł napisania baJki o takim niezwykle twar
dy~ or~echu, z którym nie mógł sobie poradzić 
ani „dz.1adek do orzechów", ani kowal, ani trak
to;! am na~et dynamit. Pointą miała pyć wie
w1orka, ktora bez trudu rozgryzła i zjadła 
orzech. ~ajkę napisałem stosunkowo szybko i 
V.:k'.ótce otr:z:y~ałem .u~o:Vę na jej wydanie. Ja
k1ez. l?Y~o moJe zdz1w1eme i przerażenie, kiedy 
w swiezo w:ydanym wyborze wierszy Brzechwy 
znalaz!em baJkę opar~ą na identycznym pomyśle. 
Napisałem natychmiast do Janka, przesyłając 

mu swego „Orzeszka", z informacją o tym że 
I><?~t~n<?wiłem wycofać ten utwór. W parę ' dni 
pozrueJ otrzymałem następujący list: 

Drogi Igorze, 
Warszawa, 25.1.1963 

Jest mi niewymownie przykro, ze Cię wyprz<'
dziłem •. pomysłem o orzechu. Zresztą pomysły 
zawsze się powtarzały. Kryłow nic sobie z tego 
nie robił i zrzynał z La Fontaine'a. Jeśli chodzi 
o mnie, nic a nic mi nie szkodzi, żeby Twoj 
„Orzeszek" został wydany.„ Daję Ci więc zupełną 
carte blanche i ściskam serdecznie Ciebie wraz z 
całą Rodziną · 

Jan Brzechwa 

W 1956 roku mój przekład „Konika Garbuska", 
z pi~knymi ilust'.acjami Szancera, doczekał się już 
dr~.g1ego w;i:dama. I wtedy, kupując pierwszy 
moJ samochod, przypomniałem sobie przygodę z 
rowerem, i to, że kiedyś, przez Brzec!wJę zabrak
ło mi pieniędzy na koła, a dziś dzięki niemu. 
mam cztery i piąte zapasowe. 

Od tej ~ry widywaliśmy się jeszcze częściej 
Nasze karciane spotkania stały się tradycyjnym 
rytuałem, a odbywały się prawie zawsze w tym 
samym nieodmiennym składzie: Brzechwa, Artur 
Tur, Jerzy Jurandot i Tadeusz Żeromski. Jedyną 
damą. jednomyślnie akceptowaną przez to nie
zwykle wymagające towarzystwo, była pani Lidia 
Wysocka. _ 
~anek imPQnował mi zawsze niezwykłym spo

koJem i taktem, choć graczem był namiętnym i 
p~łnym pasji. Niestety, szczęście dopisywało mu 
niezbyt często. Mimo to, bardzo lubił grę w kar
ty, co zresztą znalazło wyraz nawet w jego baj
kach i wierszach. 

Oto fragment baśni o „Korsarzu Palemonie": 

„. I rzekł fartem w swej przemowie: 
„Czterech królów piję zdrowie: 
Karowego, kierowego, 
Pikowego, treflowego. 
Zmarły król Fafuła IV 
Bardzo lubił zagrać w karty". 

A oto fragmenty wiersza „Spóźnione refleksje": 

.„ Każdy wiek, jak to mówią, ma swe przywileje 
Pra~d~ to jest h11;nalna i slogan utarty, ' 
Totez Ja, P.roszę panstwa, odkąd się stat'Zejci 
Mam całkiem nową pasję, mianowicie - karty, 
,„ Karty! Kto je wynalazł, ten jest dla mnie 

N
. . „ . geniusz 
1e JaklB Archimedes, Newton czy Marconi 

Od kart się nie uwolnisz, gdy ci weszły w 'rdzeń 

Za nimi odtąd stale wyobraźnia goni. 
już, 

Teraz, gdym się zestarzał, umysł mam otwarty, . 
Przejrzałem, zrozumiałem i wiem już niezbicie, 
Ze przez to iż tak późno zacząłem grac w karty, 
Bezpowrotnie i głupio zmarnowałem życie. 

~eśli idzie o jak_ieś komentarze podczas. gry. czy 
tez ostre odzywki, to Janek darzył nimi tylko 
swego starego przyjaciela, Artura Tura. Wyglą
dało to mniej więcej tak: śmiałe zagranie Tura 
Janek komentuje: - Janko ryzykant! '- Złośli
we zagranie Tura, J anek: - Ażebyś popękał w 
szwach! 

I oto pewnego razu sprawdziio się. Kiedyś Tur, 
po nie najlepszej licytacji, rozłożył karty na stole. 
Na ten widok Janek powtórzył życzenie o 
szwach. Tur poderwał się z krzesła, aby obejrzeć 
karty partnera i tak niefortunnie zaczepił połą 
marynarki o krzesło. że istotnie popękał w szwach. 

Jeśli idzie o mnie, to z tych niezaoomnianvch 
spotkań wynioslem także sporo pomvsłów. Jed
nym z nich było naoisaniC' haiki pt. „Janko ryzy- • 
kant". Niestety. b;vła to bajka. klórei nie zrin
żyłem iuż or7rczylać przyjacielowi, któremu tak 
'':l-lt; "a\\' 1zlęczam. 

Tworzą się w Pul ·ce o romne rzeczy, 
Najgorszy bałwan też nie zaprzeczy, 
Ale za mało u nas !'ię wnika 
W znactenie kpwrza i satyryka. 
Kpiarz w O"ólności ludzi nie łaje. 
Nie gani osób, lecz ob.1 czaje, 
Prawdziwa cnota -piarza poważa 
Obywatele! Miej dla kr,"arza! 

S"tyr) k t .: icf' l'i o o 
Co patrzy czuj iie, wie z;1 gł~boko, 
Kpi z biurokracj, tępi n.erób~two, 
Za nic ma pychc;, wyszydza głupstwo, 
Próżno ć o~m esz.1, 1lł<'dy W\ tyka -
Czyż mil<zy lizus od satyryka? 
Lizus wam rchl bi<i. kp!:irz się naraża 
Obyv,;atelel l\ icj ce dla kpiarza! 

Gdziekolwiek spo;r.c.eć n<r n~ zą ziemię, 
Wszędzie są zjazdy i akademie, 
Wszędzie zebrania, zloty. pochody, 
Wiece, kongre'Y, albo obchody, 
Lecz satyryków nią.dy tam n1e ma. 
Przed cz~Tm obawa? Dlaczego trema? 
Cnota na kpiarza si:;: nie obraża -
Obywatele! Miejsce dla kpiarza! 

W Sejmie w.;ród porlów brak satyrJ' -
Rząd satyryka ruwnież unika, 
A dać mu tekę! A dać mu mandal! 
Krytyka lepsza niż propa~anda . 
A nie zamykać przed nim podwoi, 
Przecież sę c•1ota krytyk nie boi, 
Praw .ziwa cnota kpiarza poważa 
Obywatele! Micj~cc <;Ila kpiarza! 

Gdy czytać prasę - .arr.e pochwały, 
Tak jakby wady i~tnieć przestały, 
Tak jakby człowiek z samego względo 
Na jego urząd miał być bez błędu. 
W „Szpilkach" pochlebstw'.l czyta się tyl'rn 
Cćl-.~ to za „Szpilki"? Szpila tym „Sz:-n'-: .•. 
Szkoda wprost p'óra i lrnlamarza, 
Obywatele! l'v1iej~ce dla kpiarza! 

Miałem sto~y. 1i 'cz:n ełne werki 
Hymów m .sk c 1, z i ' 1ch i nijakich, 
Rozsypały mi ię j 1 ac1orki, 
Rozleciały się jak le 1e pta ·i. 
Miałem rytmy po !uszne mej dłcni, 
l\Iiałem lohe we·ol p my: y -
Pogubiłem je i nic ~uż po nich, 
.Tak deszczowe kr le się rozorysly. 
Miałem lata m'o e i beztroskie, 
Prawdę mó\•'i c - w zy;·tkie były mloC:c 
Dziś, jak lall·i po> •'.cezonc woskiem ' 
Imitują da vną swą urod' ' 
Miałem w życiu clziewcwt niezbyt dub 
Ale cóż to były za dz1ewczct" ! · ' 
Już się takie nig y nie po\vtórzą, 
Już ich nie ma, a ja je pamiętam. 
Nie spostrzegłem, jo.k się postarzałem 
Nie te siły już i rzu•ko.'c nie ta, ' 
Wkrótce życie v źmie rozbrat z ciałem, 
Ale w głowie - wc·'lż raj Mahom 'a. 
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I lada 
o tkacza 
-i tkaczce 

Był sobie w Łodzi młody tkacz 
I była także tkaczka -

Przy takiej tkaczce krę~ się, skacz, 
A ona nic. Dziwaczka! 

Tkaczowi krew ucieka z lic, 
Męka go żre miłosna, 

A tkaczka w śmiech, a tkaczka nic, 
Poprawia tylko krosna. 

Tkacz do niej czule mówi: „Patrz, 
Ulituj się nad męką!" · 

Lecz cóż dla tkaczki taki tkacz? 
Mniej nawet niż czółenko. 

Ona ńa ośmiu krosnach tka, 
On ledwie pięć ma krosien, 

Ona ma już dwadzieścia dwa, 
A on zaledwie osiem. 

Ona się śmieje, a on w płacz, 
Ból nęka nieboraczka, 

Nie może jej dogonić tkacz, 
Bo taka to jest tkaczka. 

Od siebie wciąż go pędzi precz, 
Uczuciom każe stygnąć: 

•Współzawodnictwo - główna rzec 
Wpierw musisz mnie prześcignąć! 

Ze skóry wprost wyłazi tkacz, 
Wysila mózg 1 dłonie: 

„Kochana, nieco wolniej racz, 
To może cię dogonię". 

A ona nic. Przoduje wciąt, 
Po nowe krosna sięga: 

„No, jakiż będzie z ciebie mąż? 
Po prostu niedołęga!" 

I mówi: „Precz ode mnie! Stop! 
Tak nie należy robić, 

Swą żonę woli pobić chłop 
Niźli jej rekord pobić". 

Tkacz nie ustawał w pracy swej, 
Rozmyślał całe noce, 

Aż wreszcie pobił rekord jej 
O przeszło dziesięć procent. 

Tu tkaczka rzekła: „Ano, có:!, 
Tak tkaczki się zwycięża!" 

I nie stawiała przeszkód już 
I wzięła go :i:a męża. 

Tkacz kochał żonę swoją, acz 
Mówiono, że dziwaczka. 

Był sobie w Łodzi pewien tkacz 
I była także tkaczka. 

Anioł 

Za życia byłem aniołem, 
Anioł orze - kto inny zbiera.· 
Aureolę miałem nad czołem 
Z pull premiera. 

Mimo anielskiej dobroci 
Nieraz świerzbiły mnie kości, 
Bo aureola się złoci -
Każdy zazdrości. 

A zresztą ludzie dokoła 
Okropnie są podejrzliwi, 
Gdy który spotka anioła 
Tylko się dziwi. 

Koledzy śmiali się ze mnie, 
Ze skrzydła sobie przypiąłem, 
Nikt "\ie wie, jak nieprzyjemni •_ 
Być dziś aniołem. 

Aż wreszcie pewnej jesieni 
Duch wątłe opuścił ciało. 
Lekarze byli zdziwieni 
Tym, co się stało. 

A ja? Znalazłem się w ziemi, 
By się przekwalifikować. 
- Nie będzie - myślałem źle mi, 
Losie mój, prowadź! 

Drogą przenikań i osmoz 
Nieznanych dotąd nauce, 
Dostałem się w antykosmos 
I już nie wrócę. 

Tu wreszcie znajdę odmianę, 
Tu będąc duchem - golasem 
Kim innym tera2 się stanę, 
Tak!... A tymczasem„. 

Powitał mnie siwy jegomość 
I rzekł· - 7 mHrksizmu to wziąłem 
„Niebyt określa świadomość" 
Będziesz aniołem. 

• 

Dnl:ońrzen ie 
ze .\trony 1 

tetu porozumie
wawczego środo
wisk twórczyrh, 
który zorganizował 
kongres kultury 

mający stanowić po prostu alternatywę dla me
cenatu państwowego, pod wzniosłymi hasłami de
mokracji I pluralizmu, gdy w rzeczywistości w 
niektórych pionach kultury, niektórych branżach 
i Instytucjach, opanowanych przez zwolenników 
komitetu. dało się zaobserwować coraz wyra:tnlej
sz'.I dyskryminację twórców reprezentujących od· 
m1enne poglądy, tj. ludzi lewicy społecznej. J ·;ż 
wtedy. przed grudniem 81 uruchamiano skutecz
n~e bar~z~ s~lne presje wobec wszystkich. którzy 
me cl:c~el! się opowiadać przeciwko partii,. pan
stwu. 1 ~ego ustrojowym zasadom. Uważam, że pt'
dobme Jak tamte hasła - demokracji i pluraliz. 
'.Ilu, tak i . dzisiejsze hasło emigracji wewnętrznej 
Je~t dla wielu eleganckim frazesem. który stano
wi po prostu najbezpieczniejszą z możliwych for
mę manifestacji postawy politycznej. 

, - Przepraszam, dla kogo ~ bezpieczną? 

:-. Prz~de w_S'lystkim dla tych, którzy ją upra
w1aJą .. Mrlcz~me bywa dostojne, zagadkowe, mąd
re ... :Siernośc .t~ coś w rodz';lju ogrodu, z którego 

w kazdej chwili można bezpiecznie wyjść, skoro 
~aprosze~le przez władze Jo współpracy zachowu
Je stale Jeszcze swą ważność, a kiedy się przez.. tę 
nadal ~twa~tą furtkę wyjdzie, nikt nie będzie py
ta.I, am mia!. za złe - dlaczego tak późno. Upra
wia zresztą l wymusza na innych emigrację te
go. rodzaju wielu przed sierpniem 80 mile wi
dz~anych „u dworu", którym nagromadzone 
':l'owczas zasoby materialne pozwalają dość długo 
ies"'.cze pozo~tawać na tej emigracji, ale grają oni 
także losami mmej znanych, przede wszystkim 

- Najwy~sza pora na skonkretyzowanie 1'l!ta
nia: co robi warszawska organizacja partyjna 1;. 
teratów dla pozyskania swojego środowiska zawo
dowego? 

- Co powinniśmy byli robić i co robimy.„ Usta
lenie tego wiąże się ściśle z naszymi próban1i 
określenia, czym jest I czym może być organiza
cja partyjna w środowisku twórczym. Szukamy 
wii:c płaszczyzn określenia naszej tożsamości par
tyjnej. Mamy wprawdzie jako generalną wytycz
ną linię IX Zjazdu partii i jego uchwały, ale 
dokumenty te nie precyzują przecież wszystkie11.o. 
Zaczęliśmy od przeprowadzenia rozmów (nie w 
celu weryt!kacji) ze wszystkimi członkami organi
zacji na temat - czym powinna ona być. Wymaga-
ło t? ~ egze!tutywy ogrornr:.ego wysiłku, wielu ' 
ludzi n_iechętme się „otwiera", co jest skądinąd 
zrozumiałe. 

Ponadto, wobec zawieszenia Związku, spad! na 
nas obowiązek podjęcia problemów, które w n<:>r
malnyrn trybie nie do nas należą. Odnosi się to 
do elementarnych spraw związkowych i bytowy.:h 
zabezpieczenia możliwości funkcjonowania war~ 
sztat.u pracy twórczej zarówno dla tych co idą z 
nami, Jak, i naszych oponentów, też przecież two
rzących l!teraturi: polską. W sumie zakres zadan 
kolosalny. Mimo dużych nieraz rozbieżności zdań 
w r~żnych sprawach, .pracujemy też nad inicjaty
wami ustawodawczymi I przygotowaniem politycz
nych warunków do reaktywacji Związku. Czas 
pokaże, które z naszych działań okażą się opty
malne. 
Dzia~amy p~zy tym . w ~arunkach walki poli-

tyczneJ, przeciwstawiaJąc sri: nadużywaniu solidar· 
ności . zawodowej jako środka nacisku polityczne
~o, me chcemy bowiem solidaryzować się z tymi 
i ~ystępować w obronie tych, którzy prowad7ą 
działalność na płaszczyźnie innej niż polityczna 

„„.Pot af'mY zna eZC 
języ oz: 'en~a" 

młodszych ludzi ponoszących straty nie tylko ma. 
terialne, ale także wypadających stopniowo poui 
główny nurt obiegu wartości kulturalnych, a 
skradzionego czasu nikt Im już nie wróci. Tycb 
zwłaszcza pragni:libyśmy odzyskać dla nich sa
mych i dla nas wszystkich, dla polskiej kultury. 

Nie chciałbym jednak, aby w ten sposób przeze 
mnie przedstawiane zjawisko uległo spłaszczeniu. 
Jestem głęboko przekonany, że wielu ludzi uczci
wych I zatroskanych o kraj i polską kulturę, stra
ciwszy orientację w procesach obecnie zachodią
cych, woli. moim zdaniem, zachować powśclągli
~ość wobec . ofert i awansów zarównC> z jednej. 
Jak i z drugiej strony, a to dlatego, że świat stał 
się dla nich nieprzejrzysty i boją się w nim po· 
ruszać, żeby nie zrobić niesłusznego kroku w 
sensie moralnym. Dopiero na tym tle możliwa 
jest ocena postępowania różnych manipulantów i 
krętaczy. 

- Czy emigracja wewnętrzna jest 1tanem, wo
bec którego organizacje part11ine środowisk twór
czych poWinny zachować jak najdalej idące zro
zumienie. Czy nie należaloby więc biegu spraw 
pozostawić czasowt, w przeświadczeniu, że ;eślf 
postępujemy alusznie, przekonam11 z czasem lulizi 
stawiających wyżej dobro kraju niż osobiste pla-
ny i ambicje'! · 

- Nadmiarem czasu niestety nie rozporządz1t
my, ponieważ hasło emigracji „podpowiedziane" 
przez ekstremistów z antysocjalistycznej opozycj! 
i systematycznie kolportowane w postaci „instruk
tażu" m. in. poprzez zagraniczne kanały, Jest 
przez przeciwników ustroju socjalistycznego w 
Polsce I na świecie dyskontowane propagandowo 
w sensie: „popatrzcie. ilu ludziom stan wojenny 
w Polsce zamknął gębę!" A przy tym pewne 
kola owej wewnętrznej emigracji stawiają jakC> 
warunek je; porzucenia powrót do status quo 
ante, tj_ stanu sprzed 13 grudnia, wiedząc dosko
nale, że na otwarcie drogi do demontażu państwa 
socjalistycznego władza się nie zgodzi I że ma 
ona w tym poparcie pokaźnej części społeczeń
stwa. 
Proszę zwr&cić uwagę, że w środowiskach lite

racko-artystycznych te nieziszczalne warunki sta
wia ją władzy często ci, co bojkotując jedne for
my udziału w życiu zawodowym potrafią brać te 
same państwowe pieniądze w innej postaci. np. 
ministerialnych stypendiów, a w niektórych przy
padkach także honoraria z ośrodków dywersyj. 
nych i Ich zakamuflowanych ekspozytur. 

- Tak się nam to wszystko wydaje zrozumiale 
i jakby oczywiste, pomimo calej psychologicznej 
zlożonoścł spraw. Tote:i: móglby ktoś wyrazić wąt
plilpość, dlaczego w takim razte twórcy kultury, 
a więc intelektualiści w tak znacznej swojej czę.fol 
nie potrafią tych przeslanek rozumowania za
akceptować. Co prawda lączy się to dla mnie ze 
swoistym fenomenem, że wybitni lUdzte tych pro
fesji, bardzn nieraz wnikliwi w różnych dziedzi
nach rozważań nie pojmują jednak naielementar
niejszych pra1.11idel rządzących życiem spóleczno- · 
politycznym czy gospodarczym. Nawet prawo po
pytu i podaży bywa dla nich najzupełniejszą ab
strakcją, czego się nie spotyka u jawnie konser
watnych Pttbltcystów zachodnich. Czy pan się z 
tym nie styka? 

- Owszem, stykam się , ale nie zdumiewam. A 
pan ma chyba zbyt „nabożny" stosunek do ludzi 
nauki I sztuki, a w każdym razie oczekuje pan 
ocl większości z nich zbyt wiele, tzn. nie tego, 
czego wolno oczekiwać. Otóż "rtysta i naukowiec 
niekoniecznie muszą być intelektualistami... 

- Muszę przerwać. Czy chodzi panu o wzajemne 
proporcje - u każdego człowieka różne - po
między intelektem a emocją, czy te:t o bezwzględ
ną wartość wyposażenia intelektualnego? 

- Chodzi mi o to, że nie każdy, kto uprawia 
profesję artystyczną lub naukową .,produkuje" 
również własne oryginalne myśli, gdyż często tvl
ko powiela pewien przyswojony zasób wiado
mości i stereotypów. W naszej tradycji zakorze
niło się przyznawanie .,ryczałtem" funkcji elity 
intelektualnej artystom, a zwłaszcza pisarzom 
oraz naukowcom, a także <'alej inteligencji, a 
więr ludziom nie zawsz;i .,wytwarzającym" po
glądy i opinie, lecz najczęściej jedy,ie pośredni
czącym w ich rozp'lwqzPrhnieniu. W polskim 
społeczeństwie funkcjonuje historyczny, a więc i 
,.dziedziczny" prestiż inteligencji. zwłaszcza artystów 
i pisarzy, i to nie tylko we właściwej Im dzie
dzinie działania. Stąd tak duża waga przywiąly
wana przez antysocjalistyczne siły do oolitycwej 
indoktrynacji środowiska twórców Nie umniejsz!l 
to w niczym znarzenia I rangi wybitnych osiag
nięć artystycznych tych twórców. którzy w polity. 
ce nie rozumieją zagadnień elementarnych. To po 
prostu nie ich domena. 

Józef Lenart 
Foto: M. Zajcller 

dyskusja 1 czynami swoimi godzą w podstawowe 
interesy ustroju i państwa, interesy narodu. W€ 
wszystkich innyph sprawach staramy się działać 
w interesie środowiska literackiego jako całoścL 
Przeciwstawiamy sii: też nadmiernie ostrym pro
pozycjom rozwiązań w przekonaniu. że literatura 
sarna w sobie nie jest bronią o zasięgu taktycz
nym, nie jest sferą bezpośredniej propagandy, jak 
np. dziennikarstwo, ma bowiem inne, długofalowe 
zadania, inną specyfikę oddziaływania dzięki arty
stycznym środkom wyrazu. Dążymy d-0 tego, żeby 
literatura polska w tej konfliktowej sytuacji po· 
niosła możliwie jak najmniejsze straty. po tylu 
Już stratach w przeszłości poniesionych. 

- Jak pan wtdzt szans~ reaktywacji Związku 
Literatów Polskich? 

- Dopóki to będzie możliwe, dopóty będziemy 
podtrzymywali stanowisko, że Związek należy 
chronić jako wspólne dobro i wspólny dorobek 
wielu pokoleń pisarzy o różnych orientacjach 
światopoglądowych, a walkę o to prowadzimy nH! 
z władzą, lecz z tymi ludźmi, którzy ciągle jesz
cze nie rozumieją, że swoją polityczną działal
nością narazili na szwank najistotniejsze In ter esy 
polskiej zbiorowości literackiej, a przez to i kul
tury. 

- Wracając do pli;itformy IX Zjazdu. Czy iego 
otwarty i konstruktywny program nie jest do~ta
tec:mie znany frodowtslcu literackiemu, czy te; 
panuje nieufność do wiarygodności posunięć po· 
dejmowanych w imię Zjazdu? 

- Materiały zjazdowe nie zostały dostatecznie 
przyswojone przez środowisko literackie, jak i ho
daj przez całą partię. Nie było na to czasu. bo 
przypomnijmy sobie, że sam demokratyczny wy. 
bór robotniczo-chlopsko-żołnlerskiego Kornitrtu 
Centralnego, który otwiera! szeroko szanse porozu-
mienia narodowego, spotka! się, właśnie z tej 
przyczyny, z wściekłą, nie przebierającą w 
środkach kampanią propagandową opozycji anty
socjalistycznej, również w środowiskach twor
czych. Najwidoczniej więc chodziło o zamazanie 
w świadomości społeczeństwa faktu. że Zjazd 
stanowi istotny krok na drodze rozwoju demoKra
cji socjalistycznej, Chciano wymowę tego faktu 
przygłuszyć, ponieważ chodziło nie o socjalistyczną 
demokracji:, lecz o obalenie socjalistycznej w1a· 
dzy, Dotarcie do wszystkich z uchwałami Zjazt!u 
jest obecnie naszym głównym zadaniem Właśnie' 
przygotowujemy zebranie partyjne zapraszając 
bezpartyjnych kolegów - pisarzy do udziału w 
nim. Jestem przekonany . ie z każdym. kto zet'hce 
ustosunkować się do naszych poczynań rzetelni~ i 
otwarcie potrafimy znaleźć język porozumienia. 

Rozmawiał: 
JERZY KWIEClr'~F 'I • 
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W Kl u ble Młodych Pisarzy „ Wiadukt" odbył ~ię 
w miniony piątek kolejny warsztat llterackl. Jedno
cześnie z odbywającym się warsztatem Klub ogłosił 
turniej Jednego wiersza o nagrodę Komisji Kultury 
Zarządu Łódzkiego ZSMP. Turnlej odbędzie stę ~o 
czerwca w kawiarni „Pałacyk". Warunkiem uczes
tnictwa jest odczytanie swojego wiersza t złożenie 
go do jury konkursu. Tego samego dnia w „Pa• 
łacy!j.u • spotkać się będzie można z pisarzem Wła
dysławem Huzikiem. Tematem spotkania będzie je
go najnowsza ksiażka „Dworska szkoła jazdy". 

22 czerwca, w Teatrze Wielkim. odbyło się setne 
przedstawienie „Strasznego Dworu" Stanisława Mr,
nluszkl. Premiera tego spektaklu mla1a miejsce w 
1978 roku„ Realizatorami byli Roman Wodiczko (kie
rownictwo muzyczne), s. żerdzicki (reżyseria), L, 
Jankowska (scenografia), Z. Kiliński (choreografia) 
w jubileuszowym setnym przedstawieniu wystąpi• 
li: :M. Szczucka-Kudanowska, U. Jankowiak, J. Ml· 
recka, K. Rosińska. T. Gawronskl, G. Jadczak. T 
Kopacki. z. Kr:rywlckl. s. Michoński, J. Rynkiewicz, 
Dyrygował: T, Kozłowski 

Warto przypomnieć. że liczbę stu przedstawi~? 
w łódzkim Teatrze Wielkim osiągnęły: „Kmaż Jgor , 
„Alda", „Madame Butterfly", ,.Baron cygański". 

Teatr .. stu Krzeseł" wystąpił z nową premierą. 
Tym razem jest to przedstawienie sztuki Tomasza 
Łubieńskiego pt. „Cwiczenia z aniołem". Akcja szm
kl oparta jest na kanwie przeżyc młodych małżon
ków. żonę gra Barbara Kacprzak, a męża Zbigniew 
Sz(lstek. Spektakl przygotowała 1 reżyserowała Kry• 
styna Henczowa. 

Teatr .• Arlekin" zaprezentował najmłodszej wid04 
wnl premierę przedstawienia ,.Marcin - Zuch" -
Henryka Ryla. Akcja toczy się jakby w dwu pła· 
szczyznach - realistycznej i baśniowej. która c,lę 
wytwarza pod wpływem kontaktu bohatera ze zwie
rzętami. Spektakl reżyserował autor, Henryk Ryl. 
Scenogra!lę przygotował All Bunsch. 

Za klika dni ukate się w kioskach nowy tygodnik 
„Twórczość Robotnicza", który jest organem Rob0-
tnlczego Stowarzyszenia Twórców Kultury. w ze
spole redakcyjnym, obok kilku zawodowych dzien• 
nikarzy, znalazło się kilkunastu robotników. · 

W dniach 2-4 llpc.a, w Kazimierzu trwać będzie 
XVI Ogólnopolski Festiwal Kapel I Spiewaków Lu· 
dowych. Zjadą się do Kazimierza najlepsze w kra1u 
zespoły śpiewacze kapele t muzycy grający na rot· 
nych Instrumentach. 

Podczas festly;alu odbędą się takte dwie specjal• 
ne imprezy dla dzlecl. W konkursie „Duży-Mały" 
startować będą najmłodsi, stawiający pierwsze 1<rc
ki w grze na tradycyjnych instrumentach ludowych 
I próbujący śpiewać regionalne przyśpiewki. Na 
Imprezie „Bosa Nóżka" spotkaja się natomiast dzie
ci uczące się wykonywać proste ludowe instrumen
ty muzyczne - oczywiście pod okiem dośwlaczo
nych mlstnów. 

Podczas festiwalu przewidziany jest również wł•,. 
czór gawęd I poezji. Nie zabraknie także tradycyj
nych już Targów Sztuki Ludowej, 

22-letnla polska planistka. .Joanna Domanska, za. 
jęła pierwsze miejsce na Międzynarodowym ~on
kursie Muzyki Brahmsa we włoskim mieście Tern!. 
Uczestniczyło w tym konkur le 75 planl•tów z 21 
kraj6w 

Po ogłoszeniu wyników konkursu Joanna Domań
ska wystąplla na zaproszenie telewizji włoskiej 1 
recitalem na rzymskim Foro Itallco. 

W warszawskim Teatrze Adekwatn:wą przygoto
~ano. adaptac_ję scen!czną powieści Jerzego Andrze
Jewsk1ego „C1emno8c1 kryją ziemię". Tego zadania 
podjął się z dobrym skutkiem Wojciech Feliksiak. 
Spektakl reżyserowała Magda Teresa Wó.Jcik. Sce
nografie przygotowali: Joanna ł Zygmunt Zaradkk· 
wlczowie. W rolach głównych - Henryk Boukolow· 
ski I z. Parachlmowlcz. 

We Włoszakowicach przed kilkoma dniami zakot'i
czyl się Oitólnopolskł Konkurs l\tłodycl'lf> lnstrumen
tallst6w. W tym rolm byla to już 15-ta edycja Km~
kursu. Konkursowi patronuje Towarzystwo Muzycz• 
nc Im. Karola Kurpińskiego. w Lesznie. 

19 czerwca zmarła w wieku 64 lat wybitna aktor
ka I reżyser teatralny - l.idla Zamkow. Kilka lat 
temu reżyserowała w łódzkim Teatrze Powszechnym 
sztukę „Lot nad kukułczym gniazdem". 

Z Inicjatywy poznańskiego Muzeum Historii Ru
chu Robotniczego powstaje Muzeum Armii Poznań 
1939". Mieścić się ono będzie w Cytadeli Pozna ii
sk!ej. w obl~kcle „Mała Śluza". Już 1 września br 
otwarta tam zostanie stała ekspozycja - „Armia 
Poznań 1939" W:vstawa zorganizowana b~<l?.le 1'0<! 
patronatem Społecznego Komitetu Budowy Pomnika 
„Armia Poznań 1939", 

Skierniewickie Biuro Wystaw Artystycznych zor
ga nlzowało poplenerową wystawę ol>razów artystów 
z regionów: łódzkiego. warszawskiego i skiernie
wickiego o tematyce przyrodniczej. 

Na przełomie czerwca I lipca trwać będzie ko
lejny, siódmy już wojewódzki plener malarski WP 
wsi Wyczel!niak Tematem pleneru bedzie IOU-lecte 
ruchu robotniczego w Polsce oraz ,.Portret wojP
wództwa". Wezmą w nim udział także plastycy t 
NRD. 

.z okazji Mli:dzynarodowego Dnia Dziecka zorga
mzowano także konkurs plastyczny dla dr.leci Ma
ll twórcy zaprezentowali na nim m.ln. prolekt pla
katu - znaczka. oośwleconego Mistrzostwom Swlata 
w Piłce Nożnej w Hiszpanii. 

B>y" podjęło równlet dzlalalno~ć popularyzuJacą 
wspołczesną sztuke wśród młodzieży szkolnej. Mn
terlaly pogl~dowe z historii sztuki udoster>nia s:ę 
wszystkim szkołom w SklernlP.wlcach. a od wrze· 
śnia rozoocznie działalność studium wiedzv o sztuce 
przeznac•one dla wszystkich szkól regionu. Studium 
P,rowadzlć be<'n specjaliści z Muzeum Sztuki Wspól
czesnei w Łodzi. 

.19 czerwca, na scenie Teatru Sląskiego lm. Sta
nisława Wysolańsklego w Katowicach rozpoczęła się 
XX ~la•l<a Wiosna Teatralna. Udzl11ł w Wlośnle 
zgłosiło 6 zespołów. Widzowie, nie tylko z Katowic, 
ale także innych miast, co iest nowościa te~orocz
ne.1 Wiosny beda moi:ll obejrzeć „Szewców" Sta
nisława Ignacego Witkiewicza, .. Pieszo" ~ławomlra 
Mrożka_. .,Cyda" Cornellle'a, „Krewniaków'' M•ch~la 
Baluck1el{o. ..Klatwe" t .Sedztów" Stanisława Wvs
nlańsklego oraz .Moralno:łć oant nul~kie1" t~al>riel! 
Zapolskiej. Nowo~cla tegorocznej Wiosny 1est takze 
wi;rowadzenle widowisk muzycznych i spektakli dla 
dzieci. 

„Dyrekcja Teatru im, S, Jaracza zaprasza 'ha pre
::llerę komedii Gabora Dregely pt , „Panna Lill i jej 

waj mężowie" w reż Ewy Gllewskiej, scenografii 
Ewy Mikulskiej choreografii Janiny Niesobskiej t 
z muzyka Piotra Hertla. · · 

Ta s.alonowa komedia. pełna tańców I znakomitej 
muzyki <>PO':'flada o perypetiach posła Tannera l<tó
~ego przyja_c1el żeni sle z tytułową oanna Lill.' Pod
szywa 1ac się ood owego oosła 1ako że sam i est. 
Jut. związany wezlamt małżPńsklml z Inną kobleln . 
Co wynika z tego zabawnego qui pro quo - o iym 
1a Scenie 7 15 W snektaklu Ud?IRI htora: µ Bfoo

luszko. 11: . Kalita A. Krawczykówna. B. PawP•ec. K. 
!'•mrnler. A. Kierc, A Herder. K , twań~kl. M. Ma
łek, Z Urbański. Serdecznie zapraszamy," 
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T 
en pomysł niewielu tvlko osobom wy
dawał się słuszny. „FIDELIO ... ? w Ło
dzi...?!! To przecież nie dla niej!!!". Zna
k?m zapytania, dwuznacznym wykrzyk
nikom zdumienia i wieloznacznym wielo

. . . kropko'.° wątpliwości nie było końca. Wąt-
phwosc1 tych me rozstrzygnęła premiera bowiem 
zasadność tej wła~nie. repertuarowej decyzji oceni -
przychodząc, bądz me przychodząc na „Fidelia" 
zaprezentowanego przez Teatr Wielki - łódzka 
P.Ubliczn~ś~„ Ilekroć o niej myślę, nie mogę oprzeć 
się wrazemu, ze bez najmniejszych z jej stronv 
objawów akceptacji takich działań, nazbyt często 
bywa ona poddawana zabiegom przyrominaji)cym 
u~ezw1asnowolnienie. Co nie jest dla r,oqzi, a 
w1.ec. dla łódzkiej publiczno<\~i - to zdają się wie
dz1ec wszyscy, a suma tytulow sztuk i oper nego
wanych ,w. prze~onaniu o głębokiej znajomości j'r>j 
upodohan 1 gustow układa się w szeroki wachlarz 
po.zycji najwartościowszych artystycznie. Co nato
miast jest „dla Łodzi", co składa się nn „kanon 
sztuk dla polskiego Manchesteru" - odpowiedzi 
na to pytanie jak dotąd nie ma. najczęściej bo
wiem zastępują ją porozumiewawcze spojrzenia 
„wtajemniczonych'', wiedzących i przekonanych. 

Vi'.obec „obiektywnie" i apriorycznie lstniejf!ccj 
c~oc. i;irzez nikogo nie werbalizowanej negacji am
b1tmeiszych od „Barona cygańskiego" pomysłów 
repertuarowych. potwierdzenia ich słuszności Teatr 
Wielki postanowił szukać przez zastosowanie jcd
negn z podstawowych praw logiki, przez ncgnc5P. 
negacji, w myśl zasady, że „nieprawda, że nic.„" 

Nieprawda, że nie ... - powiedział Teatr Wielki 
i w dniu, w którym w słonecznej Hiszpanii nasza 
„jedenastka" rozgrywała swój drugi mecz, a WiGc 
w bardzo ostrej konkurencji, w warunlrnch ry\\ a
lizacji prawdziwie i dosłownie sportowej, zgroma
dził na premierze „Fidelia" Ludwika van Reetho
vena taką liczbę widzów, że jego wielka sala wy
pełniła się do ostatniego miejsca. 

Kolejny sezon artystyczny dobiega końca. Pol
ekie teatry operowe zamykają go różnymi tytu
łami. Analiza ostatnich premier, a dziś, jak nigdy. 
ważny jest w niej również kontekst czasu histo
rycznego, w jakim spektakle przygotowywane na 
:zakończenie sezonu ujrzały światła ramp. pozwala 
stwierdzić, iż teatrom muzycznym mającym na 
podorędziu wygodny argument spPcyfiki uprawia
nego przez siebie gatunku, bynajmniej nie spie-

„Fidelio" LudwiQa van Beethovena, akt II, 
scena I. 
Soliści: Wlodzimierz Malczewski (Pizzarro), 
Zbigniew Krzywicki (Rocco) t Janusz Lipser 
(Florestan). 

Foto: Chwalislaw Zieliński 

NiepraW a, że nie„. 
czyli „Fi elio„ 
w Teatrze Wielkim 
szno do podejmov·ania tematów i dyskusJi wokół 
problemów najważniejszych i kwestii uniwer
salnych, ponadczasowych, zawsze, a dziś szczegól
nie aktualnych. Na tym tle nasz Teatr Wielki od
różnia się zdecydowanie i bardzo dla siebie korzy
stnie. Gdy bowiem na stołecznej scenie operowej 
rozgrywa się „dramat rozdartej sukni" („Hrabi
na"), a gdzie indziej - perypetie chińskiej księż
niczki (,,'rurandot"), Łódź poszczycić się może 
wprowadzet1iem na swoją operową scenę dzieła, 
które wspaniałą muzyką sławi wznjcmną wier
ność, moc najszlachetniejszych ludzkich uczuć, 
zwycięstwo sprawiedliwości, sens walki o godność 
i wolność człowieka. Wielkim hołdem zlożonym 
sile prawdziwego człowieczeństwa jest bowiem 
„Fidelio" Ludwika van Beethovena. 

„Fidelio" rzadko pojawia się na operowych sce
nach. 'l'o monumentalne dzieło, jedyna opera w 
wielkim dorobku kompozytorskim Beethovena nie 
iest niestety wolne od słabości. Te zaś spowodował 
niewątpliwy i bezdyskusyjny brak zmysłu teatral
nego wielkiego twórcy. OdkryCic tej szczególnej 
ułomności twórczej Beethovena, ułomności, która 
bolesnym dla teatru piętnem odbiła się na kształ
cie kompozytorskim „Fidelia", nie jest kwestią 
ostatnich lat. Ze swoją słabością warsztatu twórcy 
operowegQ. borykał się sam Beethoven i ona wła
snie stała się jedną z przyczyn pierwszych niepo
wodzeń pierwszych inscenizacji tego dzieła. 

Wzajmnic uzupełniającym się tworzywom ·mu
zycznego dzieła teatralnego Beethoven odebrał ich 
odmienność oraz ich odmienne, własne i indy
widualne prawa, jakimi rządzą się by we wza
jemnej ze sobą symbiozie osiągnąć organiczną 
spójność, tę specyficzną dla teatru, w tym także 
teatru operowego j€dność w wielości. Siła wew!fę
trznego przeżycia kazała kompozytorowi głos ludz
ki uczynić elementem wyrazu muzycznego, a wic;c 
tego środka ekspresji, . który był najbardziej po
C.atny jego artystycznej woli i ludzkiej emoc(jj. 
Głos śpiewaka stal się więc w „Fideliu" jednym 
z instrumentów mającym wespół z innymi wyrazić 
wszystko, co barwą i silą „czystego" dźwiQku wy
rązić pragnął kompozytor w sposób i za pomocą 
środków jakimi wyrażał się w ogóle. Brak zmysłu 
dramatycznego i takiego właśnie instrumentalnego 
traktowania głosu ludzkiego egzemplifikuje wspa
niały skądinąd i niezwykle kunsztownie skom
oonowany, zachwycający muzycznie kanon z 
pierwszego aktu, w którym cztery tak odmienne, 
że wzajemnie wykluczające się uczucia wyrazane 
są przez występujące w tej scenie postacie syn
chronicznie, czterema różnymi głosami w lej samej 
melodii. Instrumentacją nadrzędnej idei drama
tycznej można by nazwać całość: dziel a, jakim jest 
„Fidelio". Pierwszeństwo, a wlAściwic absolutną 
wyłączność ma tu dżwięk, brzmienie. linia melo
dyczna i harmoni;;. Czasem odnosi się w1·ażeni", 
że poszczególne frai:imenty orkiestrowe i wokalne 
można by pozamieniać bez uszczerbku dla pełni 
dramatycznego wyrazu. rlla p1zekarn nia mysli i 
idei. Wsz~'stko to nie urnniejsza jPrlnak rozmiarów, ' 
wal(i i wielkości dzieła . Ze swoimi ,.teatralnymi" 
czy raczej „atPatralnymi" ulom nościami pozo taję , 
„Fidelio" dziełem wielkim znaczącym i godnym 
poznania. 

Wielkość Beethovena osiągnięta arcydziełami 
symfonicznymi kaze do jedynego w jego dorobku 
dzieła operowego podchodzić ze szczególną troską. 
Wymaga ono pietyzmu. dbało<ci i wielkiej deli
katności. Nazwisko i zasługi twórcy zohowi'lzują 
inscenizatorów „Fidelia" (a na;r,ywal go Beethoven 
swoim „ulubionym dzieckiPrn") do takiej pracy 
nad dziełem. do takich wokól niego zabiegów. by 
z wielu słabości tej opery urzynić jej siłę. ie 
chcę przez to powiedzieć-, ŻP Beethovenowi trzeba 
pomagać czy tuszować hłędy. Trzeba natomiast 
eksponować ni cza pr7.Pr7.8 I nP w a rtośC'i a rtystvczne 
„Fidelia". jego niezwykle piękno l silę zapisaną 
w partyturze. 

10 ODGŁOSY 

Teatr Wielki zrobił dużo dla zaprezentowania 
„F ide ra w pelm i urodzie Jego artystycznego 
w;;razu. 'MDl!.Ul::i:l KOL:LUWSKl sprawuJący k1e
rowmctwo muzyczne spektaklu starał się pokazać 
melomanom całe piękno muzyki Beethovena. Spra
wnie poprowadził on orkiestrę starając się zacho
wac niezbędne dla pełnego odbioru dzieła propor
cje siły brzmienia sceny i orkiestry': Melomanom 
:;zczegolnie -podobać się mogła precyzja kwintetu. 
Wątpliwa i niesł~zna wydaje mi się natomiast 
poctJęta przez Tadeusza Kozłowskiego decyzja o 
rezygnacJi z „Leonory" - słynnej uwertury po
przcclzającej drugą odsłonę drugiego aktu. Dla 
melomanów jest ona szczególnie cenna i nie ma 
żadnych podstaw, by zubażać dzieło o jego tak 
znakomitą i organicznie z nim związaną część. 

Spośród występujących na scenie solistów palmę 
pierwszeństw a przyznałabym ZDZISŁAWOWI 
KRZYWICKIEMU (Rocco), doprawdy bez zarzutu 
wywiązującemu się z trudnego zadania wokalnego 
i aktorskiego. Interesującą postać stworzył WŁA
DYSŁAW MALCZEWSKI, lecz słabiej niż zwykle 
i.dawał się być dysponowany wokalnie. Podobnymi 
~łowami wypadałoby mi określić. tak zawsze za
chwycającą TERESĘ MAY-CZYŻOWSKĄ. Ta wiel
ka śpiewaczka i wspaniała aktorka przyzwyczaiła 
nas już do kreacji tak wybitnych, że najmniejsza 
skaza na tworzonych przez nią wielkich portre
tach wokalnych i aktorskich (a Leo nora 

miala kilka drobnych potknięć intonacyj
nych) jest jeśli nie bardziej widoczna, to bardziej 
niż u innych zaskakująca, aż niewiarygodna, więc 
w tym przypadku tłumaczę ją premierową tremą. 
Poprawny, choć nie pozostawiający szczególnego 
wrazenia wydał mi się gościnny występ w roli 
Marceliny DANUTY PAZIUKóWNY. Wyjątkowe 
natomiast wrażenie, tyle, że negatywne wywarł na 
mnie JANUSZ ZlPSER. Wielka aria Florestana 
byla w jego wykonaniu popisem bralm i umiejęt
nosci operowania pozbawionym głębi i nośności 
głosem, braku czystości intonacyjnej, braku umie
jqlnosci aktorskich i takiego braku dykcji, że 
przyprawiał on słuchacza o niemiłe uczucie zaże
nowania. W niewielkiej partii Don Fernanda z po
wodzeniem wystąpił JERZY JADCZAK. 

WOLFGANG WEIT, reżyser spektaklu. zrealizo
wał przedstawienie według jasnej, prostej i czy-
1 cl nej koncepcji. Znakomite w jego inscenizacj~ 
sceny zbiorowe nabrały szczególnego dramatyzmu 
i za opracowanie tych właśnie scen należą się re
żyserowi wyrazy szczególnego uznania. Zapropo
nowana przez niego kompozycja tych scen uczy
niła ich muzyczną i dramatyczną (mimo ich wiel
ld~;~o napir:cia <>mocjonalncgo) statyczność walorem 
w tym widowisku najważniejszym, pozwoliła bo
wtern krolowac muzyce Beethovena. Wokalne przy
gotowanie chóru jest dziełem Henryka Karpiń
skiego. Jad wiga Jarosiewicz autorka scenografii. 
nadała przetlslawieniu bardzo interesujący wyraz 
plastyczny. Dekoracje i kostiumy przez nią zapro
jektowane. są nie tylko wprost charakteryzujące 
ale wydają się być symbolami spraw, problemÓ\~ 
i postaw ponadczasowych. Nie ma tu aktualizacji 
jest natomiast wzbogacająca ideę tego spektaklll 
nniwersalizacja i monumentalizacja służąca. jak 
sądzę, zintensyfikowaniu wyrazu dramatycznego. 

„Fid„lio" w Teatrze Wielkim w Łodzi jest spek
taklem interesującym. Miejscami kontrowersyjnym 
Jednak niepodziElnie króluje w nim muzyka 
Beethovena. Ona jest najważniejsza. Z niej naro
dziło się wszystko inne. Jest wielka tak jak 5pr:a
,,. ·. które wyraża. Jak sprawy, które od wieków 
pozostają i na wieki powstaną w centrum zainte
resowania każdego widza i każdego słuchacza. 
Nieprawda, że nie„. 

EWA PANKl1EWłCZ • 

Belfrowanie w obrpl SłJID 
NA MARGINESACH WIELKIEJ SZTUKI 

- „Czlowiek, który umie 
obcować ize sztuką, chce ją 
poznawać i rnzumieć jest pięk
niejszy wewnętrznie. Nie każ
dy wynosi takie potrzeby i 
umiejętności z rodzinnego do
mu. Musi więc je wyksztalcić 
szkola, jeżeli chcemy mieć 
spoleczeństwo światle, świado
me i wrażUwe". 
Zanotawałam te sło\\·a pod

czas rozmowy .z Pawłem 
MARKOWSKIM. Jest to chy
ba najkrótsza i zarazem naj
pełniejsza charakterystyka te
go_ od 1957 roku nauczyciela 
(pedagogi.ka - to pierwsza mi
lość), od 1971 roku absolwen-

. ta (dyplom z wyróżnieniem) 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztu)c Plastycznych w Łodzi, 
zaś dziś - nie wiem bar-
dziej aktywnego artysty, czy 
też pełnego pomrslów i po·
święcenia pedagoga, nie tylko 
dla młodych, ale i dla swoich 
kolegów, nauczycieli plastyki, 
którzy przygotowania a['tysty
c:zinego nie mają. 

Na poparcie moich wątpli-
wości mogłabym przytoczyć tu 
spis wystaw i imprez plastycz
nych, w których Markowski 
brał udzial z jednej strony, a 
z drugiej - wykaz nagród, od
znaczeń i wyróżmie11 jakimi 
niemal rokirocznie honorują go 
na równi ,resort oświaty i re
sort kultury. Lista , ta jednak 
byłaby bardzo długa, kilka
dziesiąt pozycji co najmniej, 
pr.zez to więc dla czyitelnika 
trochę może nużąca. A zresztą, 
co najważniejsze, w sumie nie-

• 

szkole spelnia nie tylko dobry 
prngmm, dobry nauczyciel, do
brze poprowadzona lekcja, ale 
również odpowiednio zorgani
zowane środowisko szkolne, 
( ... ) również funkcjonalność po
mieszczeń, ich lad i estetyka, 
(.„) Oddzialywanie calego śro
dowiska szkolnego stwarza 
przyzwyczajenia, nawyki, 
ksztaltuje kulturę mlodzieży, 
dobry smak, wdraża do dobrej 
organizacji pracy". 

Niedawno na tych lamach 
(Od~losy nr 9) przedstawialam 
Stanisława Czajkę, również 
malarza, grafika i pedagoga. 
Nasuwają się więc porówna
nia. U Czajki dominują działa
nia na rzecz przełamania nie
wiary w twórcze możliwości 
przeciętnego zjadacza chleba, 
zachęcenia go do samodzielne
go działania („W końcu wszy
scy wielcy z początków sztuki 
nowoczesnej d.ochod.'zili do 
swych doświadczeń osobistą 
pracą, byli w gruncie rzeczy 
samoukami. Cala ta sztuka by
la glównie amatorska. Każdy 
więc może próbować to ro
bić"). Markowski zaś powiada: 
„- nawyk obcowania ze sztu
ką musi wyksztalcić szkola". 

Wydaje się, że obaj pano
wie reprezentują sprzeczne 
postawy pedagogiczne. Jeden 
stara się oddziaływać bezpo-
średnio na ucznia, drugi nie 
strani od działań pośrednich 
poprzez nauczycieli; &przecz
ność okazuje się pozorna, bo 
cel działań jest wspólny - po
budzenie twórczej aktywności 

Paweł Markowski „Pejzaż z drzewem". 

wiele wnosząca do charaktery
styki tej niepowszedniej - nie 
tylko w środowisku łódzkim 
- postaci. Bowiem wszelkie 
uhonarowania są w tym przy
padku jedynie świadectwem 
zauważania faktów, które i 
tak by zaistniały, może jedynie 
w odrobinę mniejszym wymia
rze. 

Pedagogiczne doświadczenie 
! obserwacje v.')'niesione z 
wieloletniej pracy w średnim 
s'zkolnictwie zawodowym oraz 
z działalności wśród nauczycie
li znajdują odbicie w konsul
towaniu i recenzowaniu - w 
części dotyczące nauczania pla
styki. programu dla liceów po
ligraficznych; w opracowaniu 
jednego z rozdziałów w bro
szurce p.t. „Materialy pomoc
nicze dla nauczycieli klas p?J
czątk.owych". Czy - wreszcie 
- w samodzielnej pracy 
.,Dekoracje stale i okolicznoś
ciowe w szkole - poradnik 
dla nauczycieli". Pod tym su
chym i dla niektórych być 
może mato zachęcającym tytu
łem kryje się wcale niebaga
telny problem kształtowania 
otoczenia w jakim pracuje u
czeń. Bo - jak pisze Mar
kowski w zakończeniu tej nie
wielkiei książeczki - „zada
nie ksztaltowania upodoba11. 

artystycznych i estetycznych w 

Foto: Marek Gttz 

jak najliczniejszych rzesz mło
dzieży. Takie postawy raczej 
się więc wzajemnie uzupelnia
ją, niż sobie przeczą. 

Pawel Markowski uważa, że 

im więcej będzie dobrych na
uczyci€li, tym szybciej proces 
doskonalenia się społeczeństwa 
będzie przebiega!, tym szybciej 
- że użyję zwrotu zanotowa
nego w rozmowie ze Stanisła
wem Czajkll - uda się prze
orać spolec.zną świadomość. 

A gra idzie o dużą stawkę, 
o to aby właśnie owa społecz
na świadomość szybciej zdąża
ła za przemianami cywiliza
cyjnymi, aby spoleczeństwo 
rozwijalo się harmonrrme. 

Czajkę zniechęca trochę o-
ciężałość systemu oświatowego, 
stąd jego zwrot bezpośrednio · 
ku potencjalnym miłośnikom· 
sztuki; Markowski - i tu wła
Snie jest przeciwieństwo po
staw - system oświatov-ry 

lraktuje jako oręż. który ko
niecznie dla rozbudzania kul
turalnych aspiracji młodzieży 
należy wykorzystać. Tę tezę 
popiera obrerwacjami z pracy 
w szkotach, gdzie plastyka jest 
jedynie przedmiotem nieobo-
wiązkowym, prowadzonym 
podczas zajęć świetlicowych, 
czy w kołach zai.nteresowań 
oraz w szkołach, gdzie jest to 

przedmiot ujęty programem 
nauczania. 
„- Uważam, że chociażby 

jedna lekcja w tygodniu jest 
niezbędna. Ta skromna ilość, 
ale w systematycznym ukla-
dzie już wystarczy jako punkt 
wyjścia do szerszych dzialań, 
pobudzania mlodzieży do ak
tywności pozalekcyjnej. Gdy
by od klas początkowych pla
styka byla przed.miotem wlaś
ciwie prowadzonym, zwrot 
„ślepe spoleczeństwo" stracilby 
seM. Dlatego wlaśnie nie tyl
ko uczniom przekazuję swoją. 
wiedzę i zamiiowania, a sta-
ram się dotrzeć również do 
nauczycieli, bo wlaśnie od 
nich bardzo wiele zależy". 

Nauczyciel nie działa jednak 
w pojedynkę, pracuje w zespo
le i albo znajduje w nim 
WSoParcie, zwłaszcza kierowni
ctwa takiego zespołu, albo roz
bija się o mur niezrozumienia. 
Nie każdy ma tak zdecydowa
ną wolę urzeczywistniania 
swoich poglądów, przekonywa
nia do ich sluszności jak właś
nie Markowski, a przecież i on 
skromniejszymi wynikami w 
pracy mógłby się zapewne wy
kazać, gdyby nie dyrektorzy 
szkół, w których pracuje. Za
równo Jan Dawidowski z Ze
społu Szkól Energetycznych nr 
1 im. Komisji Edukacji Naro
dowej jak i Mieczysław 
Chmiel - dyrektCYI.'" Zespołu 
Szkół Papierniczych i Poligra
ficznych są wspóltwórcami pe
dagogicznych osiągnięć w tych 
placówkach. Bez ich z,rozumie
nia i poparcia nie brałaby 
młodzież udziału w liczn)"Ch 
konkursach krajowych i mię
dzynarodowych, u energetyków 
nie byłoby wielu doskonale 
działających kół zaintereso
wań, nie odbywalyby się - jak 
to miało mLejsce w latach sie
demdziesiątych u poligrafów -
wystawy organizowane przez 
Biuro Wystaw Artystycznych. 
Zaś bez tego wszystkiego mło
dzież nie dopominałaby się o 
wspólne odwiedzanie muzeów 
i pokazów plastycznych, nie 
chodzilaby do teatrów i na fil
mov,;e konfrontacje. 

Pewnie, że bez tego wszyst
kiego można żyć, o ileiż jednak 
mniej ciekawie. 
Paweł Markowski jest prze

de wszystkim pedagogiem, ale 
nie można pominąć zupełnie 
jego działalności jako artysty. 
Udzial w wystawach, nagrody 
i wyróimier'a - wspomniałam 
na po<:zątku, że lis.ta tego jest 
długa - prace kupowane 
przez wiele muzeów i instytu
cji państwowych, liczne są też 
w zbiorach prywatnych. 

Kilka miesięcy temu mieliś
my okazję poz.nac mala1-skie 
zainteresowani;! i ' dokonania 
tego artysty. Zbyt długi uply
nąl już. ~zas ;x! tej wystawy, 
aby dz1s szczegółowo odwoły
wać się do pokazany~h na niej 
prac. Warto jednak - jak 
sądzę - powtórzyć tutaj kilka 
uwag. jakie na temat twórczo
ści Markowskiego napisal w 
katalogu jego wystawy Grze
gorz Sztabiński: „Obrazy Paw
ia Markowskiego. gdy są or1lq
dane oddzielnie lub w malych 
zestawach. zdają się być rezul
tatem różnokierunkowych po
szukiwa11. i decyzji. ( ... ), („.) 
sądzę, że niezależnie od rezul
tatów ostritecznych jest w 
nich coś bardzo ważnego 
uczciwość poszukiwaii. („.) 
(Markowski) ze stanowczością 
próbu.ie znaleźć wspólny mia
nownik dla tego co jest mu 
bliskie. I tę postawę. to dąże
nie nnleży cenić i szanować". 

Markowski pedagogikę i 
twórczość stara się traktować 
równolegle i równorzędnie. 
Być może skupienie się na 
jednej dziedzinie dałoby rezul
taty szybci€j i w sposób bar
dziej dostrzegalny dla kryty
ków. Ale jest w tym właśnie 
owo małe zastrzeżenie: „być 
może". Sprawclzić bowiem tego 
się nie da. Równie dobrze mo
głoby się okazać, iż malarz bez 
pedcigoga istnieć w tym przy
padku nie może. Jak też zre
sztą i odwrotnie. 

K. NAMYSŁOWSKA • 
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W kręgu fan tas łyki 

rzymilny głos producenta zaczynał złościć. 
- Nie! - powiedział ostro Ray Douglas Bradbury. 

- Pański wariant jest nie do przyjęcie... Nie, nie je-
stem wrogiem samego siebie. Przeciwnie, dbam o swo-
ją reputację... . . 
Głos producenta oblepiał słuchawkę. Zrobiła .się p~

gle oślizgła niczym żmija i znakomity pisarz zapragnął cisnąc Ją 
precz. 

- Przecież tu chodzi o drobny epizod, panie Bradbury - sze-
ptała słuchawka. . 

- Niech pan sobie wyobrazi, że opowiadanie to dziecko, tak 
się często mówi - Bradbury z żalem zauważył, .że zd.enerwowa
nie psuje metaforę. - Taki jakiś pięcio-sześcioleti:1 zdrowy 
brzdąc. Wszystko· ma na swoim miejscu -;- ręc.e, nogi, ~budowa
ny jest jak trzeba. Ten epizod to rączka sciskaJąca w piąstce me 
charakteru. Dlaczego mam kaleczyć własne dziecko?„. Niech pan 
pomyśli. Dobrze. 

Pisarz wyprowadził rower na ścieżkę, szarpnął .dzwonek. De
likatne, chłodne dźwięki niczym kropelki rosy zamigotały na da
wno nie strzyżonym żywopłocie. 

- Ech zgińcie smutki! - wykrzyknął pisarz oparłszy się 
o pedał '.__ strzemię wskoczył na wyimagino:vanego .konia. 
Radośnie zagwizdał wiatr. Szprychy zamigotały 1 rozplynęly 

się w przestrzeni. Opony przylgnęły do ziemi. . 
Po jakichś trzystu ~etrach Ray tmn~e~szył tempo. - me, JUZ 

nie da wzlecieć, nic z tego! A przec1ez bywało, ze rozpędzał 
się na łące albo z górki, tej przy wyro~isku, .rozpędzał się, za
mykał oczy i jego nieważkie ciało wzbiJało się razem z rowe-
rem, rozwiewały się włosy ... Bywało! . . , 

Gniew na producenta minął. To nawet niegłupi gosć, ale str~
sznie natrętny. Czy raczej dokuczliwy. O sile rozumu moze 
ma on jakieś pojęcie, lecz co może wiedzieć o s~le namiętności? 

Rower jak koń znający drogę do domu, przywiózł go nad rze-
kę. Ray ' często tu spacerował. Płaski brzeg, piasek - mokry 

LEONl'D PANAS1SNKO 

Ślady na mokrym piasku 
i ciężki niczym złe wspomnienie, milkliwa woda. Takie t? byly 
poranki. Ale dzisiaj słońce chyba pomyliło w garderob1~ ko
stium - zamiast październikowego, podszytego mgłami, paJęczy
ną i chłodną rosą, włoży~o lipcowy "':'"' ~ rzeka promieniowała 
zadowoleniem, szemrała cos łagodnego i niezrozumiałego. Na obu 
jej brzegach odsłonił się czysty horyzont, słychać było szelest 
spadających liści. , . . . 

„A co ja wiem o namiętnoś.ci? - pom~slał pisa~z. - Widzia
łem w niej tylko pierwotną siłę. Cały świat, człowiek, wszystko, 
co żyje to niewątpliwie przejawy namiętności. Co tu gadać: sa
mo żydie, to ni.ewątpliwie przejawy ~ami~tności. Co tu ga~ać: 
samo życie jako zjawisko - to nam1ętnosć przyrody. Ale Jest 
też druga strona medalu... Tworzę wyimaginowane światy. To 
na pewno najdelikatniejsza materia namiętności. Lecz. ja, nieste
ty spalam się. Jakie to głupie - namiętność, rodząc Jedno, spa
la' drugie. Prawo zachowywania namię~ności..." . 
Pomyślał również, że po to, by rozwiać smutki, dobrze by było 

wyjechać. Gdziekolwiek. Jak najdalej. 
Spojrzał na niebo. Niebo westchnęło i wzdłuż rzeki przeleciał 

szybki deszczyk. 
- Douglas -., ktoś zawołał go cicho. 
Pisarz szybko rozejrzał się. 
Pusto! 
Brzeg jest nagi, a do lasu daleko. Zebrało się tam niezłe gro

no wiązów, dębów i klonów. W dzieciństwie c~odził tan: r:a 
dzikie winogrona. Była to namiętność do wszystkiego co medoJ· 
rzałe - do kwaśnych jabłek, zielonych poziomek ... 

- Niech pan chwilę zaczeka - poprosił go ten sam niewi• 
dzialny. - Zaraz wejdę w ciało. 

Ray zauważył w końcu, że jakieś dziesięć kroków od niego, 
powietrze kołysze się dziwnie i drga, jak gdyby na jego oczach 
rodził się miraż. 

W następnej sekundzie rozległo się niegłośne klaśnięcie i na 
brzegu pojawił się wysoki nieznajomy w czymś czarnym i dłu· 
gim podobnym do płaszcza. Mocno zapachniało ozonem. 

- Nie uwiera? - życzliwie zapytał Bradbury. Uśmiechnął się. 
- Mam na myśll ciało. 

- Przepraszam, mistrzu. Żle się wyraziłem. Ale to jest rzeczy-
wiście moje ciało. - Nieznajomy podszedł do pisarza i wznosząc 
do góry ręce wyl!'.rzyknął ra~ośnie. - Więc tak pan wygląda! 

„A to co? - pomyślał Bradbury. - Mnich interesujący s!ę 
fantastyką? Albo ... Albo jestem po prostu przemęczony. Duzo 
pracowałem we wrześniu. A i październik był „gorący". Czyż
by wyobraźnia tak się rozigrała?" 

- Proszę się uspokoić - nieznajomy zatrzymał się. - Nie jest 
pan chory. Jestem tak samo realny jak pan. Proszę mi wyba
czyć te zuchwałe słowa; nie przystoi mi uczyć pana, jak należy 
odnosić się do Cudu. Jeżeli chodzi o ubranie, to jest to peleryna 
ochronna. Macie tu bardzo wysoki stopień promieniowania. W 
domu czeka mnie gruntowna dezaktywacja. 

Bradbury ochłonął z zaskoczenia. 
- A skąd pan jest? - zapytał, przyglądając się uważnie nie-

znajomemu. · 
- Z daleka - odpowiedział nieznajomy - z dwa tysiące 

sześćset jedenastego roku. Jestem prezesem Stowarzyszenia Mi
łośników Bradbury'ego .. Przyjechałem do pana, mistrzu. Chcial
bym też zaznaczyć, ie mamy bardzo mało czasu. 

- Bardzo mi przyjemnie! - zaśmiał się Ray Bradbury. 
Spotkanie z czytelnikami? Wykład? Jestem gotów. - Zdziwio
ny pokręcił głową. - Dwa tysiące sześćset jedenasty... Czyżby 
mnie znali? 

Teraz uśmiechnął się prezes. 
- Czekają na pana we wszystkich Zamieszkałych Swiatach -

wyjaśnił i jego blade policzki zaróżowiły się nieco. - To szczę
śliwy traf, ie możemy pana uratować . Chodźmy, Douglas. Prze
żyje pan jeszcze minimum osiemdziesiąt - dziewięćdziesiąt lat 
i napisze mnóstwo wspaniałych książek. Tylko nasz świat może 
dać pańskiej piekielnej wyobraźni prawdziwą pożywkę. Będzie 
pan przerzucał słońca z ręki do ręki, niczym pieczone kartofle. 

- O czym pan mówi? - zapy1uł pisarz zdławionym szeptem. 
- Odejść? Na zawsze? Zaraz? W biały dzień i prz_y zdrowych 
zmysłach? 

- Pan nie jest już młody - powiedział posłaniec z przyszło
ści tonem łagodnej perswazji. - Wychował pan dzieci, osiągnął 
szczyt sławy Nie ma pan już tu wobec nikogo żadnych wbowią
zań. Jeśli nie obchodzi pana, to. że czekają na pana setki miliar
dów moich rodaków. to niechże pan choć raz pomyśli o sobie. 
Chodźmy. Douglas Zostały nam dwadzieścia dwie minuty. 

Niedzielny poranek. który zaczął się dla znakomitego pisa
rza od przykrej kłótni telefonicznej, rozbłysnął mu nagle całą 
wspaniałością barw. a skołowana myśl skręciła ku domowi: 

„Jak to? A Margaret. córki, wnuki... Odejść to znaczy zagi
nąć. Bez wieści. 1'o znaczy zniknąć, uciec. zdezerterować. Z 
drugiej strony to diahf'lnie interesujące. Przecież to, co mi się 
teraz zdarzyło, to prawdziwe czary. To wyzwanie mojej na
miętności, mojej sztuce i talentowi. Tm jest potrzebny czaro
dziej. Czyż mam prawo odrzucil wyzwanie? A co będzie, je
żeli je przyjmę? Przecież jestem tylko formą, którą lepiej czy 
gorzej wypełnił świat. Już wypełnił". 
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Amerykański pisarz Ray Bradbury jest 
bardzo popularny w Związku 

Pisarz ukraiński Leonid Panasenko 
(ur. 1949 r.) nazywa Bradbury'ego 
jednym ze swoich najulubieńszych 
autorów. 

Radzieckim. Jego książki były ponad 
dwadzieścia razy wydawane po rosyjsku 
i w innych językach narodów ZSRR. 
Wiele jego opowiadań publikowały 
radzieckie czasopisma literackie. ~ 

Opowiadanie, które drukujemy, 
Panasenko poświęcił 60 rocznicy 
urodzin Raya Douglasa Bradbury'ego. 

- Czy konieczny jest taki pośI-iech? - zapytał z niezadowo
leniem. - W każdym razie muszę pożegnać się z rodziną. 

Douglas całkiem stracił głowę, myśli mu się plątały. 
- Wykluczone! - Prezes Stowarzyszenia Miłośników Brad

bury'ego rozłożył ręce. Na jego twarzy odmalowało się szczere 
zmartwienie. - Zostało dwadzieścia minut. 

- Ale dlaczego, dlaczego? 
- Czas okazał się rzeczą bardziej skomplikowaną, niż są-

dliliśmy, proszę pana. Masa związków przyczynowo-skutkowych, 
ślepe uliczki historii... Są stulecia całkiem zakazane. Jest tam 
taka delikatna koronka, że boimy się jej nawet dotykać. Pro
szę mi wierzyć, że gdyby istniała taka możliwość, uratowali
byśmy wszystkie złote umysły wszystkich epok i narodów. Nie
stety, poza nielicznymi wyjątkami jest to niemożliwe. 

- I akurat ja jestem tym wyjątkiem - posępnie dokończył 
- Tak. I bardzo nas to cieszy. Lecz tunel czasowy jest tylko 

jeden i utrzymać się może najwyżej trzydzieści siedem minut. 
- A kogo już uratowaliście? 
- Z ludzi bliskich panu duchem Thomasa Wolfe'a - odpo-

wiedział prezes Stowarzyszenia i westchnął. - Ale spotkało 
nas niepowodzenie. Wrócił. Dała się we znaki niedoskonałość 
aparatury ... 

- Thomas? - krzyknął Ray. - Przecież to geniusz. Strasz
nie bym chciał go zobaczyć. No, tak, zapomniałem ... 

Wzburzony pisarz chwycił przybysza za rękę. . . . 
- Teraz zrozumiałem - wymamrotał uśmiechaJąc się 

wszystko zrozumiałem. Ostatni list Wolfe'a ze szpitala w Seattle 
na miesiąc przed śmiercią. Jak tam było? Aha, tak... „Od
byłem długą podróż, przebywałem w zadziwiającym kraju i z 
bardzo bliska widziałem czarnego człowieka (to znaczy pana) 
„. Czuję się tak, jakbym przez szerokie okno spojrzał na ży
cie, którego nie znałem nigdy przedtem ... " (Biedny! Z pew
nością spodobało mu się u was.) 

- Mistrzu! - Błagalni·e powiedział człowiek w czarnej pe
lerynie. - Teraz nie czas na żarty. Proszę się w końcu zde
cydować. Cztery minuty. 

- Nie, co pan - Bradbury schylił się i uchwycił kierovv:
nicę roweru. Uśmiechnął się chytrze. - Gdybym mógł się 

pożegnać, ale tak„. Potajemnie .... za ~ie! . . 
- Uwielbiamy pana - powiedział Bladolicy i poszedł tam, 

gdzie powietrze kołysało się i drgało. - Będzie pan żałował, 

Douglas. . . · d 
- Chwileczkę! - zawołał pisarz. - Człowiek Jest Je nak 

słaby. Nie chcę żałować! Proszę mi znieczuli~ P~n:1ięć, i:rz~
cież pan to potrafi. Proszę mi odebrać przynaJmmeJ wrazeme 
realności wydarzeń. 

- żegnaj mistrzu - przybysz dotknął swoją gorącą dłonią 
Raya Douglasa i zniknął. 

Pisarz szarpnął dzwonek roweru. Srebrzyste ?źwię~i roz
sypały się po więdłej rzadkiej trawie jak kropelki rtęci. Brad
bury drgnął i rozejrzał się dookoła: 

„Co się ze mną działo? Jajt:a§ prostr~cja. I głowa ~nie tro
chę boli. Dużo dzisiaj myślałem o Wolfie. I chyba z kimś roz
mawiałem. A może mi się tylko zdawało? Na brz~gu nie ma 
przecież żywej duszy. Ale te śl~d~···" . 

Na mokrym piasku rzeczywiście widmały dwa wyraźne łań-

cuszl<" śladów. • . 
No dobrze to nie jest najważniejsze - pomyslał pisarz. 

_:• G;unt, że temat o Wolfie jest dobry ..• Zabierają go w pr,z~
szłość na (Wdzinę przed śmiercią... Dają mu ta~ sto, dvv:iescie 
lat życia. Tylko pisz, tylko śpiewaj! Nie, t.o mewyobrazaln~, 
zbyt hojne, utonie w ocea~ie. czasu._ ~p~ęzyć ! Maksymalnie, 
Jeszcze trochę, jeszcze... Miesiąc! Na]'~yzeJ dwa._ Wyst~rczył? 
tego na wszystko. Leci na Marsa. I pisze, dyktuJe s":'oJą naJ
lepszą książkę. A później wraca do Baltimore, do sz~itala •. ~o 
grobu... Ale czym wytłum~czyć. jego pow~ót - komeczno.sc~~ 
czy chęcią? ... Napiszę opowiadanie. Nazwę Je „Zagadkowy llst . 
Albo „Rok rakiety"„. Albo jeszcze inaczej: - „O tułaczkach 
wiecznych i o Ziemi", 

PRZEŁOŻYŁA 
IWONA STAINKl1EWl'CZ • Szczególne czasy 

1 
, • , '. • • ". '. I , f · 'f· -· ' "'. 

On pierwszy z pisarzy-fantastów całego śVV:iata wpadł na 
świetny pomysł napjsania o tych, których lubił, od których 
się uczyl. W ten sposób powst~ cyk~ Raya Bradbu-
ry'ego o Vernie, Hemingwayu, Thomasie Wolfie. . . 

A ja napisałem opowiadanie o nii;n -: dobrym czar.odzieJu, 
magu słowa, człowieku, którego dzienmkarze na7ywaJ,, „su
mieniem Ameryki". Kiedy „Siady na mokrym piasku uka
zały się w języku rosyjskim w piśmie „Iskatiel", nadeszła o~ 
Bradbury'ego pocztówka z poc)zlękowaniez:i. ~óźniej, z. ok:az?i 
sześćdziesięciolecia wielkiego fantasty, angielskie wydame „L1-

Wacław Kondek . Litografia 1967 

Z ilustracji do utworów Bradbury'ego. 

teratury Radzieckiej" wydrukowało „Slady" (nr 8, 1980). I oto 
list z Los Angeles.„ 

Drogi Leonidzie Panasenko! 
11 października 1980 

Tym krótkim listem potwierdzam odbiór Pańskiego listu o
raz paczki z kilkoma egzemplarzami pisma, które zastałem, 
wróciwszy w tym tygodniu z 9-tygodniowej podróży . do Lon
dynu i Paryża. Jestem Panu wdzięczny · za przyjaźń, jaką Pan 
dla mnie żywi mimo dzielącej nas wielkiej odległości, i ogromnie 
mi się podoba nadesłane przez Pana urocze opowiadanie, które 
Pan napisal na moje sześćdziesięciolecie. To wspaniale! Cu
downie! Zyczę Panu sukcesów. we ws:rnstk_ich dąl!i!!ycJi _latach 
Pańskiego życia, miŁości, pracy. Bardzo bym pragnął, aby na
sze kraje przyjaźniły się tak samo jak my dwaj, co 'Pan na to? 
Dwie ręce połączone mocnym uściskiem dłoni, dwie ręce po
łączone miłością do Wszechświata w jego Szczególnym Czasie. 
Załączam serdeczne życzenia sukcesów we wszystkich Pań

skich poczynaniach. 
RAY BRADBURY 

Jest to oczywiście list jak najbardziej prywatny, ale w koń
cowym zdaniu Raya Bradbury'ego, w jego wzmiance o „Szcze
gólnym Czasie" widzę wyraźnie to, co absorbuje obecnie wszy
stkich uczciwych ludzi na Ziemi - troskę o naszą przyszłość, 
niezgodę na jakiekolwiek przejawy militaryzmu i hegemonizmu. 
Mnie też niepokoi kwestia: jaki świiłt pozostawię w spadku 
memu synowi? A skoro martwimy się o to samo, to znaczy, 
że przybyło nam cokolwiek wzjiljemnego zrozumienia. Zrobiło 
się cieplej. Może wszystkiego o jedną tysięczną stopnia, ale 
cieplej. 

W tych dniach posłałem do USA nowy tom fantastyki nau
kowej „Ogrodnicy Sło11ca", do którego włączono również „śla
dy". Niechaj będą one dowodem tego, że my w Związku Ra
dzi ckim szczerze lubimy uczciwych pisarzy i spodziewamy się 
wzajemności z ich strony. 
ściskam Twą dłoń ponad oceanem, drogi przyjacielu i mi· 

strzu! 
LEONID PANASENKO 

(Prz.edru'k za „Literaturą radziecką" - nr 1 1982) ' 
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I SENSACJA 
Redakcja łom:!:yńsk l ego tygodnika 

społecznego „Kontakty" 1 Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza ogłaszają 
otwarty konkurs na opowiadanie 
o t'ematyce sensacyjnej. kryminal
nej niesamowitej I demonicznej. 

Tekst nie mo:!:e przekraczać 8 
stron znormalizowanego maszyno
pisu (I strona - 30 linijek po 60 
znaków pisarskich). Nie publiko
wane prace w 5 egzemplarzach 
opatrzone godłem. z kopertą za· 
wlerającą nazwisko l adres autora 
nadsyłać należy do ltońca wrześ
nia 1982 roku ood adresem redak
c.li: 18-400 t.omża. ul. $wierczew
sk lego 7 
Jednocze~nle ogłaszamy konkurs 

otwarty na grafikę lub zestaw ry
sunków o takiej samej tematyce 
Prace w formacie A-4 lub mniej
eyzym odpowiedn io zabezpieczone. 
opatrzone godłem . z kopertą za
w iera .1aca nazwisko 1 adres . należy 
na dsyłać także do 30 września 1982 
roku 
Rozstrzygnięci e konkursu nastąpi 

do 31 !(rudnia 1982 r. 
NAGRODY 

W KONKURSIE LITERACKIM: 
I - 20 ooo zł TT - 10 ooo zł nr -

5.000 zł oraz nagroda w wysokości 
JO ooo zł Prezvdenta t.omży za mo
tvw !omżyń~kl 
W KONKURSIE PLASTYCZNYM: 

T - 10 OOO zł U - 5 GOO zł III -
3.000 zł oraz w obvdwu konkur
sa ch po 5 wyr6żn i et'1 w wysokości 
1 .000 zł . · 

Ori:anlzatorzy konkursu zastrze
ga ją sobie prawo pierwszeństwa 
publikacj i utworów na1trodzony.ch 
! zakwallflkowanvch do druku oraz 
Inneg o nodzlalu nagród. 
Nadesłanych prac n ie zwracamy. 
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Odgłosy Mundialu 
Piosenki „z okaZji" 

ę) 

ezy li za· czym nie przepadam? -
Coś jednak musi mieć w sobie ta pHka nozna, 

skoro w czasie trwania meczu naszej narodowej 
reprezentacji na piłkarskich mistrzostwach świa
ta w Hiszpanii pustoszeją ulice, zamiera ruch, 
a do lokali gastronomicznych wstawiać trzeba od
biorniki telewizyjne, by zatrzymać tam gości. 
Przyznam się, że i ja jestem zwolennikiem tej 
dyscypliny sportu, a chociaż trudno byłoby okrn
ślić mnie mianem zaprzysięgłego kibica, to jed
nak z zainteresowaniem oglądam wszystkie trans
mitowane przez Telewizję Polską mecze tegorocz
nego „Mundialu'', bo po prostą tę „kopaną" lu
bię. To z pozoru błahe zastrzeżenie nabierze może 
ważności w dalszej części materiału, który dzi
siaj - na zasadzie odskoczni od dotychczasowych 
rozważań i na fali „mundialowego" szaleństwa -
chciałbym poświęcić tematowi przez „Mundial 82" 
liprokurowanemu. 

Bo oto nie poruszałem dotąd sprawy utworów, 
ściślej mówiąc piosenek, poświęconych nie 
tylko pewnemu zdarzeniu z rzeczywistości, ale 
także pisanych specjalnie na tę okazję. Oczywis
cie, pod dostatkiem mamy na co dzień różnych 
okazji, które warto powitać lub uwiecznić w pio
sence. Takim właśnie utworom poświęcona była 
emitowana bodaj do ubiegłego roku na antenie 
Polskiego Radia audycja „Piosenka faktu" przy
gotowywana przez znanego autora przebojów -
Krzysztofa Dzikowskiego. Jednak inaczej wyglą
dała sprawa, gdy pewna rzeczywista sytuacja sta
nowiła inspirację do napisania piosenki, a zgoła 
inaczej - jeśli piosenka była „programowo" two
rzona „pod" jakieś oczekiwane zdarzenie czyli pi
sano ją z jakiejś tam okazji. Te specjalnte prepa
rowane piosenki bywają z reguły mało wartoś
ciowe. Nie wytrzymują także próby czasu. Nie
kiedy żyją krócej niż owa „okazja". Moje zdanie 
- proszę mi wierzyć - opiera się o wieloletnie 
obserwacje i w pewnym sensie zwalniam z za
rzutu „pójścia na łatwiznę" autorów, ale równo
cześnie stwierdzić muszę, że napisać na przykład 
piosenkę z okazji imprezy aportowej - piłkar
skiej jest niezwykle trudno. I to nie tylko dla
tego, iż powstało w przeszłości takich piosenek 
sporo. Sam zresztą - namówiony przez kolegę 
będącego kompozytorem i kibicem - usiłowałem 
!płodzić kiedyś piłkarską piosenkę, która byłaby 
trafna i świeża w sferze skojarzeń, doboru słów 
- i nie uclpło się niczego wymyśleć. Wtedy zre
zygnowałem i nie żałuję._ 

Poza tym trzeba przypomnieć, że sport jest dy
scypliną życia niełatwą do podejmowania zwłasz
cza w piosence. Gdy Pierre de Coubertin wskrze-
11ił po latach niebytu ideę olimpijską, wraz z 
pierwszymi olimpiadami odbywającymi się na 
arenach sportowych, stanęli w szranki - wzorem 
igrzy5k helleń~kich - 1·ównież twórcy ~ztuki, by 
opiewać szlachetną idett sportowej rywalizacji. Te 
„Olimpiady sztuki" nie przetrwały jednak do na
uvch czasów. 

Tyle dygresji. Pamiętajmy jednak, że .leszcz~ 
dziś darzymy sentymentem sportowe pios.en~i 
sprzed lat. Również te poś"".ięcone pil~e nozneJ: 
„Bo mój chłopiec piłkę kopie, wczoraJ bramki 
strzelił dwie„." - czy „Trzej przyjaciele z boiska: 
skrzydłowy bramkarz i łącznik„." - świadczy to 
najdobitniej o istnieniu u nas tradY_"~j~ zwią,zan~j 
z piosenką sportową. Futbol, oczywisci~, zaimuie 
tutaj miejsce szczególne, bo w końcu piłka nozna 
posiada najliczniejszą rzeszę wiernych kibiców. 
Sprzed lat kilkunastu przypomnieć można wspa
niałe zmagania naszych klubów piłkarskich -
„Górnika" z Zabrza i warszawskiej .,Legii" - w 
rozgrywkach europejskich pucharów. To właśnie 
im dedykowane były wówczas nowe piosenki (np. 
„Górnik górą" w wykonaniu Skaldów) d7.isiaj już 
zupełnie zapomniane. Ba, często - czerpiąc chyba 
wzory z Zachodu - angażowano piłkarzy do na
grywania piłkarskich piosenek, co nie było pomy
słem zbyt fortunnym. 

Rzecz jasna. futbolowe mistrzostwa świata są 
zawsze największym piłkarskim świętem odbywa: 
jącym się co cztery lata. Kiedy w 1974 roku na~i 
piłkarze przebrnęli zwycięsko przez elimina~J~ 
kwalifikując się, po raz pierwszy po długie~ 
przerwie, do finałów mistrzostw - cały krai 
ogarnęła prawdziwa euforia. Nie ominęło to tak
że ·rodzimej produkcji w zakresie muzyki rozryw
kowej. To wfaśnie wtedy Andrzej Dąbrowski na
grał „A ty się bracie nie denerwuj", gdzie w 
tekście raz po raz padały l'lazwiska reprezentan
tów Polski. z tą piosenką kojarzy mi się pewien 
nieprzyjemny incydent. Otóż, jak pamiętamy, n.a 
mistrzostwa w Monachium nie pojechał Włodzi
mierz Lubański, który leczył wówcząs bardz!' 
ciężką kontuzję nie pozwalającą nie tylko grac, 
ale też chodzić (gdy spotkałem się z nim w Za
brzu w końcu lipca 1974 r. w sposób widoczny 
utykał). Tymczasem polska jedenastka przywiozła 
trzecie miejsce: w kraju zorganizowano przyjęcie 
z pompą i... specjalny program telewizyjny na po
v.•itanie. Byłem zdumiony, gdy w czasie tego pro
gramu· okazało się, że w międzycz'asie n'I taśmie
matce z piosenką „A ty się bracie nie denerwuj" 
w drodze montażu zagłuszono rykiem stadionu 
słowa: .,tam Lubański gra". A przecież właśnie 
ten zawodnik miał swój ogromny udział w wy
walczeniu droiti do finałów i w czasie meczu eli
minacyjnel'!o doznał tej kontuzji, ale najpierw 
zdobył dwie piękne bramki. Szybko widac' o tym 
zapomniano skoro „wyrzucono" Lubańskiego z 
piosenki. 

Przed mistrzostwami 1974 r. ostatni ob6z kon
a:vcyjny. o ile dobrze pamiętam. odbyw1!-ł się w 
Zakopanem. I na ten obóz trafiła telewizJa. Pn:v
lechała tam również łódzka 11rupa „No To Co", 
która wcześniej nagrała. piosenkę do wiersza Lu
dwika Jerzego Kerna zaczynającą się od słów: 
„Po zielonej trawie ·piłka goni. albo my wygra
my. albo oni...". Przy okazji pobytu łódzkieito ze
społu muzycznego wykonano na wspomni11nym 
obozie wiele zdjęć. Do jednego z nich pozowali -
obok członk6w grupy .,No To Co" - trener Ka
zimierz Górski z elektryczną gitarą na piersi. .Tan 
Tomaszewski grający na... skrzvpcach oraz Miro
sław 'Bulzacki trzymający saksofon. Pó7.niei. Już w 
czasi.e trwania mistrzostw. odbywał sie Kr~iowy 
Festiwal "Piosenki Polskiej w Onolu. gdzie w kon
cercie „Premier" zespół „No 'l'o Co" wykonvw8l 
piosenkę z moim tekstem zatyt11łow'1nfl „Morlli
twa wieczorna". Nuty I tekst tej J'liosenki uka
nły się w dniu następnym w niedzielnym wyda
niu , Dziennika · t',ódzk!ego". 1t wraz z nimi op11-
bliko~ano tę właśnie pr7.ek::izaną przeze mniP do 
rPrlakdi f!ku~ną fot.agrafię. Jak mówił mi potem 
.Tan 'l'omMzewskl. pn T'aru <'Iniach łl>n7.k::i l(R7.et~ 
dntarłl'I razPm z bieŻllNI J1n~ztą clo Murc!1,qrdt w 
:Republice Federnlncj Niemiec, 1?dzie wówczas mie-
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szkala polska ekipa. Zdjęcie wywołało ogólną we
solosc. Tak więc i ja mam swój skromny udział 
w tamtym srebrnym medalu. Wszak w sposób po
sredni wpłynąłem pozytywnie na samopoczucie 
polskich piłkarzy. 
Wróćmy jednak do ceremonii otwarcia mi

sttzostw w roku 1974; podczas tej uroczystości 
prezentowali się artyści kazdego z szesnastu 
uczestniczących w rozgrywkach krajów. W pol
skiej „delegacji" znalazła się m. in. Maryla Ro
dowicz, która wykonała specjalnie napisaną przez 
Leszka Bogdanowicza i Jonasza Koftę piosenkę 
pt. „Futbol, futbol, futbol". Kto pamięta tę pio
senkę - emitowaną później wielokrotnie na ra
diowej antenie - ten z pewnością zgodzi się ze 
mną, że zarówno dla kompozytora, jak i dla 
autora tekstu, nie było to osiągnięcie na miar~ 
ich możliwości. Wręcz przeciwnie. 

W latach następnych na piosenkową szmirę pod
pierającą się piłkarską tematyką popyt trwał, 

Pokuszono się nawet w „Polskich Nagraniach" o 
przygotowanie płyty długogrającej z „piłkarskimi 
piosenkami". I - mimo że w tym przedsięwzię
ciu brali udział znani twórcy muzyki rozrywko
wej - nie starczyło inwencji. Nie wiem, kto wy
kupił longplay, ale utwory-koszmarki nie zyskały 
sobie popularności wśród kibiców, choćby w tym 
stopniu co stadionowe zawołanie: „Polska gola, Pol
ska gola - taka jest kibiców wola" skomponowa
ne ponoć przez Włodzimierza Korcza (ciekawi 
mnie, kto jest autorem tego „tekstu"?). Notabene: 
wspomniana płyta nosiła tytuł „Polska gola". 

W 1978 roku w Argentynie liczne na sukces, 
który miał przyćmić mistrzostwa sprzed czterech 
lat. „Interesuje nas tylko mistrzostwo świata" -
zapewniał trener reprezentacji, Jacek Gmoch, któ
rego głos wykorzystał w śpiewanym przez siebie 
„Tangu Mundial" Jerzy Dąbrowski, były redaktor 
„Muzyki i Aktualności". Występ Polaków w. 
Argentynie - jak pamiętamy - skończył się, mi
mo awansu do drugiej rundy rozgrywek, raczej 
niepowodzeniem. Na brak popularności skazane 
były także dosyć liczne piosenki pisane z tej oka
zji. Nikt dziś nie jest w stanie ich sobie przy. 
pomnieć. 

I oto teraz znów mamy „Mundial". Tut przed 
rozpoczęciem piłkarskich misrzostw świata „Espa
nia 82" czekały już przygotowane taśmy z nowy
mi piosenkami piłkarskimi. Jedna z nich trafiła 
nawet ostatnio na Listę Przebojów programu I 
Polskiego Radia. Jest to kompozycja Jerzego Mi
liana do tekstu poznańskiej spółki autorskiej 
Andrzej Kosmala i Andrzej Sobczak, a nagrał ją 
- prawdopodobnie jeszcze przed ostatnim odlotem 
do Stanów Zjednoczonych - Krzysztof Krawczyk. 
Utwór nazywa się „Piłka w grze" i jest często 
prezentowany w audycja< h telewizyjnego studia 
piłkarskich mistrzostw swiata, gdzie stalo się re
gułą ilustrowanie tego typu pozycji, obrazem 
składającym się z powtórek strzelonych przez 
Polaków bramek, tricków magnetowidowych z 
meczu (wymyślono je za granicą kilka lat temu) 
i pocztówkowych widoków z Hiszpanii. Na dłuższą 
metę można mieć tego naprawdę dość. Nie jest mi 
wygodnie krytykować piosenkę „Piłka w grze" -
przecież ·z jej kompozytorem zdarzyło mi się na
pisać dotąd kilkanaście piosenek, autorzy 11ą moi
mi kolegami, nie mówiąc już o samym Kraw
czyku, łodzianinie zresztą, na którego najlepiej 
sprzedawanym longplay'u znajduje się sześciomi
nutowa „Ulica zwykłych spraw" z moim tek
stem. Ale niestety nie mogę o „Piłce w grze" na
pisać nic pochlebnego. To samo odnosi się do innej 
piosenki lansowanej z uporem przez piłkarskie 
studio Telewizji Polskiej - „Damy z siebie 
wszystko" z muzyką Andrzeja Marko l tekstem 
Janusza Wegiery ·śpiewanej przez grupę wokalną 
RTv z Katowic. I tutaj górę bierze 5ztampa i in
fantylizm; nie brak też grafomańskich chwytów, 
bo jak inaczej nazwać sformułowanie typu: „Hej 
viva Polonia, aż słychać na biegunie". Zdecydo
wanie nieudana jest również piosenka zarejestro
wana przez Krystynę Giżowską i sfilmowana z 
udziałem tej piosenkarki. Niestety, realizatorzy z 
telewizji pokazując to kilkakrotnie na ekranie nie 
raczyli podać autorów utworu. Mogę zatem jedy
nie, celem identyfikacji, przypomnieć fragment 
refrenu śpiewanego przez Krystynę Giżowską wy
strojoną - nic barcl,,zo wiadomo czemu - w to
gę i perukę: „Co cztery lata mistrzostwa są świa• 
ta". Nowotarska, nawet jak na piosenkę, stylisty. 
ka .dai,; dostateczne świadectwo o wartości tego 
„dzieła . 
Słyszeliśmy także piosenki piłkarskie :Anno Do

mini 1982 nie pozbawione pomysłu. Do takich za
liczyć trzeba przygotowaną w łódzkim ośrodku 
TvP. „Nie pojadę do Hiszpanii" Sławomira Kowalew
skiego i Zbigniewa Wakata (to chyba czyjś pseu
donim?), która niestety rzadko jest przez Warsza. 
wę wykorzystywana, a prowadzący studio Jacek 
żemantowski zapowiada solowe nagranie Sławka 
Kowalewskiego jako piosenkę „Trubadurów". oraz 
żart muzyczny znanego kompozytora Stefana 
Rembowskiego „Tajemnica Mundialu" (tekst na
pisał również kompozytor) w interpretacji Bohda
na ł,azuki. Ale i do nowoczesnego brzmieniowo 
„protest songu" rodem z Łodzi, i do owego 
.. entliczek. pentliczek, co zrobi Piechniczek?" ja 
osobiście odnoszę się z rezerwą. Tymczasem naj
bardziej do tej pory podobała mi się zawierająca 
akcenty hiszpańsko-mundialowe propozycja kaba
retu „Sciaga" ze szkoły podstawowej w Giławacn 
w województwie olsztyńskim. I to nie tylko dla
tego, że „puszczono" ją na małym ekranie tuż 
przed wygranym meczem ostatniej szansy z Peru. 
Po prostu jest. to miła, bezpretensjonalna i bardzo 
dowcipna piosenka. Więcej takich. 

Ten mate1·iał napisałem z pewnym wyprzedze
niem, gdy Polska walczyła jeszcze o we.iście do 
drugiej rundy rozgrywek „Mundialu 82". I oto 
point.I'! nasunęła się sama. Pół godziny po zakoń
rzonym bezbramkowym remisem spotkaniu z dru
żyna Kamerunu w moim mieszkaniu zadzwonił 
telefon. Podniosłem słuchawkę. „Halo. Słuchaj. 
stary - mówił jeden z najpopularniejszych pol
skich piosenkarzy ostatniego piętnastolecia - tak 
sobie pomyślałem. t.e ponieważ oni w telewizji ro
bią to wszys1ko na bieżąco, nagrywa się od ręki, 
to może napisałby{; dla mnie coś w tym stylu. 
'Taki piłkarski tekst. Właśnie teraz. bo my~lę, ŻP 
n;isi jednak wejdą ... ". Opadły mi ręce I jeszc7.e 
r•n~ nclm6wilem pisania .,przeboju z oka7.ji". C'hor 
ort piosenki przPhojowej j11ko t11kiej bynajmniej 
niP rhciałbym się odżegnywać. O czym za ty
dzień. 

KRZYSZTOF DRŻEWIECKI • 

Dokończenie 
ze strony 1 
z Algierii donoszą, iż po zwy
cięstwie piłkarzy tego kra
ju nad RFN, wybuchła tam 
z.biorowa histeria, całkowicie 
sprzeczna z rygorami, które na
rzucił wiernym Mahomet. Ko
biety w różnym wieku wybie
gły na uli-ce bez woalek, męż
czyźni sięgnęli po alkohol i 
chyba jesz.cze nigdy nie było 
w Algierii. tylu pijanych. Po
licja nie czepiała się ich, tań
cząc, śpiewając i wznosząc o
krzyki, j<>kby nie miała na so
bie rr.undurów„ 

Podobna €Uforia zapanowała 
w Brazylii Wygrana ze Z\>.ią
zk!em Radzieckim sprawiła, iż 
Rio de Jaae1ro przeżyło nad
programo.wy karnawał. Na 
Coppacabanie, na·jsławnie}szej 
plaży świata, zapłonęły ogni
ska makumby. Szalały sambi
stki, prostytutki, kieszonk<Yw
cy, a także, jak pisze tamtej
szy korespondent, rabusie, pra
cujący z nożem i spluwą w 
garści, którzy ogłosili fajerant. 
Tak czy owak, jak w praw
dziwym karnawale. zanotov.-·a
no kilkadziesiąt ofiar. 

uenos 
Wiadomości z. Sa-o Paulo są 

podobne, tyle że nadeszły już 
po triumfie Brazy-lijczyków nad 
Szkocją. Totalny amok. Ostre 
gaz.owanie, zgony, kra-ksy sa
mochodowe, wielu rannych. 
Nik:t jui nie wątpi, te Brazy
lia ma wspa.niały zespół. A 
przeciet brazylijscy znawcy 
futbolu upatrują mistrzów 
świata w Hiszpanach„. i w o
góle Bra·zylijczycy zachorwują 
się skromniej, niż inne druży
ny, spośród których co naj
mniej dwanaście oświadczyło 
na łamach gazet, że puchar do
stanie się właśnie im, że to 
właśnie one - cytuję wypo
'vie<li trenera '% tej samej co 
Brazylia grupy :z.dobędą 
Mount Everest futbolu. Trener 
Brazylijczyków, Tele Santana, 
powiedział: 

- Nie przyjechaliśmy, aby 
zdobyć puchar, tylko żeby wal
czyć do ostatniej kropli potu. 

He, he„. gdzie ten pot? W 
drugiej odsłonie meczu ze 
Szko.cją „Czarne Tygrysy" spra
wiały takie wrażenie, jakby je
den chciał powi•edzieć do diru
giego: Pa.nowie, strr..elimy fra
jerom jeszcze dwa r walimy 
1lJa piwo. 

Nastroje ulegają :z.mianom. 21 
czerwca, demonstrując bez 
wątpienia doskonałe możliwoś
ci, Algieria uległa Austriakom. 
Na ła \Vkach algierskich leją się 
łzy i to w sensie dosłQ/Wnym. 
Nazajutrz, dwudziestego dru
giego, radio donosi, iż Algie
ria z,akrywa twarz, nie wi
dać już kobiet bez woalek i pi
janych mężczyzn. Nie pora jed
nak na sentymenty. Piszę t-o 
ws2ystko tuż przed naszym 
meczem z Peruwiańczykami. 
.kstem straszliwie zde<nerwo
wany. Sniło mi się, że prze
graliśmy 0:7. Wpada Mi1etek 
Wójcicki. Mówi, że Boniek za
gra i to w a,taku. W cz,asie 
meczu z Kamerunem stracił na 
wadze 4 kilogramy, więc jak
że go tu posądzać o brak o
fiarności? 

Do Porto Cobo przyjeżdża 
paru włoskich dlziennikarzy. 
Atakują Piechinicl'.ika: 

- Czy to :;rawda, że Boniek 
pójdl'.iie na ławę? 

Piechniczek odpowiada py
taniem: 

- Gdybyście wy byli na 
moitm miejscu, posłalibyście 
Bońka na ławkę? 

- Nie. 
- No to wyciągnijcie z te-

go wnioski. 
Nie dają się zbyć. 
- Bo słyszeliśmy, że go ,pan 

skreślił? 
- A mo·że macie złych In

formatorów? 
- Może okaże Solę, :Łe Bo

niek nie tylko za·gra, ale w 
dodatku wygra mecz? 

Dzlennilkarze polscy popuś
cili paski u \>.'alizek. Ci, co 
jencze wczo.raj krakali, dzi
siaj delikatnie wekslują na in
ne tory. Znów mówi się o 
Barcelonie. Nie czas jeszcze na 
gromki pogrzeb. 

Zwycięstwa Hiszpanów nad 

Jugosławią nie oglądam w 
centrum prasowym, tylko w 
h<ltelu „Wenecja", w familij
nej atmosferze stworZ01t1ej 
przez trzy siostry zarządzające 
interesem. Dzieje się to 20 
czerwca, w ni•eda..ielę. Jest nas 
kilka osób z. Baskonii, kilka z 
Wenezueli i kilku sympatycz
nych Peruwiańczyków (Indian) 
na czele ze swoim czarowni: 
kiem, Macmachu-Pichu. który 
je<inym machnięciem ręki w 
powietrzu potrafi naprawić u
sterki telewizora. Powoli za
czynają ściągać także Polacy. 

Karny dla gospodarzy jest 
przyję'ty z oburzeniem nawet 
przez samy-eh Hiszpanów. Jed
nak w drugiej połowie ich fa
woiryci podkręcają tempo, gra
ją szybko, składnie, Juanito 
dobija. Victoria. 

Ho•telarki odwołują mnie na 
stronę. Proszą, abym zatrzymał 
w salonie wszystkich obecnych. 
Jedni zostają chętnie, inni nie
chętnie, ale wkrótce na ich 
twarzach pojawia się uśmiech. 
Panie ustawiają na stole o
gromny garnek, z którego bu
chają .na me•tr jęzory ognia. 
Co to jest? Alkohol. Jaki? Ga
licyjski. Z czego? Z szalenie 

kiedy mimo przygniatające3 
przewagi Polaków wciąż jest 
0:0, nie wytrzymuję 1 znowu 
podchodzę do niego. 
-I co pan o tym wszystkim 

myśli? - pytam, wiedząc, :Łe 

jest Peruwiańczykiem. 
- Ano - mówi nie ukry• 

wając zdenerwowania - wie· 
rzę, że w drugiej połowie bę
dzie lepiej. 

No i nadchodzi ta druga po· 
łowa, i zaczynają się dziać rze
czy straszne dla niego, piękne 
dla mnie. Całujemy się I ścis
kamy w polskiej loży prasowej. 
Brazylijski dziennikarz., Jose 
Menheros, klepie mnie w plecy. 
W trakcie hymnów przed me
czem peruwiaóski ksiądz po
błogosławił tylko swoich roda
ków, zapominając, że papie! 
iest mimo wszystko Polakiem. 
5 :1. Llosa jest załamany 
Udziela wywiadu hiszpaóskim 
radiowcom twierdząc, że Peru
wiańczyków załatwił pierwszy 
gol. Wyciąga do mnie rękę. 

- Gratuluję - mówi. 
- Dziękuję. 
- Dziękuję. Czy nasze spot· 

kanie jest wciąż aktualne? 
- Oczywiście. 

diaz Barcelona 
~ocnej, tutejszej wódki terrl
ma, do której dodaje się tro
chę o,,,.,cców, trochę cukru, tro
chę kawy, albo czerwonego 
wina i podpala. To, co zostaje, 
:z.wala byka z nóg. Ogień pło
nie jesz.cze dobre pół godziny 
w filiżankach. Wszyscy pytają, 
jak to się nazywa. Qeimada. 
WszY"scy piją, a ja - czyżbym 
ni~ chciał uczcić zwycięstwa 
Hiszpanów? - Ale tak - mó
wię. - Bez Hiszpanii w dal
szych rozgrywkach mistrzo
stwa straciłyby na znaczeniu 
i uroku. Ciężar spadł mi z 
serca, tym niemniej nie mo
gę ~zisiaj pić. Ani kropelki. 
Baskijczycy śpiewają swoje 
ludowe melodie. Polacy 
„Szła dzieweczka do lasecz
ka", potem rozpoczynają się 
szalone tańce, które trwają do 
wczesnych godzin porannych. 
Salon hotelowy przypomina 
pobojowisko, wokół walają się 
swetry, marynarki i puste bu
telki. Jeśli ktoś ma jakąś pa
miątkę, od razu przekazuje ją 
drugiemu. Mieszkający w 
USA Peruwiańczyk zaprasza 
mnie do Los Angeles na 
~gr:z.ys.ka olimpijskie. Mówię: 

- Jesteś wspaniały, jaka 
szkoda, że pojutrze musimy 
przeciwko sobie walczyć. 

A on na to: 
~ I w dodatku nawzajem 

się w)"krwawić. 
Podobnie jak my, gwięto

wała zwycięstwo cała Hiszpa
nia. Ulice były puste, w ba
rach kotłowało się do świtu. 
Nikt nie myślał o takich głup
stwach, jak praca i sen. 

Wtorek. La Corunia, godzina 
16. Zmieniam koszulkę, łykam 
procha . Przypinam do piersi 
wszelkie dzienni1karskie emble
maty. Z gardłem wyschniętym 
od tremy ruszę za chwilę na 
stad'on. To, co znajdziecie w 
tym reportażu dalej, będę pisał 
już za 4 godziny. Bo tu tak się 
pisze. W każdej wolnej chwili. 
Jaka szkoda, że „Odgłosy" nie 
zostały przeobrażone na czas 
mistrzostw w gazetę codzienną„. 
Minęły już te cztery godziny. 

Co wy ·na to? Przecież też 
oglądaliście mecz. Boże, 1 powi
nienem iść do szpitala. I posze
dłem. Tyle, że przed meczem i 
nie do szpitala, a do punktu 
sanitarnego, który usytuowany 
jest obok biura prasowego. Le
karka przepytała mnie, odpisała 
z paszportu i dała łagodny śro
dek uspokajający. Wchodzę do 
loży prasowej, ale nie siadam. 
Szukam Mario Vargas Llosy, 
którego popularność śmiało 
może konkurować ze sławą 
największych piłkarzy. Działam 
w tajemnicy przed kolegami. 
Tego kęsa nie pozwolę sobie 
wyrwać. Pytam tu, ówdzie, a 
wreszcie jest. Superprzystojny 
facet, o wspaniałym uzębieniu. 
Nie ja z nim przeprowadzam 
wywiad, lecz on ze mną. Gdzie . 
na uczyłem się hiszpańskiego i 
tak dalej. Umawiamy się na 
wieczór, ale w przerwie meczu, 

Mam do tego spotkania tro
chę czasu, zatem pędzę do szat
ni Polaków. Wpuszczają tylko 
Wójcickiego, ale po kilku mi
nutach piłkarze zaczynają się 
ukazywać. Rozmawiam z Szar
machem. Przez okratowaną 
bramę kibice polscy skandują 

jego nazwisko. 
- Panie Andrzeju - py-

tam. - Czuję się pan szczęśli
wy? 

- Jakże może pan w ogóle 
wątpić. 

- Mimo, że pan nie grał? 
- Jeszcze zagram. 
- Czy to prawda, że pognie4 

•ał !!ię pan n& Piechniqlta'I 
- BŁdury. 
Wyciskam na jego policzku 

pocałunek i ddciągam na bok 
Młynarczyka. 

- Panie Józefie - mówię. -
Nie znamy się. Jestem z Łodzi. 
Wspaniale rozegrał pan wszyst
kie trzy mecze, ale niech pan 
powie: kiedy do przerwy było 
tyle nie spełnionych okazji, 
słupków i poprzeczek, ~·ierzył 
pan, że można to jeszcze wy
grać, przełamać to cholE>rne fa
tum w drugiej połowie? 

- Jasne, że wierzyłem -
v;c1ąz masuje sobie tył glo
wy. - Wiedziałem, że w koń• 
cu musimy ich otworzyć. 

- Kto pana kopnął, bo za
pomniałem. 

• - Ten co strzelił. 
Rozmawiam jeszcze serdecz

nie z Markiem Dziubą. Wytyka 
palcem jednego z: polskich 
dziennikarz'.f i bluźni pod je!!o 
adresem. Potem zaprasza mnie 
na długą rozmowę do Porh 
Cobo. Jest przekonany, ż.e w 
Barcelonie częściej będzie na 
boisku. 
Przysłuchuje się jeszcze roz

mowie Wągrodzkiego z Matysi
kiem, który mówi to mniej wię
cej, co Młynarczyk, po czym 
wymyka się służbowym wej
ściem. Pędzę przez zatłoczone 
miasto na spotkanie z Mario 
Vargas Llosa, który podpisuje 
już swoje liczne dzieła, w księ
garni Arenas na Callie de 
Canton Grande 21, kolejka, jak 
w Łodzi po czystą. Więc cze
kam, a czekając przypominam 
sobie to, co powiedział po me
czu o Bońku brytyjski dzienni
karz: Boniek zawsze powinien 
grać w przodzie, albowiem 
zawsze bardziej fascynuje go 
bramka przeciwnika, niż obro
na własnej bramki. 

Siadam z Llosą na wygodnej 
pluszowej kanapie. Ktoś robi 
zdjęcia. Nikt nam nie przeirz-ka
dza. Jest zmęczony, ale cieka
wy wszystkiego, co dzieje się 
w polskie.i literaturze. Znal 
osobiście Gombrowicza, widy
wali się w Paryżu z Mrożkiem. 
Nasza rozmowa na wiele róż
nych tematów trwa pół ii;odzi
ny. Ale opiszę ją w r~•tennej 

korespondencji. Jest bowiem 
pófoa noc Za trzy godziny 
muszę wstać. 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI • 

N·R 13 (1266) ROK XXV 2 UPCA 1982 R. 



Odgłosy Mundialu 
Boniek kontra Makowiecki 

- To Ja Im na to: chcecie że
bym zorgan izował Mundial? Cze
mu n ie? Ale pod dwoma warun
kami: że dostanę nominację od 
Króla l że będzie to praca spo
łeczna . 

To prawda że don Raimundo 
Jest ~odzien zaufania. Ten czło
wiek który n te pije . nie pall I ży
je samotnie z matką ma jeden 
jedyny nałóg - kierować sportami. 
których nie rozumie„. Dziś jest 
to piłka noż11a - sport. którego W reportażu z Hiszpanii, drukowanym w po,przednirp numerze 

„Odgłosów", Andrzej Makowiecki napisał o Zbigniewie Bońku: 
„Wchodził spokojnie. z papierosem w zębach do kabiny pilotów, 
gawędził z k.api tanem, interesowały go różne guziczki i świa
tełka". 

Spojrzenie kątem oka na zdję
cie Juana Carlosa, królującego po 
jednej stronie biurka. A potem 

nie znos i. , 
- Ostatni mecz. na którym by-

KRÓLEWSKI NAMIESTNIK-IGNORANT 
Zbigniew Boniek drukuje swój dziennik z Hiszpanii w „Spor

towcu", gdzie wyznaje: „W samolocie większość czasu spędziłem 
w kabinie pilotów". 

Ale Andrzej Makowiecki na stwierdzeniu tego faiktu n ie po
przestaje, pisze jeszcze dalej o Zbigniewie Bońku: 

w lelkll wybuch śmiechu. Nie wy
daje się by don Ralmundo n ie 
był z siebie zadowolony. Nie ma 
zresztą pawodów do na rzeka ń. 

Iem? Dokładnie n ie pamiętam . 
Myślę, że grall Ros.lanie. W każ
dym razie ja tam bylem w kon
kretnej sprawie - chodziło o obli
czenie dochodu. Bardzo nie lubię Zbigniewa Bońka. Kiedy mówię mu dzień 

d~bry, odpowiada tak, jak cierpiąca na permanentną obstrukcję 
wdowa. Taik czy owak kłaniam mu się pierwszy. Zobaczymy, kto 
się komu ukłonl za 10 la·t." 

Ano zobaczy-my. Jak do tej pory Zbi~iew B0111iek w swoich 
pamiętnikach nie napisał ani słowa o Andrzeju Makowieckim. 

Raimundo Saporta, 55 lat, ban
k ier. wielki mistrz ceremonii. jest 
niewątpliwie pierwszym organiza
torem Pucharu $wiata . który do
stał władzę bezpośrednio od szefa 
państwa. a nie od Krajowej Fe
deracji Piłki Nożnej. Dano mu ją 
dekretem z 1978 roku. ~ którego 
jest ·tak dumny. że kaul go wy
grawerowaa na bardzo starym ta
lerzu„. 

A w tej d,ziedzlnie .. Twardy w 
lnteresa~ Sapo" n ie ma sobie 
równych: ci vż nie uczynił z Real 
Madryt jednego z najbogatszych 

I najslynn!ejszych klubów na świe
cie? 

Jeden - zerou - jak by powiedz.iał z La Coruny nieoceniony 
Jan Ciszewski, kolega zresztą Andrzeja M. 

Ze.z owa ty „L'EXPRESS" 

Sfaulował 
• mnie 

rozmyślnie! 
Kto? Jean Vincent. 

3 czerwca 1959 roku. 
Raymonda Kopę. Jaik 

Kiedy? 
Kogo? 

to było? 

Obaj grali w jednym klubie, 
w drużynie z Reims. Grali też 
w „złotej jedenastce Francji" , 
która w 1958 roku w Szwecji 
zdobyła brązowy medal na mis
trzostwach świata. Ale ten faul 
zdarzył slę później. Raymond 
Kopa przeszedł wówczas do 
Realu Madryt. Jean Vincent 
pozostał w drużynie z Reims. 
Los -z.darzył, że przyszło im 3 
czerwca 1959 roku spotkać się 
w Stuttgarcie w finałach Pu
charu Eur opy. I właśnie wte
dy ... A było to tak. 

„Promieniałem na myśl o 
tym finale w 1959 r. Na nie
szczęście nie pozostałem długo 
na boisku. Zostałem rozmyślnie 
i po chamsku - podkreślam 
świadomie te dwa określenia -
sfaulowany przez Jeana Vin
centa, skrzydłowego Reims -
wspomina Raymond Kopa w 
książce „Piłka i Ja". - O se
kundę wcześniej. zanim mnie 
kopnął w sposób absolutnie 
zamierzony, Vincent powalił na 
ziemię dwóch moich kolegów 
Mateosa i Marquitosa. Mnie je
dnak dostało się najbardziej. 
Nie spodziewałem się napaści: 
zaszedł mnie od tyłu. Ranił 

mnie poważnie w prawe, wew
nętrzne ścięgno. Zdarzyło się to 
w dwudziestej minucie meczu. 
ale mimo wszystko dotrwałem 
do końca pierwszej połowy. Ale 
w jak opłakanym stańie... Co 
za żałosne wspomnienie. Co za 
ohydny czyn! Po meczu Jean 
Vincent przv~ ·dł „-·~ 

prosi", ale nie uznałem jego 
tłumaczeń. Powiedziałem mu 
sucho: „Nie stary, nigdy. Two
je przeprosiny to jedna sprawa. 
a to, co zrobiłeś - druga. Zra
niłeś mnie świadomie". 

To prawda - odpowie
dział Vincent - kopnąłem cię 

świ ;i cl 1mie, ale nie chciałem 

zrani ć„. 

To zbyt łatwe. Jak gdyby pi
rat drogo wy. któ:-y 1.• 

pod górę , dziwił się później, że 

zabił kierowcę, jadącego 

przeciwka.' · 

I kto by pomyślał, że ten 
sympatyczny, miły, subtelny i 
przystojny starszy pan, trener 
niezapomnianych i sympJtycz
nych piłkarzy z dalekiego Ka 
merunu, Jean Vincent kied ,,f 
był zwyc rn inym boiskowym 

rozbijaką i chamem. 

ALEKSANDER KROL 

Weryfikacja ŁZY N1A BO·ISKU 

Poglądów oczywiście. Tym razem trenera dTUżyny Peru - Tima, 
Brazylijczyka zresztą, który faktycmie nazywa się Elba Padua 
de Llffia. Powiedział o.n przed mistra:-0stwami świata w Hiszpanii: 

Wygrali Jugosłowianie. Ale sym
patia widzów była po stronie pił
karzy Hondurasu. Ten faul na palu 
karnym dru:tyny Hondurasu 
można podejrzewać - był świado
mie spowodowany przez rutynia
rzy znad Adriatyku. 1 stało się . 
Znakomity bramkarz Hondurasu -
Jul!o-Ceza1 Arzu nie obronił kar
nego. Później leżu na boisku 1 
płakał. Mnie też łzy stanęły w 
oczach. - „Jest to grupa jakiej ocz'ekiwaliśmy. Osobiście bairdzo chcia

łem wylosować Włochy. Rzecz jasna sądzę, że na p0W\Ill0 wyj
dziemy z grupy na pierwszym miejscu, co ozmacza, że wyprze
dzi.my i Polskę, i Włochy. Ale niepokoi mnie trochę Kamerun, gdyż 
nie znam tej drużyny. jak dotychcz.a1s nie posiadamy taśm mag
netowidowych z jej meczami. Ogólnie jednak - nie boimy się 
nikogo!" 

BOGUS M. 

PO WYG,RANYM 
MEC.Z U 

Anglii z Francją „LE MA TIN" 
stwierdził: .Befsztyk!" wygrały. 

Nle ma to Jak elegancja - Fran
cja! Samochwała w kącie stała, z mistrzostw świata wylooiaba -

skomentował to nasz• Czy Anglicy 11rewan:towald się im 
„żabojadami"? 

Górą nasi! 
- Czy nie macie kłopotów, kiedy chcecie 

oglądać mecze późnym wieczorem? 
Chór: Nie! 
- A ja mam. Rodzice n ie dają mi oglądać 

i każą iść spać. Uważam, że to nie jest w po
rządku. I tak spać nie można, bo taita kibicu
je z. ogromnym hałasem, przez ścianę słyszę 
krzyk.i sąsiadów, a w sufi.t tupią kibice z g'iry. 

- Mój tata ma duże kłopoty z mamą. Chce 
oglądać mecze do końca. a mama chce iść 
spać. Mama uważa , że tylko mecze Polski wair
to oglądać , a cała reszta się nie liczy 

- Mundial będzie trwał prawie do połowy 
lipca, a wy przecież pojedziecie na wakacje. 
Nie będzie wam żal piłkarskich transmisji? 

- Na koloniach będzie przecież telewizor. 
- A jak się zepsuje? 
- To zmuszę ich, reby naprawili. 
- A ja ja.tlę na obóz i tam nie będzie tele-

wizora 
- Weź radio. będziesz mógł słuchać. 
- A skąd wezmę baterie? _ 
- Ja uwaiam, że Mistrzostwa Swiata po-

winny odbywać się w innym terminie Najle
piej by było, gdyby organlwwano je p0dczas 
naszych ferii zimowych? 1 

- Głupi. t-0 byś chciał . żeby grali na śn i egu? 
- Jak sądzicie, skąd się wziął pies na boisku 

w czasie merzu Peru z Kamerunem? 
- Ktoś go specjalnie wpuścił, żeby sędzia 

przerwał grę 
- Na pewno wypuścili go kibice peruwiań

scy, bo im nie ba.rdzo z Kamerunem szło 

Podręczny Poeta. ·KAZIA M. 

- A ja myślę, że to był taki trkk tele,wi
z.yjny. 

- A może chciał sohie po prost,u pobiegać 
ra~ z. pUkarzami! 

- Czy podobają, wam się sprawozdawcy te
lewizyjni? 

- Mnie się nie podoba pan Cisz..ewski, bo się 
ciągle myli i przeżywa. 

- Mnie się też nie podoba, a.le ja uważam, 
ie on mówi za mało denerwują.co. 

- On zawsze kibicuje innej drużynie, niż 
ja. Jak ja byłem za Belgią, to on koniecznie 
chciał, żeby wy·grała Argentyna. 

- I nie zawsze widz.i, .-:o s ię dzieje. Na me
C:GU Polski z Włochami sfaulowali akurat Iwa
na, a on powiedział, że to Smolarek.. A w na
stępnym mecz..u Smolarek już z.szedł z boiska. 
a panu Ciszewskiemu ciągle s ię wydawało, że 
on jes-z..cze gra. I tak mu się jakoś to wszystko 
plącze. 

- Czy chcielibyście zostać piłkarzami? 
Chór: Tak! 
- Dlaczego? 
- Bo jak się strzeli bramkę, to wszyscy s i ę 

podnoszą z miejsc i krzyczą 
- I w telewizji się występuje! 
- Bo można z.dobyć dużo pucharów dużo 

pieniędzy . 
- I za granicę s·ię jeździ . 
- A ja nie chcę być piłkarzem, bo moi.na 

złapać ciężką kontuzję. Ja najba.rdziej lubię 
tenis stołowy . 

- Jak sądzicie, kto zagra w finale? 
Chór· Polska! 
- I kto jeszcze? 

Brazylia. 
- Argentyna. 
- Hl~zpania. 

Swoimi refleksjami z Mund i~ lu '82 pn d z'e l i ła 
się grupa ek.spertów-o p!ym •,tów z klasy IIIB 
Szkoły Pod.stawowej nr 83 w Łodzi. 
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Butelk-. szampana 

Jak zapewne pańs.tiwo pa
miętacie p0przed.ni swój felie
ton zakończyłam zapewnie
niem, że w diniu mecz.u Polska 
- Peru, w tym właśnie czasie. 
gdy J)iłika·rze będą grali, pójdę 
do kina. I poszłam. Ale nie 
wytrzymałam. Wróciłam do do
mu p0d koniec pierwszej czę
ści. - A jednak - powiedz:ia
łam - zerou - z.ero,u w me
czu z. Pel"U<uu! :--- jaikby to wy
akcentował Jan CiszeJW1S1kJ. 

Teiraz muszę wsz)"sbko od
sziczekać. Pokajać się. Zwątpi
łam w naszą dn11Ży.nę. A oni 
- P<l z..wy'Cięstwie nad Per-u -
w pięknym styl~ pokonali do
skonałych Belgów. I to bez 
żadnych tam indywidualnych 
WYCZJ1!1ÓW. grali ja1k jeden do
brze s·cementowany zespół, 
r.hoć parę niebezpiecz..n~h kiilk
s&w byilo. Ale był też spokoj
ny, jak n1gdy Józef Młynar
czyk. No i Zbigniew Boniek, 
który w h1sz.pańskim st·uddiu z..a
żadał od Jana Cis-zewskiego bu-
te'1k.i szampana. • 

- Jaik myśUsz? zapyta-
łam Doirotę Ch. - positaiwi im 
Ciszews ki bu•telkę szampa!lla? 

- Gdzie tam - powiedziała 
- sam wypije. 

Bardz..o prnszę kolegów z te
lewizji, aby sprawę tę, dość 
is.to1tną, byli UJprzejmi wyjaśnić . 
Dla nas. tu w kiraju (regilamen
tacja) butelka szampana to ra
ryta.s i dlate go chcemy wie
dzieć, czy Jan Ciszewski z..na
lazł się jak trzeba. 

Ale, co będzie dalej? To py
tanie nurtuje nie tylko mme. 
Samozwańczy ekspert, Jerzy P. 
wybrał się do teatru i tam za
czął męczyć znajomych teo-te
ryzowaniem na temat tego. kto 
kogo w naszej grtl!Pie i ile, i 
co będzie. jaik tak, . .albo ~na
czej. Zachachmęcił wszystko 
dokładnie. W końcu postano
wiliśmy go delegować na 
urlop w knieje i puswze. niech 
jedzii'. grzyby z:biera. ryby ła
pie. j,1godaimi się żywi i cha
chmęci biedl!lym leśnym zwie
rzątkom, a nie skołowaciałym 
kLbicom. Miłego wypoczynku! 

A co ma być? Trzeba wy
grać - z drużyną ZSRR na
wet wtedy, gdyby wystairczył 
tylko remis. Oglądałam jl\lż ta
ki mecz, gd-zie - tak mi się 
przynajmniej z..daiwało, jak 
wszyst,kim zresz..tą - drużyny 
się umówiły i udawały. że gra
ją. Był to mecz RFN - Aus
tria. Ale obej-rzałam sobie póź
niej mecz Francja - Austria 
i - niestety - a·ustr!aicy nie 
okazałi się d1rużyną dobrą, gra
li, jakby już śpieszyło się im 
do domu. Wra~ając do meczu 
RFN - Aus·tria. Czy FIF A nie 
mogłaby wprowadzić takie
go przepisu. k·tóry dawałby pra
wo 2'JWlfócenia uwagi k.api,tainom 

uda.ją:cy.ch grę diruży.n, że jeśli 
nie zaczną grać - mecz będzie 
przerwany, a dirużyny ukara
ne? Bo, że coś z tym tiJeba 
zrobić - nie ulega wątpli!Wo

ści. 

Myślę. że FIF A po.winna też 
zająć się sędziami. Było juri; 
tyle sędziowskich kiksów, jak 
choćby ten z naszą cziwaritą 
bramką, że to zaczyna być 
nieiprzyjem.ne. W meczu Hisz
pa.n&w z IrlalllC!czyikami Pół
nocnymi wiadomo było, że ipo 

golu dla IlflancHi coś się m~i. 
wy<lairzyć pod irland7Jką bram
ką i wydairzyla się„. czerwo1na 
kartka. klandczycy byili za 
cwani na -to, aby po.z..woJić so~ 
ble na faul na poliu kairnym. 
Naszym te?< by się przydała ta
ka świadomość. Bo - ja1k. to 
w teJewiz.ji mówi Jan Toma.
szewski - piłkarz musi się 
czasem poświęcić dla dobra 
dTUiŻY1!1Y i da.ć · się sfaiulo;wać. 
Na.jilepiej na połl\1 karnym prze
dwnika. I na-si mus.zą o tym 
pamiętać. Bo sędziowie - jak 
trzeba - pr;zymykają oczy na 
intencje a konstatują tyl0ko 
fakt, Faul jest faulem. Ale 
sędzi01Wać moma też w różny 
sposób. Sędzia moie dirużynie 
po.móc wygrać, ale może też 
przesz.kadzać jej g.rać, a mimo 
to oina wyg.ra, jeśli jes.t dobra. 
Sędziom piłkarskim w Hi•szpa
nii na.leży się solidna weryfi-
kacja! . 

Do 4 liipca możemy s-i-ę spo
kojnie p-rzyglądać, jak graja 
inni. A 4 lipca z..nów za<:znie
my czarować. P.rzed sprawoz
daniem „Sciąga" zaśpiewa .. 
Ja.n Tomaszewski włoży pod
koszulkę na lewą stronę, Ka
zimiern Górski nie ogoli się. 

ntoni Piechnkzek ·nie włoży 
ga.rnitu-ru - i słus z..nie 
Jerzy P. pójdzie piechotą do 
najJbliższego teleiwi,zo.ra (5 km) 
bo tak sobie ślubował na cześć 
dobrej gry Polaików, Doroita 
Ch. po.kłóci się z męż-em, bo 
jak nie kłóciła się, to Po~acy 
remisowali tylko, ja nie kuipię 
butelki szampana, a mogła
bym ju.ż na nOtWe kartki. Wie
le jeszcze osób coś zrobi, albo 
czegoś nie z.robi, aby tyl1ko ooi 
tam wygrali. Bo niezależnie o<l 
tego, kto wygra w meczu 
1 lipca (Belgia - ZSRR), to 
Pola.cy w niedzielę, 4 lipca, 
ui.uszą ta.k grać. aby wyg.rać! 
A my wszyscy będ,z:iemy cza
rować z całyC'h naszy,ch sił. a
by tylko nie zaipesz.yć. Zabo
bo•nny zrobił się ten nasz na
ród pr,zez tę piŁkę no;fną, że aż 
stra.ch. 

BOGDA MADkJ 

Wszystko już byto! Ten pies wtargnqt na boisko podczas Mi
strzostw świata w Chile w 1962 roku. 
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Łęczyca - 15 tysięczne. miasteczko nad ~ 
Bzurą. Jedna z najstarszych 
miejscowości na ziemiach polskich. 
Pierwsza osada pochodzi z VI wieku, 
prawa miejskie otrzymała w XIII w. 

, Żywy ośrodek gospodarczy w XIV -
XVI wieku, odkąd l{azimierz Wielki 
zbudował tu zamek i otoczył miasto 

Przeprowadwny w 1975~ r. nowy podział ad
ministracyjiny kraju, w z,nacznej mierze opar!' 
się na samorodnie powstałych regionach i ich 
centrach. Jednakże, co 21roz.umiale przy skali 
przedsięwzi!lcia. nie obeszło się bez blędów J 
n'ieprzemyśfanych do kbnca: decyzji. Dotyiczy 
to szczególnie obrzeży ·nowó fworzonych woje
wództw. Zdarzało się, że przypisując jalkąś miejs
cowość do nowej jednostlki administracyjnej 
nie uwzględniono wszys11Jkich warunków, okoli- • 
cZJności, czy is1tniejących trady.cyjnie więzi. 
Wreszcie - nie zawsze przewidziano skutki 
reorganizacji - czy nie spmvoduje ona obu
mierania żywego dotąd ośrodka„ odciętego o·d 
samego dotychczasowego regionu. Niewielkie, a'le 
silne gospodarczo miejscowości wyszły ze 
wstrząsu reformy na ogól obrornną ręką. Gorzej 
ma się syituacja miasteczek stanowiących dotąd 
fragment zwartego zaplecza dla dużego ośrod
ka przemysŁowego, nie po•si.aidających samowy
stairczalnej baizy eko.nomicŻnej, a obecnie ZJna
cznie oddalonych od nowego cenbrum admini
stracyjITT.ego. 

Żle się stalo, że pirzyipisaino Lęczycę do woje
wódz,twa plnckiego. Taik twierdzi znakomita 
większość miesizkańców miasta. Łęczycę oder
wano od jej naturalnego regionu łódzkiego, z 
którym byJa powiązana licznymi więzami gos
poda<rczymi i kulturalnymi. Jest zresztą nadal, 
o czy;m świadczy choćby fakt, że w siedem lat 
po reorgainizacji1 komunikacja z bliską (35 km) 
Lodzią jest pierwszorzędlna, tak kolejowa, jak 
aU!tobuisowa, podczas gdy do Płocka (75 km), 
brzeba u.rządzać cale wyiprarwy, bo_ dojazd fa
talny. 

Fondto, co padikireślają mieszkańcy, w tym 
wypadku popeł1niono błąd podwójiny. Z jednej 
strony sztucznie odcięto Lęczycę od bliskiej 
władzy administracyj1nej, od wpływu łódzkiego 
życia kulturalnego, z drugiej zaś, pa·zbawiono 
wielkie miasto jego naturalnego (a niez,będ>ne
go) zaplecza 1.'0lniczego. 

Wbrew też wysiłkom władz województwa 
płockiego, nie czują się Łęczycanie związani 

z ziemią płocką i nadal ciążą ku Lodzi. 
W swej orientacji na Lódź pełniła Lęczyca 

funk~ję części pasa okalającego wielkie cen
trum. Wraz z bliższymi Lod1zi miasitami saite
litarnymi (Pabianice, Ko•nstantynów, Aleksam
drów itd.) powiązama była w ścisłej symbiozie. 

- Jak t"'(ierdzi Stefan Sobczak z Urzędu 
Miejskiego vl Lęczycy, nie była to wprawdzie 
tak idealna symbioza, gdyż sąsiedztwo dużego 
miasta działa zazwyczaj bardziej jak pompa 
ssąca niż tłocząca. 

- Owszem, bliskość ośrodka decyzyjnego po
zwalala szybciej i skuteczniej dotrzeć ze swy
mi sprawami, ale też nie oszukujmy się 
mówi S. Sobczak - że „za czasów Łodzi" d<iia
lo się w Łęczycy wszystfoo jak należy. Też by
walo, że zapominano o nas przy rozdziale fun
duszu. planowaniu inwestycji itp. 

Jednak trzeba pamiętać, że Łęczyca latami 
formowala się jako zielone zapiecze Łodzi, nie 
7~oncentrowaly się tutaj duże zaklady przemy
slowe i ten charakter stawia nas dzisiaj, po 
przeprowadzce do Placka. i w trakcie reformo
wania gospodarki, w mocno utrudnionym poło
żeniu. Oddaleni od Polcka, jesteśmy trochę 
zdani na wlas·ne, niewielkie w końcu siily. Nie 
oznacza to oczywiście zupelnego marazmu. Już 
po 1975 r. zbudowano w mieście spore osied-
le mieszkaniowe (im. ZWM), 1·ozbudowala się 
spóldzielnia ogrodnicza. Utarl się u nas pe
wien pogląd gloszący, iż dla niewielkich miast 
jedyną szansą rozwo.1u jest wielk4. przemysl. 
P1'zeskok od pólwiejskiej sen1vości od razu do 
rangi dużego miasta pi·zemyslowego. Bo wielki 
przemysl oznacza zwrócenie uwagi na.iwyż
szych czynników, przyplyw pieniędzy, prioryte
ty itd. Tego rodzaju myślenie zaowocowalo 
ti'wcijąclft.. między . poszczególnymi reg.ionami 
walką o inwestyc3e. T:rokalne interesy i wyo~ 
brażenia, często nie liczyly się z naturalnym,~ 
warun.kami terenu i faktycznymi potrzebami 
regionu. Zaciętości przydawal strach przed al
ternatywą - beznacLzieją, brakiem perspektyw 
i wiecznie przegranym meczem o zaspokojenie 
pot1·zeb z ważniejszymi i silniejszymi w prze· 
targach partnerami. Skutki funkcjonowania te- • 
go initu, iż tylko przemysi, 1t<ajlepiej od ~·cizu 
wielki, daje nadzieję na dobrobyt, p'l'Zyniosly 
już nieraz duże s·traty gospodarcze (np. 1coszta 
transportu ludzi i surowców z daleka). 

W Lęczycy nikt się nie ludzi, że powstanie 
tu jakiś gigain.t, nic z tego, dookoła tylko pola 
warzywne, któqmi slyinie . Ziemia Łęczycka. W 
samym mieście i'Stnieje niewielkie zaglębie wy
dobywcze syderytów i wapnia. Eksploatowana 
od 1954 r. kopalnia była przez jakiś cza.s po
ważnym czy.unikiem miastotwórczym, ale wiel
kość złoża jest taka, że nie ma co mówić ~ 
dalszym rozwoju zagłębi a, a. tym samym , 1 

mias.ta. Po1za tym jest troch* przemyslu wlo
kienniczego i na tym koniec. 

- a „ DAUW 

Taka sytuacja stwarza pewne zagrożenia dla 
perspektyw rozwoju, przypomina nieco ucz
nia w ostatniej ławce. Można bezpiecznie grać 
w okręty, ale też korzyści . z lekcji marne. 

Pytani 'przeze mnie towarzysze .Jóźwiak (I 
sekretarz KG PZPR) i Komorowski (II sekre
tarz KM PZPR) - czy dobrze jest być wła
dzą na peryferiach? - zgodni są w opinii, że 
ma to swoje dobre i zle strony. Można by 
spokojnie nic nie · robić, zadowalając się, spra
wozdawczością na użytek włac'tz zwierzchnich , 
jeśli jednak chce się coś .zrnbić dla Ziemi Lę: 
czyckiej, trzeba radzić sobie samemu, gdyz 
Płock bliższy jest sprawom ziem tradycyjnie 
skupionych wokół niego. Mamy teraz szczegól
ny okres. Kryzys i wszystkie jego konsekwen
cje, wprowadzana ref(}rma gospodarcza oraz 
decentrP.lizac.ict prnces6w cl ecvz:vjn\' Ch, wszystko 
to sprawia, iż póki nie ustali się os•tatecznie 
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murami obronnymi. Wspaniałe zabytki, ...,,, 
zwłaszcza bezcenna kolegiata romańska 
w pobliskim Tumie. Stare tradycje 
kulturalne (silny ośrodek wydawniczy 
i piśmienniczy), stolica województwa 
do 1793 roku. 
Wojna ciężko się obeszła z Łęczycą, 
która straciła 50 proc. zabudowy i aż 

60 proc. swych mieszkaifoów. Miasto 
słynne bitwą nad Bzurą (8-9 września 
1939 r.), odżnaczone Krzyżem 
Grunwaldu. Dzisiaj - niewielki 
ośrodek przemysłowy. 
Jeśli spojrzeć na mapę, można z dużym 
prawdopodobieństwem, przynajmniej 
ogólnie, wyliczyć najistotniejsze 

problemy tego miasteczka. Leży Łęczyca 
na rozstajach między czterema 
województwami, na peryferyjnym cyplu 
województwa płockiego, d~ którego 
należy. 

-·-
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zakresu kompetencji 1 samodzie1Lnośd wl8Jd1z 
lokalnych, póty chęci będą duże, a możliwości 
małe. Dla Lęczycy czas jest tym trudniejszy, 
że nie jes·t ona zintegrowana z gospodarką 
ziemi płockiej, ciągle zel'!ta na Lódź. W roJ.
nictwie widoczmy jest stary związek z regio
nem lódzkiun. Część ro~ników, zwłasz.cza upra
wiających warzywa, nadal odstawia swe pro
duikity do Lodzi, część zaś, .ZJWłaszcza z półno
cy Ziemi Lęczyckiej, zao·patruje nie płockie, 
lecz gdańskie, słupskie i byidgoskie. Tak u
kszta.itowala się tradycja zwiaiz;ków gospodar
cz)lch i handlu płodami rolnymi. 

Znamienne, że zarówno w Komiitede Gmin
nym PZPR, jaik i w Urzędzie Miasta zwróco
no uwagę na tein sam specyficzny rnomenń: -
jak mi powiedzfa1no - naj,lepiej oddający sy
tua•cję Lęczycy i Ziemi Lęc.zyclkiej. Nie tY1le 
chodzi bowiem o przynale2mość ad·ini1nis•tracyj
ną do Lodzi czy do Płocka (j!ak WStIJomniał S. 
Sobcw..k - w oibu wyipadka.ch nie oznacza to 
kokosów dlla Łęczycy) - ile raczej o fakit zhu
rzeinia strukitury, która dla Lęczyicy była nie
zbędnym punkń:em odniesienia. 

- Zebyśmy się dobrze z-rozumieli - za"Zna· 
cza tow. Jóźwiak - nie chodzi o jakieś sen
tymenty do niegdysiejszego powiatu. Zalożeniie 
1·eformy - tlproszczenie wladzy admimistracyj
nej spowodowalo w naszym przypadku rozbi· 

JOLANTA WROŃS1KA 

GOK są 2lbyt slabe, by podołać wszystkim po
trzebom, a odizolowane administracyJnie mia
sto i gmina Lęczyca nie jest w sta1nie im po
móc. Zmniejszyła się licz,ba punkltów biblio
tecznyich, spadło czyitelnictwo, brakuje wykwa
lifikowanych instrukfo.rów, a generalnie wszy
stkim brakuje pieniędzy. 
Największym jednaJk błędem, który cięiJko 

zaważył na kultura~aej spoistości Ziemi Lęczy
okiej, było zlikwidowa1nie w grudniu 1977 roiku 
wlais·nej gazety „Ziemia Lęczycika". Jaik sądzą 
łęczyccy działacze decyzja ta miala na celu kul
turalne scalenie nQWego wojewódz,twa płockie
go i objęcie taJkże Lęczycy działaniem prasy 
plocikiej. Zamiar się nie powiódł, bo ludzie ga
zet płockich nie czytają, a po drodze rozsypało 
się silne środowisko łęczyckich dzialaczy kul
turalnych i społecznych skupionych wokół swo
jej gazety'. Nie trzeba chyba ni.kogo przekony
wać, jak· kolosałine zmaczenie ma własna, czy
tana od deski do desiki gazeta, talk w sensie 
poJitycznego odd1zialywania, jak i kulturalne
go wychowywainia społeczeństwa. ZresZJtą, żeby 
skala straty Sltala się ja1sna, przyito·czę killka 
falIDtów .z his•torii. 
Pierwszą d::cialaJność druikarską i wydawniczą 

w Lęczyicy za,począ~k'owal slaiwny Daniel Dru
katI'z (z,wany też Da1nielem :!: Lęczycy), refor
ma•cyjny działacz wydający liczne pi·sma Bra
ci Czeskich i Aria1n (jest to druga polowa XVI 
wieku). To on właśnie zalożyl w 1557 roku 
sJy,nną ariańską drukarnię w Pińczowie. Sil
ny ośrodek wydawniczy w Lęczyicy _istniał wła-

miasta i mikroregionu powodują groźne zjawi· 
sko starzenia się społeczności. Niewie•lki prze• 
mysł nie jest w stainie wchłonąć nowych rocz• 
ni1ków. Kilka sZJkól ponadpodstawowych (Li~ 
ceum Ogó1no'kszitalcące, Technikum Lączności, 
Zespól Zawodowych Szkól Górniczych i niedu· 
ża Za1Wodorwa Szikloła Ro•lnicza) nie dają zbyt 
szerokiego wy>bocu kierunków kiSztalcenia. Nie 
zawsze też wybiera się szkolę zgodnie z zami
lCJiW.aniami, częściej - po prrntu taką, jaka jest 
na miejscu. Powoduje to zrozumiale przesyce• 
nie miejscowe.go zaplecza g;ospodarczeg•o specja
listami tych kilku dziedzin. Stąd naturalny 
odpływ m!odzieży w poszukiwaniu pracy lub 
dla dalszej nauki. Skiromna zaś o.ferta miejsc 
pracy i brak mieszkaiń uniemożliwiają ściąg-
ni~cie absolwentów wyższych ucze1ni, s;._zegól
nie dotkliwe jest t'O w sferze lwltury. ~'loże się 
stać tak, że Lę<:zyca będzie jedynie miejscem 
doiywam.ia stairości d syip.ialnią dla większych 
centrów przemyslóowych, zatracają.c jednocześ· 
nie swoje własne tętno. 

Młodzie-i: zechce pozostać w. rodzi·nnym mieś
cie ty~ko wtedy, gdy znajdzie 'bu sensowne 
persipeikitywy bytowe i moilliwość uczes1tiniczenia 
w życiu kulturallnym. 

Wy1powiedzi działaczy mlod!zieżowych (Wa-
claw Urbańiski - Zarząd Gminny ZMW i Mar
cin żurek, ZHP - hufiec im. Bohatterów Bit
wy nad Bzurą1 świadczą o poiwa:żmych trudno-
ściach w i1ntegrowaniu i aktywizacji mlodego 
pokolenia. Obaj rozmówcy gł6wne przyczyiny 
słabości rwchu młodzieżowego widzą w zerwa· 
niu ciągłości doświadcz.eń i form pracy z nlio
d.zieżą, pd powstaniu FSZMP. 

c t . '·. ' • '. ' I 
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- Jeśli za.pomina się - móvri. Wa•daw ur.; 
bański - że każde Ś'l'IOcWWisko mlodziażowe ma 
swoją specyfikę i wymaga różnego podejścia, 
to '/}Owstaje zuniifikowan4 próżnia, a w tę próż
nię wkracza tezew.nja jako jedyne , oko na 
świat". W wypaidku mlodzieży wiejskie~ · zro
biono już tyle glupstw, że re.a·ktywowaruy . za
ledwie przed rokiem Związek Mk>dzieży Wiej· 
skiej urobi sobie ręce po łokcie nim odrobi stra
ty. O tym, by osiągnąć poziom i bogactwo 
dzialalności, jako, s!Zczycil się niegdyś ZMP
Wici, na ra,zie nie ma oo mar~ć. Najpierw 
trzeba skrzyknąć starych aktywistów z ruchu 
wiejskiego. Czasem wystarczy jeden czlowiek 
we wsi, by z pomocą Zarządu Gmi'l'llnego zacząl 
skupiać wokól siebie chętnych do pracy. Trze
ba odbudować '/}Odstawy mattrialne d,zialania 
na wsi - kluby, ogniska. Powolutku, zaczyna
jąc od spraw najprostszych, będzie można rea. 
Uzować większe zamierzenia, a plan ZC1Jklada 
by każda wieś posiadala miejsce, gdzie będ.zi~ 
można nie tylko wypić sakramentalną kawę i 
potańczyć, ale gdzie będzie prasa i książki 
(osobny ciężki orzech do zgryzienia to odbudo· 
wa księgozbiorów w punktach bibliotecznych}, 
gd.ziie przyjedzie lekarz z wyTcladem lub in· 
struktor ·rolny. Przede wszyst}fim nmsim:u zdo
być fundusze, głównie wlasnymi sitami oraz 
ruszyć z miejsca oświatę rolną. O jednym tyt
ko trzeba pamiętać: na robotę spoleczną trzeba 
mieć czas. A większość czionków ZMW pracu
je przecież w gospodarstwach rolnych. 

tęezyca na rozstajach 

cie mikrn1·egionu. Dla Łęczy011 aJkurat powiat 
czyn il z mW.sta ośrodek koncentrujący . ży<;'ie 
gospodarcze i kulturalne. Łęczyca promiemo
waln oo dalekie okolice (choćby zasięg gaze
ty lęczyckiej obejmujący Tomaszów i Rawę 
M azowieckq), by la silna wlaśnie silą sw~go 
mik1'oregionu. Bez tego zaplecza mW.sto 3est 
bezradne, a z Mazowszem wciąż nie zespolone. 

- Łęczyca - mówi Stefan Sobczak - w 
gruncie i·zeczy stracila· na wszystkich tych „re
wolucjach". Zlikwidowanie powiatów pr<zerwaw 
stare 'tradycje admini.s<tracyjne, bo doświadczo
na, znająca teren kadra, albo się wykruszyla, 
albo - jako najbardzriej fachowa, powędrowala 
na szcŹebel wojewódzki. 

Szkoda, bo nic nie robi takiego bałaganu. 
i~ reorgan iwcja administracji, zwłaszcza tei 
ncijbliższej ludzi. Nastąpiła także - co jest 
chyba najtrudniejszą do odrobienia strntą -
dezorganizacja więzi kulturalnych mikrorei:(io
nu łęczyckiego oraz związków kulturowych z 
Lodzią. 'przedtem był w Lęczycy ba·rdzo prężmy 
Powiatowy Dom Kultury. Organizował szereg 
imprez, wystaw, współdziałał z Muzeum na 
7.amku, ściągając teatry z Łodzi, działał w ści 

~slYffi kontakcie z lódzikim środowis'Jdem . nauko
wym i artystyczinym. Sprawował też 1 pieczę 
nad terenowymi ośrodkami, jak kluby rolnika 
czy punkty biblioteczne. Reforma terytot'ia•lna 
poci ą~nęła za sobą także reorganizację w sfe
rze kultury. Niegdyś powiat łęczycki to dziś 
cztery gminy, każda to niemal mini-pat1stewko 
rządzące się samo dla siebie. Powstały Gmin
ne Ośrodki Kultury, usiluiące na wła,snym te
renie robić to, co niegdyś załatwiała Łęczyca. 

śd,.,,ve nieprzerwanie aż do la1t 60 naszego stu
lecia, kiedy to (istniejąca zreszJtą do dziś) 
drukarnia miejska zajęła się akcydensami, za'Ś 
druk czasopism przejęło Lódzkie Wydawnictwo 
Prasowe. żeby nie być gołosłowną w podkreś
laniu świetności wydawniczej w Lęczycy: od 
1915 roku uka:ouje się · regularnie wydawane 
pismo „Łęczycki Tygodnik Powiatowy" (do 
1917 roku). Od 1926 - „Slpwo Lęczyckie". W 
laitach 1932-1 "39 tygodni.k społeczno-kultural
ny „Ziemi.a Lęczycl<;,a". Młodzież sz;kolna wy
daiwala w latach 1!)34-1939 własny miesięcznik 
„Głos Młodzieży" (wszysbkie tytuły drukowane 
na miejscu). Po wojnie, od 1955 roku ukazuje 
się „Expres:s Lęczycki", organ Powiatowego 
Komitetu Frontu Narodowego - pierwsze pis
mo drukowane już w. Lodzi. Górnicze pismo 
„Zagłębie Lęczyckie" (od 1956 roku). Wreszcie 
od 1ipca 1957 roku ukazuje się miesięczmik re
gionalny ,.Ziemia Lęczycka", redagowany spole
c:mie przez Społeczną Radę Kultury. W 1962 
roku, po przejęciu przez LWP, roz;wiązano spo
teczme kolegium redakcyjne, tworząc zawodo
wy zespół dziennikarski. 

Czy można nierozważnie marnować taką tra
dycję? Niech mi wolno wierzyć, że ten bląd da 
się naprawić. 

·Przedstawiona powyżej ~ytuacja Lęczy;cy 
najdotkliwiej uderza w mło chież. To / właśnie 
ona staje się probierzem dla żywotncści i per
spektyw Łęczycy. Wszystkie zaś problemy 

- Muszą istnieć wici wiążące - mówi Ma'l"
cin żurek - pracę miodzieży harcerskiej, w 
większości skupionej w miastach, z mlodzieżą 
wiejską. Bardzo opornie idzię sprawa rozwoju 
harcerstwa na wsi, gdzie brakuje instruktorów. 
Trudno się temu dzitwić. Zyoie na wsi ucrzy 
szacunku dla konkretu, a dotychczas kadra 
ZHP gros czasu musiala poświęcać na papier
kową robotę kancelisty. Sprawozdania, wytycz
ne, wykazy poleceń, a w chwilach wolnych 
można bylo robić prawdziwe harcerstwo. Przy 
tym i ·tutaj ilość wie przeszła w jakość. „Silo
we" powiększanie szeregów, na przyk'tad zmu
szanie nauczycieli do pracy w instruktorce 
harcerskiej, zaważyfo i na kadrach wymagają· 
cych teraz przeglądu i szkolenia, i na uciecz
ce mfodzieży zniechęconej biurokratyzmem. 
Dopiero teraz, po Walnym Zjeździe ZHP, przy
wraca się wlaściwą, podstawową dla Związku, 
rangę drużynie harcerskiej. Powoli toruje so
bie drogę świadomość realnego wplywu na 
ksztalt wlasnej pracy. 

Obaj moi ro=ówcy podkreśla•ją, że starsze 
pokolenie nie zawsze roZJumie źródła bierności 
~!odzieży, !Jie pamięta, że p0 latach zarządza
nia, d}"rygowa:nia, myślenia za młodzież, trzeba 
cza•su, by ta naU1Czyła, się pracować i planować 
sama dla siebie. . 

- Co się więc &ta.nie z Lęczyicą? - pytam 
Stefana Sobczaka i słyszę w od<po·wiedzi, że nie 
jes•t t~ bez.nadziej1nie, trzeba tylko sposobem. 

Sposob na klopoty Łęczycy - mówi - jest 
jeden. Powrót do 7),aturalnego regionu lódzlde
go i odbudowa wlasnego mikroregionu. Zdaje· 
my sobie sprawę, że kolejna rewolucja reorga
nizacyjna moglaby zabić Łęczycę. Trzeba po
woli, ewolucy.inie, budować zwarty gospodarczo 
mik1·oregion lęczycki, zorientowaniy na Łódź. 
Ale nie w charakterze sypialni. lecz aut01wmi· 
cznego zaplecza 1·olniczego. Szcmsą jest pne· 
mysl pl'Zetwórczy, oparty na wlasnych zaso· 
bach. W znacznym stopniu wzbogaci to ofer
tę prncy dla wlasnych mieszkańców, a gospo
darczy związek z Ziemią Łódzką oż.ywi z kolei 
życie kulturalne. Gdybym miol określić na.1-
króce.i. czym może i powinna być Łęczyca, to 
wiclzialbym to tak: ze względu na swą wiel
kość, wlasną bazę gospodarczą i rolnicze tra
dyc.ie jest nasze miasto idealnym miejscem na 
subu.rbie dla deol01nerującej się Lodzi. Logi
ka rozwo.iu wielkiego miasta przemyslowego 
jest wlaśnie szansą l.,ęczycy. 

Na zakończenie jedna uwa•ga. Nie sposób 
zmieścić w jednym artykule wszystkich sp,raw 
miasta, naw-et niedużego. Z pewnością n·ie o 
wszystkim, co ważne dla Lęczycy i Ziemi Lę
czyckiej zdolalam napisać. Mam jednak na
dzieję, że mieszka11cy grodu nad Bzu·rą na 
pewno zechcą ów portret uzupełnić i p<!!dzielić 
się swymi refleksjami o rodiinnym mieście. 

• 
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domy 
no 
lumy! 

Dobra wiadomość jest warta 
więcej niż kilka wiadomości 
złych, a to chociażby z tej 
prostej przyczyny, że złych jest 
na ogół niepomiernie dużo, a 
dobrych o wiele, wiele za ma
to. Pomijając różnicę w jako
ści (dobro - zło), już sam sto
sunek ilościowy sprawia, że 
przeciętny człowiek wygląda 
dobrej nowiny, jak przysło
wiowa kania deszczu. Mam 
właśnie taką nowinę i śpieszę 
się podzielić, bo może nie do 
wszystkich dotarta. Otóż foto
reporter CAF Wojciech Frelek 
w „Expresie Ilustrowanym" z 
18-20 czerwca donosi, że 
„Dziewczyny nie tracą glowy" 
i dokumentuje to stosowną ilu
stracją. Na owej że dwie do
rodne dziewczyny (widać to 
wyraźnie), które glowy na 
pewno nie straciły (to widać), 
a przeciwnie, zrobiły zdaje się 
wszystko, aby głowę stracił 
ktoś inny ... 

Zacytuję tekst informacji, u
ważam bowiem, że jest ona 
dość istotna (z wielu powo
ol'.w) dla wielu z nas. Otóż: 
„Dziewczyny nie tracą glowy ! 
Jakby na przekór wszelkim 
kłopotom wcale nie widać, że
b1} machnęly ręką. na wygląd 
zewn,ętrzny - strój, uczesanie, 
makijaż. Wprost przeciwnie 
mają sto i jeden pomyslów 
na ladny i świeży wygla,d. Wi
dać to na ulicy. w parku i na 
uczelni. Wyciągnęly swoje let-
nie kolorowe szmatki, coś • 
przerobily, skrócily (mini zno
wu m'ldne!) ewentuaLnie wydlu
żyly (dluqość za kolana nic a 
nic nie stracila na aktualności) 
i prezentują się, jak za najlep
szych czasów w powiewnych, 
często mocno wydekoltowa
nych sukie1tkach czy bluz
kach". 

No i czyż nie jest to dobra 
.nowina? 

N!ejasne są dla mnie co 
prawda s1avrn „jak za najlep
szych czasów" - ale być może 
autor ma tu na myśli swoje 
minione lata (nie znam wieku 
autora), kiedy prezentowały mu 
s i ę dobrze wszystkie dziewczy
ny, albó czasy niepodzielnego 
panowania na przyklad „mini" 
(od dołu f od góry), albo może 
czasy, gdy nie było tych cyr
ków z pogodą, gdy lato było 
latem, wiosna wiosną, jesień 
jesienią„. Albo może jeszcze 
coś Innego.„ 

Natomiast dobrze, że ktoś 
7-Wrócił w ogóle uwagę na 
Jziewc7''nY I że jest pretekst 
aby o nich pomówić Bowiem 
kryzys krvzvsem. stan wyjąt
kowy stanem wviatkowvm. re
forma reformą. RP;igirn Reaga-
nt>m. ale na miły Bóg 
dziewczyny sa na śwlPcie! I 
u nas też są! Na przekór 
wszYstldm kłopotom (a może 
na doclatek) . 

Swoje!!;o czasu dorobiliśmv 
si ę (z tru~'em) pewnego luzu 
w sprawach „gołej dziewczy
nv". dY~kusil o sPksie. ba. na
wet Wisłncklei ! Ga1ety dość 
powszPchnie drnkowały :i:diecia 
roznP!!li7nwanvch akt0rek. mo
delek l amf!torek .. A potem 
„syt11aci1" wvmioUa goliznę • 
łamów . AlP sytuacja się nor
muje l czas, aby dziewczeta 
powróciły na łamy. GołP damv 
na ł::imy! (dobre, nie? własne!) 
Bez Was są one smutne I mo
notonne I nie ma się czego 
wstyd1.ić (nie mówię o dziew
czetrich. a o redaktorach) Jµi 
starnżyt.ni Grecy ł Rzymianie 
żvwili wielki kult nl" nagiego 
cicila winzac w nim ~łusrnie. i 
piekno ni"n n~„ ;"ł" i m'l-irość 
naturv - twl,rr11·ni rln<>~ona

lej . W~7VStkim ~W '" tt''m i 
twórczym okresam historii 
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. człowiecze.i towarzpzyła zu-
pć> ln e lub w dużej mi erze ro
zebrana kobi eta (vide obrazy 
sztychy, rzeźby). Rewolucj~ 
francuska odrzuciła gorsety i 
s'.aniki, a. przecież nie mamy 
nic przeciwko rewolucji fran
cuskiej. Czasy WIELKIEJ RE-

~ KLAMY, komputeryzacji i lo
tów kosmicznych sprawiły ż~ 
pa-rę milionów świetnie zb~do
wanych dziewcząt doszło do 
w_nios~u, że bez majtel,l: i sta
nika Jest im na co dzień i wy-
godni ej i bardziej „do twa-
rzy".„ Fllm, telewizja, prasa, 
sztuka zrobiły swoje, ugrun•to
:vaty, utrwaliły, zakodowały je
szcze mocniej w podświadomo.
ści współczesnych niezaprtey
czalny fakt istnieniia NAGIEJ. 
I to w sposób niieodiwracalny. 
Ciało dziewczyny zostało 
wkomponowane we wspólcz.es
ny pejzaż miejski, wiejski i 
nijaki. W pejzaż zewnętrzny i 
wewnętrzny dzisiejszego czło
wieka. I pomijając te przypad
ki, gdzie ciało wykorzystane 
zostało do celów obscenicznych 
rozrywek i doznań, w samej 
nagości nie ma nic zdrożnego 
(sądzić by można, że pisanie 
takich triuizmów już się niko
mu nie zdarzy ~ ortóż prze
ciwnie). A wtem - w samej 
nagości nie ma nic zdrożnego! 
Oczywiste piękno natury za
sługuje nadal na uznanie i po
dziw. A jeno zafałszowani pro
rocy fałszywej moralności, któ
rzy co jakiś czas podnoszą 
swoje głosy sprzechvu mogą 
,,coś mieć" do gołej panienki 
na zdjęciu czy obrazie. Prze
sławna batalia o „Wenus" kra
kowską była onegdaj tego naj
lepszym (i smutnym) przykła
dem„. 

Jestem więc zdania, że akty, 
pół-akty, ćwierć-akty, poctrety 
dziewcząt powinny ·wrócić na 
łamy gazet. Ta nagość istnie
je. Jest piękna. Dobrze sfoto
grafowana czy narysowana, 
jest piękna w dwójnasób, bo i 
sama w sobie i jako dzieło 
sztuki. Stosunek do nagości, a 
pośrednio I do seksu jest tak
że wykładnikiem kultury spo
leczeń&twa. W równym stop
niu, co stosunek do starców, 
dzieci i zwierząt. Ci, którzy 
chcą te sprawy zamknąć z 

·powrotem w komórce, nie za
sługują na miano współczes
nych i światłych. Przeciwnie, 
cuchną mi ciemnogrodem i za
ściankiem. Założeniem jest, 
aby stworzyć możliwości 
wszechstronnego rozwoju oso
bowości człowieka. Niepośled
nią rolę odgrywa w kształto
waniu tej osobowości także 
podejście do seksu. 
Posłużyłem się nagą dziew-

czyną na łamach gazet jako 
pretekstem, niepokojące są 

P:ofrk'.)\'." '.doj , c:ir:::z h rrz~ i

jamy się przez chmurG inten 
sywnego smrodu. To pojemn ik! 
ze śmieciami, wystawiane na
gminnie prosto na chodnik, 
przepełnione obrzydliwą zawar
tością, czekające na wóz aseni
zacyjny. Potem po opróżnieniu 

stoją nadal, puste - ale nadal 
cuchnące. Jeszcze niedawno 
tego nie było. A teraz jest i 
już zaczynamy się przyzwycza
jać. 

Ktoś mi nawet próbował tłu-

maczyć, że jest taka instrukcja, 
że wozy nie mogą wjeżdżać w 
podwórza, że oszczędność na 
czasie, benzynie i ludzkiej pra
cy. Jeśli to prawda, to mamy 
do czyniein.ia z i.instrukcją horr:~n

dalną. Wóz nie musi wjeżdżać 
w podwórze, bo pojemnik po 
to jest na kólkach, żeby go w 
miarę potrzeby „przemieszczać". 
To ukółkowienie naszych śmiet-
ników kosztowało olbrzymie 
pieniądze, ale miało przećież 

czemuś służyć. Ze trzeba wy
pchnąć pojemnik i zabrać go 
później z powrotem? Ano trze
ba i zaniechanie tego nie jest 
żadną oszczędnością, tylko pró
żniactwem i niechlujstwem. In-
na rzecz, że większość pojem
ników już jest pogiętych, z 
połamanymi podwoziami, zruj
nowanych. Wiele z nich w mo
jej okolicy leży bezradnie na 
boku, jak zdechłe mamuty. Ale 
to także wynik niechlujstwa i 
braku elementarnej troski o 
sprzęt użyteczności publicznej. 

Na rogu ulic Sterlinga { 
Nowotki prowadzono niedawno 
jakieś wykopkowe prace 
wzdłuż jednego z domów, w 
miejscu, gdzie chodnik jest wą
ski. Takich prac, tak samo pro
wadzonych spotyka się wiele, 
nie jest to wcale przykład 

szczególny: po ich zakończeniu 

ułożono p?yty chodnika tak, że ... 
no, proszę ślicznie, niech wyso
ka kontrola przyjdzie i zoba
czy. To jest oburza'jący skan
dal. Tędy nie można przejść -
płyty się pozapadały, stworzył 

się karkołomny tor przeszkód, 
pod nogami dziury, schody, 
wyboje. Skandal! Okraszony 
dodatkowo smrodem, o którym 
mowa wyżej. Powtarzam: to 
wcale nie jedyne miejsce tego 
rodzaju w Lodzi. Czy ktoś się 

tym zainteresuje? Jak znam 
życie - na pewno nie. Bę

dziemy wykręcać nogi aż do 
następnych wykopków, po któ
rych będzie jeszcze gorzej. 

bowiem powtarzane tu i ów
dzie opinie, że nagość jest 
grzeszna, niemoralna i nie li
cująca z duchem czasu i że 
seks to znowu to „coś" co na
leży przemilczeć, o czym nale
ży zapomnieć, a jak nie da 
rady zupełnie, to przynajmniej 
tak się zachowywać. jak by to 
była grypa lub koklusz. Jed-
nak, czy chcą tego pewni po- Przeczytamy za to mnóstwo 
prawiacze moralności czy nie mądrych artykułów o braku 
- jest to problemem. I w 
odniesieniu do młodzieży, któ
ra wchodzi w życie. i dla mło
dzie*y „już żyjąc~j" ze sobą, 
aż po lekarzy psychiatrów 
seksuologów. 

Na koniec ostrzegam, :te tu I 
ówdzie pojawiają się tacy, któ
rzy chcieliby udowodnić. · że 
kobiecie obecnie najba·rdziej 
do twarzy iest w.„ kolejce. 

ANDRZEJ GRUN • 
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Dni mamy nareszcie ciepłe, a 
nawet gorące. Idąc ulicami 
miasta, tymi trochę dalej od 
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motywacji do pracy w ogóle, a 
do dobrej pracł' w szczególno
ści. Filozofię można dorobić do 
wszystkiego, wysubtelnić ją, 

wysublimować, i już potem 
mówić tylko o mówieniu. A 
:teby tak choć raz domówić do 
końca i do końc'a zalatwić 

sprawę na przykład tego kon
kretnego chodnika na konkret-
nym rogu? 

Rok temu tygodnik „Walka 
Młodych" obserwował przez ty
dzień grupę, „pracującą" przy 
budowie pawilonu handlowego 
na Stegnach w Warszawie. Ko
parka, dźwig i ciężarówka staly 
cały tydzień nieczynne na tych 
samych miejscach. Sześciu ro
botników - cytujemy: „w po
niedziałek gawędzą siedząc w 
kucki; we wtorek opalają się 

kolektywnie; w środę i czwar
tek zepsuły się stosunki mię

dzyludzkie i każdy plażuje o
sobno, w piątek kolektyw się 

zespolił i gra w karty". 

Brak motywacji do pracy. Ja
kość ży.cia. Brak motywacji do 
podniesienia jakości życia? Czy 
może właśnie upatrywanie naj
wyższej, docelowej jakości w 
tym absolutnym, gnuśnym, nie
chlujnym, wolnym od ambicji 
i wymagań nieróbstwie, którego 
przejawy widzimy na każdym 

kroku? 

WŁODZIMIERZ 
ł<RZEMIŃSKI 
(ĆWIEK) 

Zdarzenia 
• • • 1 zw1erzen1a 
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Tradycje dramaturgiczne na
szego miasta - tak chętnie i 
często zwanego „złym miastem" 
. są równie stare, jak trady

~Je ~qetyckie. Tak się składa, 
ze p1~rwszy utwór sceniczny 
łódzkiego autora i o łódzkiej 
t~m~tyce związany jest z naz
wiskiem . pierwszego łódzkiego 
poety ,Wikt01:a _Dłużniewskiego. 

<_:Hóz Dłuzmewski, . który w 
1807 roku opublikował w War
szawie pierwszy poemat o Ło
dzi - w tym samym roku na
pf.sał utwór dramatyczny zacv
tułowany „Wyprawa do Am.e
ryki c~yli guotlibet z 7ywych 
obrazów miasta Łodzi". B.yła t~ 
satyra na łódzkich Niemców -
rzecz zresztą nigdy nie docze
kała ?ię scenicznej realizacji. 
Do niedawna w ogóle nikt nie 
:Viedział, że utwór taki istnie-
3e, a to dlatego, że Dłużniew
ski wysłał swoje dzieło do oce
ny Józefowi Ignacemu Kra-
szewskiemu i „Wyprawa do 
Ameryki" utonęła gdzieś w 
stertach archiwaliów pozosta
łych po płodnym, jak wiadomo 
pisarzu. ' 
Sztukę Dłużniewskiego odna

lazła dopiero profesor Aniela 
Kowal.ska z Uniwersytetu 
Łódzkiego penetrując w Biblio
tece Jagiellońskiej archiwalia 
Kraszewskiego. 

Potem, w końcu XIX wieku 
napisał parę utworów drama
tycznych Lucjan Kościelecki -
były aktor, który na skutek 
głuchoty musiał porzucić scenę 
- poświęcił się dziennikarstwu 
l~cz teatrowi pozostał wierny 
pi s ząc sztuki, głównie dla tea
trów objazdowych. Nie były to 
z całą pewnością d z ieła wybit
ne, ale mają one pr zecież- ja
kieś swoje miej sce w histori i 
łódzkiego dramatn. 

W roku 1903 ogłoszono w 
Łodzi - pierwszy z całą pev·
;i.ością - konkurs dramatyczny 
im. Henryka Sienkiewicza. 
Oczywiście nagrody zdobyli pi
sarze: Tadeusz Rittner Bole
sław Gorczyński i St~nisław 
Brzozowski - ·z Łodzią bliżej 
nie związani. Ale właśnie w 
owym konkur sie wyróżnien i e 
otrzymał Mieczysław Hertz za 
sztukę „Ananke". Hertz nie był 
zawodowym literatem - pro
wadził w Łodzi biuro handlowe 
przez blisko 50 lat, zasłużył się 
również jako działaez Polskie
go Towarzystwa Teatralnego. 
„Ananke" - wydana drukiem 
w roku 1904 - była więc 
pierwszym utworem dramaty
cznym łodzianina, który w tym 
mieście miał swoją prapremie
rę. 

Utwór głosił w podtytule 
„Baśń dramatyczna w sześciu 
obrazach" i była to zawoalo
wana satyra na łódzkich prze
mysłowców. Wystawił ją w 
Teatrze Polskim Marian Gawa-
lewicz. · 

Cztery lata później ogłoszono 
podobny konkurs, w którym 
pierwszą nagrodę zdobył ks. 
Antoni Szandlerowski za utwór 
„Triumf sztuki". Dwa lata póź
n iej głośna była w Lodzi sztu
ka Heleny Rozgórskiej „Od
rodzona Ewa" - o pannie na 
wydaniu ze wzbogaconej ro
dziny żydowsk i ej, która poszła 
za g!os P'Tl • p ~c1 „. « - ,„ 1. „ t ~ 

wystawił Ale ksander Zelwero
wicz grając w niej jedną 
głównych ról. 
Przygotowując ten felieton 

siągnąłem do notatek jakie 
przed wielu laty poczyniłem z 
rozmów ze Stanisławem Chru
szczewskim, nieżyjącym już od 
dawna łódzkim dziennikar zem, 
pis ującym pod wieloma pseu
donimami. a no szącym rodowe 
n1cwisko K "''Tloner. 

T n fn "'m "',.. ~ "' ,.. ... · c-· ,.. ..... ~" · " 

są od kisłośd .:_ był j t1ż 

wówcz'.ls c złowiekiem w bar
d: :i. podeszłym wieku. Kiedy 
dz1s weryfi kuję te notatki z 
ustaleniami historyka litera
~ur.Y widzę, że Kempner mylił 
im10na autorrów, mieszał daty 
- myślę jednak, że warto je
go w~pomnienia przytoczyć. 

Otóz według infor-
macji Chruszczewskiego-
Kempnera - · w · 1915 roku 
Julian Tuwim wystawił w 
Łodzi własną adaptację , Ca
ra Pawła" Dymitra Mier~sz
kowskiego. Rolę tytułową 
grał przez jak i ś czas sam 

1:-u?w.ik SolslFi, a po jego wy
iezdzie bardzo znany i uta
lentowany aktor łódzki Ste
fan Szosland. 

W tym samym roku 1915 
głośna była w Łodzi rewia 
Eliasza Froma pi sującego 
pod pseudonimehi. Andrzeja 
Nullusa. W rewii , .... . ~ · 
polski ułan, co wśród publi-

. czhości wywoływało ogromny 
entuzjazm i spowodowało are
sztowanie autora przez nie
miecką żandarmerię. 

Potem - już w okresie dwu
dziestolecia międzywojennego -
debiutowali w Łodzi utworami 
dramatycznymi przeważnie 
dziennikarze. Tak więc 
przypomniał Kempner - sztu
kę „Elenit alfa" znanego dzien
nikarza Mariana Ołtaszewskie
go oraz komedię Adama Gór
skiego . pt. „Król bawełny", bę
dącą, Jak mówiono, satyrą na 
Oskara Kona i Karola Schei
blera. 

W notatkach z rozmów z 
Kernpnerem jest i taka infor
macja: „W roku 1933, a więc 
w roku dojścia Hitlera do wła
dzy, w teatrze na Cegielnianej 
Stanisław Bal debiutuje re-
portażem scenicznym „Nie 
wierzcie Niemcom". Cenzura 
jednak zakwestionowała tytuł 
i utwór Bala ujrzał światła 
rampy jako „Niel·ieska kotwi
ca.". Sztukę reżyserowała Sta
nisława Wysocka, a oprawę 
scenograficzną dał Stanisław 
Jarocki". 

Do tej informacji dodać je
szcze należy, że Stanisław Bal 
to jeden z wielu pseudonimów 
Stanisława Chruszczewskiego. 
Kończąc te niezweryfikowane 

przez historyków notatki z 
dziejów łódzkiego dramatu , po
zostaję w przekonaniu, że war
to je było przypomnieć, warto 
było zebrać te okruchy prze
szłości, aby uświadomić współ
czesnym, że łódzka kultura nie 
rodziła się na jałowej glebie. 
Nie rosły tu z pewnością naj
pię!miejsze kwiaty, ale pustyni 
nie było .. 

JERZY 
WILMAJ':. ,[~I • 

· Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

o 
opił 
nożna 

Tytuł zdaje się wskazywać 
na bezczeln:> wprost zarozu
miałość, jako że słowa „ja" 
niemal w ogóle nie zwykło się 
u nas używać, vJ przeświad
czeniu, że dużo lepiej brzmi 
„my sądzimy", bądź „my uwa
żamy". czyli poczciwe · „plura
lis maiestatis". dziś wyraźnie 
zdemokratyzowane. W istocie, 
jak się za chwile okaże, za
mierzam złożyć głęboką samo
krytykę z całości zmarnowane
go żywota. tylko od czasu do 
czasu lekkie rozdajac kuk sań
ce, nie lubię bowiem gdy 
mnie przezywają od „samo
zwańczych eksoertów" czy ja
koś podobnie. Na bity tydzi eń 
zatkało mnie z oburzenia; o 
sa mozwańczość mniejsza. i~tot
niC' ·z czystego porywu serca 
próbowałem nieść w naród, 
żurnalistów nie wyłączając, 
kap;anek piłkarskiej oświaty, 
zaraz sie iednak okaże. kto 
może być tu za eksperta, a 
kto nie bardzo. 

1. 
W pierwszym n11merze 

\''''' "wi oriych .Od!!losów" 11k ri 
, ~ l oie wvwlad re ~l. 'P'l<'dv 
l' 'hnei z Włorl1imi.,,rz"m c:: ~~ . 

l ~ r'd"m , w klórvM r -:~' cmi ' :; 

zawodnik sformułował głęboką 
myś l, sk rupula tnie przez pro
s t olinijną d ziennikarkę zanoto
waną . Cytuję: 
„PIŁKA TO NIE SZACHY". 
Myśl jest bez wątpienia 

prawdziwa lecz da się ją też 
sformułować odwrotnie: SZA
CHY TO NIE PIŁKA (NOZ
N A). Podstawowa różnica leży 
w tym, iż w szachach nie wol-

. no kopać niczego i nikogo, 
nawet przeciwnika. "· W .. pił'((.e 
wolno i w tym jej urok: 1 •• " . 

Podobieństw, wbrew pozo
rom, jest natomiast więcej. W 
piłce. jak w szachach, całkiem 
nieźle jest myśleć w czasie 
gry, które to myślenie - na
wiasem mówiąc - dałoby się 
także zastosować w dzienni~ 
karstwie ... W szachach z kolei, 
jak w piłce, bezwzg!ędnię trze
ba mieć wyśmi enitą kondycję, 
partia trwa bowiem do pięciu 
godzin, stanowiąc ogromny 
wysiłek energetyczny dla or
ganizmu. Mózg - mówię to 
na użytek ludzi z rzadka go 
używających - też stanowi 
część organizmu, co wydaje się 
wprawdzie dziwne, lecz jest 
bez wątpienia prawdziwe. 

2. ' 
Był jeden jedyny człowiek 

na świecie, Rumun Suba (je
żeli mylę nazwisko, to t'ylko 
?latego, że z tych transmisji 
i transmisji nie mam czasu 
sprawdzać niczego po książ
kach). który grał w piłkarskiej 
reprezentacji kraju, a , potem 
- nieco się postarzawszy -
osiągał całkiem niezłe wyniki 
w szachach. Ja miałem szansę 
być drugim (a nawet pierw
szym, bom starszy), zabrakło 

wsza~że siły charakteru, kopa
łem Jednak prawdziwą piłkę ! 
grałem w prawdziwe szachy, 
czego o niektórych żurnali
stach nijak nie da się powie
dzieć. 
Kopiąc I grając zaU1Ważyłem 

że, pi~ka jest okrągła, szach; 
zas nie, za to gra się w nie 
na k.wadratowej szachownicy 

ścisłą tę obserwację prze
kazuję tedy całkiem bezintere
sownie do dalszej eksploatacji. 

3. 
Piłkę zarzuciłem w wieku 

lat mniej więcej dziesięciu, bo 
choć miałem zamiar zostać 
reprezentacyjnym pomocni
~iem, a wyczytawszy gdzieś, 
ze wymaga to ogromnej wy
trzymałości. biegałem za prze
ciwnikami jak oszalały, nieste
ty moje podania trafiały po
te!Il całkiem nie tam, gdzie 
miały trafiać, a nawet jeszcze 
gorzej. 
Byłbym się oczyw1scie w 

przyszłości wydoskonalił, n ie 
wystawiony jednak w ważnym 
meczu do reprezentacji pod
'".ó:ka .dumnie usunąłem się w 
c1en niby Jan Tomaszewski, a 
co gorsza na znak protestu 
przeczytałem również kdlka 
książek. Miało się to na mnie 
srogo zemścić. 

4. 
Całkiem prawdziwym mi

st.rzem Polski juniorów w sza
chach zostałem w wieku lat 
szesnastu, niestety lekkomyśl
nie przeczytane w dzieciństwie 
książki tkwiły mi nadal upar
c!e w głowie ! wciąż wahając 
i;ię - zostać mistrzem świata, 
czy Grzegorzem Lasotą, bezli
tosnym krytykiem i apostołem 
socrealizmu - poszedłem na 
łatwiznę i jak kto głupi posta
wiłem na to drugie. 

Socrealizm za trochę unie
ważniono, konkurenci w sza
chach zrobili postępy, ja nie, 
bo trenowałem głównie tropie
nie podejrzanych „izmów". co 
załamało mnie I skołowało tak 
zupełnie, że wybrałem zło 
najgorsze: zacząłem robić za 
dziennikarza w gazecie. 

5. 
Przebieg dziennikarskiej ka

riery opiszę w przyszłości. mo
gę· jednak uchylić rąbka ta
jemnicy: to chciano mnie za 
coś tam awansóWać, to chciano 
mnie ·za coś tam innego wy
rzucić, aż dla dopełnienia cza
rv upokorzeń zwyciężyła ten
dencja pierwsza. Uległem jej 
przez wieczną słabość charakte
ru i zostałem tzw. kierownic
t,wem, a człriwiek. który dyry
guje innymi. jak n iby kto ma 
pi~ać. sam się natychmiast pi
sania oducza (nawet zakłada
jąc outymistvcrnle, że . kiedy
kolwiPk ootrafiłl. 

l tak . nie W}'rosłe.rn ani na 
piłkarza. :a ·m na sż'achiśtę, -.ani " 
na Lasotę, ani na dziennikarza 
nawet. Moje jednak będzie nie 
tyle za grobem, co przed gro
bem zwycięstwo, wraz z wie
kiem przychodzi bowiem roz
koszna zdolność do zapomina
nia tego, co się przed' chwilą 
zdarzyło, przypominania zaś -
całego rozległego dzieciństwa. 
Nie pamiętam iuż prawie komu 
miałem w tym felietonie doło
żyć, ale pamiętam, jak na su
per-pomocnika rosłem. Czy wy
obrażacie sobie państwo babę 
w m::iitkach ganiającą po bo
i,ku w charakterze Bońka? 
Nie wyobrażacie - a taka jesz
cze podskakuje! 

JE~ZY P. 
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W ciągu tych szalonych dni, 
kiedy mamy do czynienia z 
wojną w zmniejszonej skali 
ukazującą to wszystko, co mo
że znaleźć zastosowanie w 
konflikcie bez użycia broni 
nuklearnej łatwo jest snuć 
spekulacje w ·oparciu o częścio
we tylko dane. 

Obie strony ujawniają nader 
skąpe informacJe, przez co 
wiele pytań musi pozostać bez 
odpowiedzi. Mówi się np., że 
marynarka wojenna jest wra
.żliwym rodzajem broni, bo kil
ka torped może posłać na dno 
lotniskowce Royal Navy. To 
!Prawda, ale któż inny, jak nie 
marynarze miał pospieszyć 
na Malwiny? Bez tych dwót'!h 
lotniskowców i innych okrętów 
Margaret Thatcher nie mogła
by nawet marzyć o podjęciu 
działań. Pięć brytyjskich okrę
tów wojennych zostało wye
liminowanych z walki. Stało 
się tak również z .50 samolo
tami argentyńskimi, co stano
wi czwartą część argentyńskie
go lotnictwa. Przed kilku dnia
mi stwierdzono zresztą, że 
brytyjskie lotniskowce w dal
szym ciągu są sprawne, na
tomiast Argentyńczykom nie 
pozostało na Falklandach ża
dne lotnisko zdolne do użycia. 
·Chociaż lotnictwo argentyńskie 
zadało Anglikom bardzo cięż
kie straty, to przecież nie- mo
gło samo przeszkodzić w lądo
waniu na Malwinach. 

Jeśli dziś wielu Judzi dziwi 
się wydarzeniami tej wojny, 
to jest to w jakimś sensie wy
nik wadliwych obliczeń. Tra
ktowano jednakowo np. nowo
czesne samoloty Super Eten
dard i samoloty Mirage WY
produ.kowane przed 20 laty. 
Argentyna zmuszona była po
wierzać swym lotnikom misje 
typu „kamikaze". Jeden z fran
cusk'ich ekspertów, były pilot, 
oświadczył nam, że były to 
misje samobójcze. Chociaż lot
nicy argentyńscy wzbudzili 
podziw świata, to przecież w 
tej pierwszej fazie wójny sa
mi wzięli na siebie podstawo
wy ciężar walki. 

Dlaczego tak się stało? Wła
śnie dlatego, że w gruncie rze
czy nie doszło do bitwy mor
skiej. Kiedy pojawiły się nu
klearne podwodne . okręty 
szturmowe Royal Navy, nie wi
dzieliśmy już jednostek ar
gentyńskich na południowym 
Atlantyku. Wyjątek stanowią 
dwa klasyczne okręty podwo
dne, które krążą gdzieś w głę
binach przyprawiając Angli
ków o zimne poty. 

W tej szaleńczej wojnie na 
krańcach świata wszystko jest 
trochę ·dziwne. Podczas .gdy v:J 
chwili obecnej Argentyna wy
stawiła samo tylko lotnictwo, 
to w pierwszej fazie W. Bry
•tania użyła całej floty wspar
tej skąpym lotnictwem. W 
gruncie rzeczy żadna ze stron 
nie miała tego wszystkiego co 
jest niezbędne dla przeprowa
dzenia całej operacji bez nad
miernego ryzyka. Tylko dwa 
wielkie mocarstwa - Związek 

· Radziecki i Stany Zjednoczone 
mają wszystko, by dokonać 
wszystkiego w każdym pun
kcie naszego globu. Tak na 
przykład jest z amerykański
mi siłami strategicznymi roz
mieszczonymi zazwyczaj na 
lotniskowcach osłanianych 
przez jednostki towarzyszące i 
samoloty typu Awacs, jak· rów
nież przez jednostki z amfi
biami na pokładzie. 

Inną szczególną cechą tego 
konfliktu jest tO, że politycy 
narzucają zavlczasu wojsko
wym granice, wewnątrz któ
rych walka jest „słuszna", ale 
poza którymi niedobrze jest 
zatapiać okręty przeciwnika. 
W ten sposób, kiedy wojskowi 
brytyjscy rozszerzyli strefę o
peracji morskich aż po wy
brzeża Argentyny, sami zgodzi
li się na ryzyko maksymal
nych uderzeń pnwietrznych. 
Dlaczego tak zrobili? Chyba 
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Niezrozumiała i niepotrzebna wojna na południowym 
Atlantyku dobiegła końca. Ale budziła ona i budzi 
nadal wiele niepokoju i jest powodem różnorodnych 
rozważań: politycznych, gospodarczych i militarnych. 
Uważa się, że Falklandy-Malwiny były doskonałym 
poligonem wojennym. Pisały na ten temat 
amerykańskie czasopisma „Newsweek" i „Time". 

dlatego, ze jeśli lotnictwo ar
gentyńskie może uczestniczyć 
w tym konflikcie, to z tej ra
cji, że startuje ono z baz na
ziemnych, jakich Anglicy nie 
chcą atakować ze względów 
politycznych. Ten zamknięty 
rejon, w którym zwykle paro
statki stają się transportowca
mi wojskowymi, gdzie nowo-

. czesny sprzęt elektroniczny nie 
wyklucza wcale użycia Gurk
hów z nożem za pasem, albo 
też, gdzie szpiegowskie sat_eli
ty ośrodki łączności kosm1cz.
ne'j i pociski samonaprowadza
jące są równie potrzebne jak 
ludzie-żaby, jest terenem, na 
którym rozgrywa się „gra wo
jenna" fascynująca strategów. 

DESANT W STYLU 
JAMESA BONDA 

Lądowanie przeprowadzone 
przez Brytyjczyków ma tro-

1 chę charakter operacji na Oki
nawie w stylu Jamesa Bonda. 
Komandosi brytyjscy przyby
wając do Port San Carlos do
słownie uginali się pod cięża
xem indywidualnego wyposa-' 
żenia elektronicznego. Były to 
pociski przeciwpancerne, .mi
niaturowe radiostacje o duzym 
zasięgu, a także eleme_nt:,: 
przenośnej platformy, dz1ęk1 
którym mogły tam wylądowS:ć 
helikop'cery i możdzierze kali
bru 105 mm. Helikoptery typu 
Chinóok przywiozły broń prze
ciwpancerną Rapier. Dwa sa
mochody terenow.e kolebiąc si~ 
dostarczyły urządzenia radaro
we oraz coś w rodzaju wiel
kiego kotła, z którego wysta
wały pociski. 
Grzęznąc w błocie wylądo

wali tu najlepsi komandosi Jej 
Kólewskiej Mości. Widać było 
szkarłatne berety „czerwonych 
diabłów" z drugiego i trzeciego 
pu~ku spadochronowego, a ta.k
że zielone berety piechoty morT 
skiej. Trochę da.Jej na Atlan
tY'ku zbl.j.żają się do strefy 
wal1ki. zaokrętowani na ,.Queen 
'Elisa.beth" żołnierze gC1vardii 
:;.zkockiej i walijskiej OO'·az 
Gurkhmvle . Te elitarrme pułki 
(armia lądowa jest od roku 
1964 zlnżcma wyłączinrie z za
wnclowców i liczy 176 tys. lu
dzi bez piechoty mors-kieil ma
ją wyraźną pn.ewagę. Swe 
cw1czenia odhvwały w Nnr
wel:(ii i na północnym Athrn
tv<ku. a wiec w rejonach. któ
re pod wz!l'lędem metenrnlnll'ii 
w ~liczym nie ustępują Malwi-
nom. . 

A.nl(licy zaczęll ;;losować tę 
wojnP knmandnsów już w ro
ku 1!l41 na wybrzeżach Kcinałn 
T.;i M::inche i na oias1'kach 
Lib ii. Przez te 40 lat W Rry
ti:i.nia 11tracihl swe imoe.rium 
knlnnialne. ;ile iei kom;oinrlo~i 
n.ie nn:estali rlol<:-onvw~r wv
nvnów w rl711n1<18rh M·-' 1Pzii, 
"' •"lt.;oin;oiciP ()m::in11. n::i \~7v<

'''" T:!n,..,..„n i "'"' południowych 
•--~·icach Ar8łiii. 

200 ż-O>Łnierzy specjalnyoh 
oddziałów lądujących ma na 
swych beretach wdzeru.nek 'ża
by i dwiu skrzyiiowa111ych kaja
ków oraz dewizę .,Nie siiłą lecz 
sip.rytem". Wybram.i spośród 
żołniera:y piecho,ty mor>Slkiej 
członrkowie odidziału specj.aJme
go otcrczymali pra:e,szikolenie we 
wszelkiego rodzaju walkach, są 
spadochronfal!'zami, mają Bli.ę 
na saperce, a także r.ozmino
wywani u, są strzelcami wybo
rowymi i agentami wywiadu. 
To właśnie oni chronią brytyj
skie instalacje naftowe na 
Morzu Pólmocnym. Oprócz ma
teriałów wybuchowych o s;pe
cjalm.y:m zmaczeniu, mają w 
&wym arsenale apairaty tleno
we pozwalające p.rzemiesz.czać 
się na głębokości 5 metrów 
pod wodą bez bąbel\k6w po
wietrza, pod:wodrne sk1u,tery WY" 
posaiione w Ln&trumenty nawi
gacyjne, palm.iki tlenowe dla 
cięcia metailń pod wodą i in:ne 
wymyślne instrumenty. Ich ko
ledzy francuscy należą do od
działu Hubert, jednej z e1itair
nych fonmacji komandosów. Są 
to ,,zielone berety" wtworzone 
w Ain;glii jeszcze w czasie woj
ny w ramach Sił Wolnych 
'Francuzów. 

800 spadochronfa.rzy z 22 
!'lpeojalnej jedno&bki SAS mają 
w swych koszarach w Here
ford emblemat z dewizą „Kto 
ośmiela się ten ZWY'Cięża". Są 
to specjaliści od głębokiego 
pra:enikania poza linie niepmy
jaciela, sabotaż•u, niszcze111ia i 
wywiadu. Cztery szwadll'ony 
(78 ludzi w każdym) tych żoł
nierzy zajmują się ziwialcza
niem terrorystów. Żołnierze 
SAS i;,ą rekrutowan~ srpo.śród 
najlepszy.eh luda:i elitamych 
pułków. P·otrafią 01bsłu.giwać 
wszy•srtfu:rle roidza.je broni, dzia
łają w g;rupach 4-oisobowych, 
w którrych. p:nzyinajmniej jeden 
żołnierz mówi językiem danego 
kraju, są z.dolni dokonywać 
rajdów na wielkie odległości I 
skakać ze spadochronem ?: 

wysOikośct 8 tys. metrów, P'l'ZY 
czym spadochroo otwiera się 
dopiero po111iżej 1200 metrów. 
Ich a1rsenał, to i;!az obezwład
niający pxzec1winika, oślepiają
ce i;!ran1aty, c.zuj.niki pOldczer
wierni i apara tua:a naprowadza
jąca bombowce przy użyciu 
laseru. Od ~ame.go początku 
gruuy SBS i SAS zo~tały zrziu
cone na południowym Atlanty
ku nrzez rnmo~oły Hercules 
C 130. Lud7Jie ci zostali wyło
wieni nrzez brvityjs.ki okret 
po-1wodmy i przewiezieni w 
pnbli7.E' noludniowei Geore;ii, 
n;:i którą to wys'Pe dotarli 
nrzv użyci'u pneumatycznych 
'k8i::ików. 

22 maja Brytv.iczycy p.:r;zeży
w::i1 i lflrvty·cznv 111nment w nne
T'1Cii T"<lr101w.a1nia. Żolnierze SBS 
rl01ko•n'1li 'vvhoru i OZ'nako·w'1-
ni'1 ndnowlefl1nie·!l'n terenu .. Go
rlzi1n'1 i miei~ce 1::iclawania za
lPżałv 0-1 w<>r11.n\<e'm1 1,.,ofom·n·l0-
,.,;r7nvrh. 1n1-'1iE'T7:e S°RS 'VI'· 

kT"vli "\V 11~t:J1(')'11"m 11nT7fHinin 

Ji'ilPit;;:,..11 1<:irln'V~l"li~ ''riPl(~7V riiż 

t<>~o oczekiwano garnizon ar-

Czytelnikom „Odgłosów" prezentujemy opracowanie 
francuskiego tygodnika „Le Point", ujawniające 
.również rolę USA w tej wojnie. 
Wojna na południowym Atlantyku pokazała jednak 
mimo użycia najnowocześniejszej techniki - że 
najskuteczniejszym sposobem rozwiązywania 
konfliktów są rokowania. 

genityi:'iSlki. Na kilka godzin 
IP'rzed dniem „J" Brytyjczycy 
musieli więc pos:piesmie z.mie
nić plan lądowanda. BrY'tyjscy 
llmmandosi aż do ostalm.iej 
chwili zwlekali z wysadzeniem 
w powietrze przeszikód tereno
wych i oznaczeniem plaży. 
Chod>Ziło o to, aby zmniejszyć 
do minimum ryzyko intenwen
cji 120 Alrgentyńczyków stacjo
nujący-eh w pobliiu. O godzinie 
„H" Argentyńczykami zajęła 
się grupa dywersyjna SAS, od
ciągając kh w inne miej'5·ce. 

Wkrótce potem mnós.tWIO 
111ajprzeróżniejszych jednostek 
Jądującyh zaozęlo krążyć mię
dzy wie1kimi transportowcami 
at plażą. Lotnictwo argentyń
skie &Jnajdowało się już w i;,ta
nie pogotowia i samoloty prze
latywały tuż nad masztami 
brytyj•skich okrętów. 
Było to wyjątkowo trudne 

izaida1I1ie. Argentyńczycy musie
li pOlkionać 1000 kim zanim do
lsięgli celu i czekała ich tak 
samo dłuiga droga powroifma. 
Pod sk!rzydłami samolrotów 
ziwisały cięż;kie ?Jbiorniki z do
datkowym pa.liiwem. · Nawet 
przy ty;ch zb.i.ornikach dys-po
nowali oni tyLko 3 lub 5 mLnu
tarni na przeprowadzenie wal
iki, bo dłuższe starcie oznacza
łoby, że pali'wa nie starczy na 
powrót. Ata1k prowadzili nad 
samymi falami, pod ogniem 

, obl'lony przeciwlobniczej nie
iPrzyjade'la i jego pocisków. 
Sami dysponowali tyłko nie
znaczną aparaturą ele!kJtronicz
ną ipozM"S:lającą uniknąć rad.a
•ru i ra:kiet. Samoloty argen
tyńskie są przestarzałe. 26 sa
molatów typu Mirage S1Prowa
dz·<mo z hraela, a z,ostały wy
priodukowane we Francji w 
latach sześćdziesiątych. Wspa
niale spisały sie w 6-dniowej 
wojmie 1967 r. Po wpwwadze
niu przez Francję embarga na 
dostawy broni i częśd zamien
nych, zostały zmodyfiikowa.ne 
przez Iztraelcz:v'ków, a nastęrp
ni·e niezbyt d,J:.ogo sprzedane 
Argenty•nie. Były to znafoomi
te samoloty nrzechwybujace 
p-rzei:l. 20 Jaty. Drlrlajmy do te
!!'O jenC'ze. ()k. 20 ~·amolotóiw 
typu Mira!l'e ITT E. które Ar
genhnna za1ku~iła we Francii 
w 1970 roku. Samoloty te od
znaczaia się tvmi samymi P8-
rnmetrnmi. ale maja lep$ze 
wvioosażenie elektroniczne rio
zwa18jące na prowadzenie 
dzinłań nieu1leż.nie od no~odv. 
Ar!!entvna ma też ncmad 60 
;imerykańsldch samnlnt6w typu 
Skvhawk. Są to solidne samo
lotv sztmrmowe gkons•truowane 
w lah•rh piećd1ziesiatych. 

Modele ar!l'entyńskie sa br1;\rri 
stara Wf"rsia i;,amolotów A 4 P.. 
n8\vet iE'~li 7Mtały one zmo
dernizow:o""· 1\/f;oimv tu m8sr.v
nv tvnn 1'11r~r'1 117Yw::ine nn 
'v;::i11.d 7 n:;.,rf·v7"Tit~mL nip nn

siadające właściwie środków 

obrony. Ty1ko samoloty Super 
Etendard naprawdę nadają się 
do tej nowoczesnej wojiny. Jest 
to maszy1na zdolna do i.otu i 
uderzeń z wielką pi:ecyzją. 
Wra.z z podsikami francu&kiej 
produkcji AN 39 stanowi broń 
stra.szliwą. Gdzie znajdowały 
się te maszyny podczas walk? 
Brytyjczycy obawiali się, że 
przec.iwn.ik wykorzysta te sa
moloty. Argentyna ma jedna·k 
tylko 5 maszyn tego typu. Po
zostałe znajdują się wciąż na 
lotnisku w Bordeaux, gd~ie · 
pozw(}lono zresztą Ang1it\1.om · 
-dokładnie ?.a2najofnić i.i~ z ni
mi. 

P·o stronie brytyjskiej wykio
rzystano po raz pierwszy w 
walce samolo.t o prawdziwie 
rewolucyjnej konstrukcji, je
dyny tego typu na świecie, Sea 
Harrier, który jest morską 
wersją Harriera. Może &tarto
wać i lądować na niewielikim 
skrawku terenu, ma z,na1komi
tą zdolność manewru przy nie
wielki-eh szybkościach - nie
mal talką samą jak helikopter. 
Niemniej jednak jego zasięg 
działania jest ograniczony. Jest 
to bardziej bombowiec niż 
myśliwiec, którego podstawo
wy;m ziadaniem jest zrzucanie 
ładuników wybuchowyC'h na 
cele niezbyt oddalone od bazy. 
Trudno jest porównywać tę 
maszynę z samolotami typu 
Mira.ge, które w więikszym 
11topniu są myśliwcami niż 
bombowcami. Sea Harrier, a 
potem Harrier pokazały ńa 
Malwinach, że są skuteczne w 
boju, co prawda w warunkach, 
kiedy nie musiały obawiać się 
myśliwców przeC'iwnika, bo ich 
bazy są zbyt odda.J.one od pola 
wa liki. 

I wreszcie rakiety. Odg;rY'J\ra
.ią ooe kapifalną rolę. Pociski 
typu AM 39 zatopiły brytyjsiki 
niszczyciel i trans•poirtowiec. 
Pociski te mają zasięg 50-70 
IDm, są pawiebrzmą we,tsją ra
kiet Ex·ocet, a wystrzeliwane 
są z szyłJkością dźwięku o kil
ka metrów ponad powierzchnią 
morza. Argentyna miała do 
tej pory tylk·o cztery takie ra
kiety. Teraz chce mieć kh 
więcej. 
Ok·ręty brytyjskie przeciwko 

samolotom' wy·posaż·one są w 
ra.kie,ty Sea Dad o średnim 
zaisięgu i pociski te ?Jnajd ują 
się też w wyposażeniu mary
narki argentyńsikiej. Brytyjczy
cy mają ponadto rakiety Sea 
Wolf i właśnie przy ic·h uży
ciu udało się im strącić spn
ro samolotów argentyńskich. 
Okręty wojenne obu stron dys
ponują też tymi samymi rakie
tami Exo.cet · produkcji fran
cuskiej, które są przeznaczo.ne 
do zwalczania jedno·steik pły
wających.. 

Od sameg<> początlku ponad 
archipelagiem znajdują się 
„elektroniczne" oczy wielkich 

mocarst•w. Czy · to przyipadek7 
Amerykanie wpro\.\.'adzili na 
orbitę 2 satelity roz..poz.nawcze 
typu Big Bird i KH 11 prze-
syłające zdjęcia. · 

Big Bird jest ogromnyun cy
landrem wa.żącym 12 ton, w 
którym umieszczono kamexy 
wyposat01ne w nowoczesne te
leskopy. Satelity tego tyiPU 
krążą bardzo ni.sko nad po
wierzchnią Ziemi - na wyso
kości 130 km, co zwiększa pre
cyzję dokonywa.nych zdjęć. 

Ameryk·al'lski satelita Key 
Hole jest najnowocześniejszy, 
jaki wyprodukowali do tej po
ry Amerykanie. Satelita ten 
co 24 godziny przechodzi ponad 
tym samym punktem naszego 
globu. Je.st on wyposażony w 
dwa systemy dokonywania 
zdjęć. Pierwszy - klasycziny 

pozwala na uzyskiwanie 
zidjęć w strefie o szerokości 
200 km. Należy sądzić, że sa
telita ten dokonuje w ciągu 
sekundy co najmniej 500 zdjęć. 
Filmy są WY'Woływane na po-. 
kładzie satelity i w 24 godzi
ny później zrzucaine w rejonie 
bazy na Hawajach, gdz,ie jesz
cze w locie podejmuje ten ła
d u.nek samolot typu Hercules 
C 130. Zdjęcia są przesyłane 
do Pentagonu i tam odpowied
nio anaclizowane. Drugi system 
dokonywania zdjęć jest elek
br01nicmy. Rejestruje on na 
taśmie magnetycznej z,djęcia 
przeika.zywane bezpośrednio na 
ziemię przez anteny satelity. 
Taki system przekazywan ia 
zdjęć POZ'Wala uniknąć skom
plikowanych akrobacji po
wietrznych. 

Rzecz oczywista, informacje 
zebrane przez amerykal'iskie 
satelity :;ą ude1.tę~n\ane BTy
iyjczyke>m. Mają one kapitalne 
znaczenie. Kiedy -pogoda jest 
dobra i jest l akurat dzień, 
zdjęcia te umożliwiają wykry
cie wszelkich statków o dłuj!;o
ści powyżej 100 metrów. Dzię
ki systemowi promieni pod
czerwonych można też natych
miast wyikryć źródło ciepła, a 
więc silniki okrętów niezależ
nie od tego, czy jest dzień czy 
też noc. 

Teraz na·leży 'przesłać te in
formacje brytyjskiej marynar
ce wojennej. Służą do tego 
odpowie.dnie satelity komu·ni
katywne. W tym wypadku 
wy;k-or·zystuje się satelitę 
Ga-pfille.r. Umieszczony na or
bicie geostacjonarnej na wyso
kości 36 tys. km ponad Wyspą 
Wniebowstąpienia leżącą na 
połowie drogi międ1zy Falklan
dami a Wielką Brytanią, 
Gapfiller porz,wala na przeka
zywanie wszelkich za-kodowa
nych depesz radiowych miedzy 
kwaterą główną w Chelteham 
w hrabstwie Gloucester i okrę
t.em flago.wym .,Hermes" na 
południowym Aolilantyku. W 
len sposób pani Margaret 
Tha.tcher może w każdej chwi
li po'i"ozumieć się z admirałem 
Goodwardem. WieJu ekspertów 
przypuszcza też, że dowódca 
brytyjskiego okrętu podiwod
nego „Conquer6r" otrzymał 
bezpośredni rozkaz pani Tha
tcher zatopienia argentyt'!skiego 
okrętu „General Belg·rano". 

Brytyjska marynarka wojen
na ma też inny atut elektro
niczny - dysponuje przewal!ą 
w wojnie radiowej. Dzięki 
diwu czy trzem okrętom zakot
wiczonym w pobliżu Malwi·n, 
Anglicy zdołali zagłuszyć ar
gentyń~kie radiostacje nazie
mne i tym sa.mym niemalże 
prze.rwać łączność radinwą i?ar
nizonu na Falklandach z baza
mi na kontynenrie. 

Wi"zystkie te nowoczPsn e 
urządzenia nie usuw;:iją jednak 
newnej istntnei niedntiodności. 
Zbliża się bowiem zim" i pora 
!!wałtown.vch bun:. Tym sa
mvm w,.zelkie nróby ustaleni:>. 
irdzie sie z..m i dują iedno,tki 
nrzeriwni'ka są tNn trud,niei
~ze. W miare uołvwu cz;is.u i 
poirnr~ze:ni<i warunków meteo
rolr<tic:wvch :.oczv i 11s7v" 
:Rrvtvi·c·zvk(>w niP bPd::i i117. t::>k 
~1<-11t.F>C'71'JP Po<tnd~ ;,.,.,t •~r7.V

rniP!'7eńcem Arrtentyńc7-~*ń"v: 
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